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Obecny zarząd Z. N. P. niczem się 
ideowo nie lózni od tego laiządu, 
któremu premjer Składkowski za­
nuci t tolerowanie i popieranie ko­
munizmu.

Czy premier Składkowski się wte­
dy my iii?

Czy teraz?
Jedno z dwojga.
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Rozdżwięki i niedociągnięcia.
W  Poznantu toczyła się rozpra  

wa apelacyjn a przeciw  .,Dz, B yd  
goskiem u“ oskarżonem u o znie­
sławienie Zw iązku N auczy aelst- 
wa Polskiego. Pełnom ocnik praw  
ny tego Zw iązku złożył n r 8 G ło­
su N auczycielstw a jako dowód,ze 
p rem jer odw ołał zarzu ty  staw ia­
ne tem u Związkow i.

J a k  w iadom o w  dniu 2 paź­
dziernika p rem jer SkładKowski 
w ydał en u n cjację  w  k tórej nie -  
tylko staw iał tem u Zw iązkow i za 
tzuty , lecz w p risr  oskarżał go o 
upraw ianie ciężkich przestępstw .

Przypom inam y raz jeszcze nie­
k tóre w yjątk i tej znanej enun­
cjacji:

„Wobec wniesionego odwołania 
przez b. zarząd Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego od decyzji w sprawie 
masowego zawieszenia działalności i 
wyznaczenia kuratora, stwierdzam co 
następuje:

Przyczyny zawieszenia w urzędo­
waniu b. zarządu ZNP były następu­
jące-

1) polityczne: tolerowaniu i po- 
pierm ie od dłuższego czasu: a) idei 
i tendencyj wyraźnie komunistycz­
nych, lub ? komunizmem graniczą­
cych.

W y starczy .
„Zarzut*- tol< row ania i  popie­

rania tendencji w yraźnie kom u -  
nistycznych i to od dłuższego cza­
su jest oskarżeniem  o ciężką zbro  
dnię.

Dalsze w ypadki są znane
Został m ianow any k u ratorem  

p. Musioł, potem  p. M aciszewski 
—  ogół zw iązkow ców  jednak b ro­
nił poprzedniego zarządu, obrał 
jednogłośnie swego daw nego p re ­
zesa na prezesa, a dopiero po je­
go rezygn acji i za jego w skazów ­
ką obrał p. N ow ickiego. O becny  
zarząd Z N P  jest dalszym  ciągiem  
tego zarządu, przeciw ko, którem u  
w ytoczył p rem jer Składkowski 
tak ciężkie oskarżenie.

I oto w  „G łosie N auezyciels- 
kim “ znajdujem y dotychczas ani 
skonfiskow any, ani zdem entow a­
ny opis audjencji u p rem jera  
przedstaw icieli tegoż związku  
„szerzącego tendencje kom unisty  
czneu w edług pisem nego określe­
nia p rem jera  z przed kilku m ie­
sięcy. A udjencję uzyskali prezes 
Nowicki i przew odniczący obro - 
n y praw nej p. Jęd ru sik , którzy  
przyszli się skarżyć, że w piśmie 
F alan g a  Zw iązek był zaatakow a­
ny jako podejrzany o kom unizm . 
W ynikiem  tej audjencji była o -  
bietnica prem jera, iż każe ten nu­
m er „F alan g i" skonfiskow ać.

Sam  przebieg audjencji opisu 
je p. Jęd ru sik  w  słowach następu­
jący ch :

Ran Prem jer przyjął -nas w gma­
chu Senatu w gabinecie Rządu, przy 
legającym cło łoży rządowej, Skrom­
ne umeblowanie saloniku w ■etylu, 
Ksiertwa Warszawskiego. Na ścianie 
bro-zowa plakieta W-elkiego Marszał 
ca ofiarowana przez LiOgję Inwali­
dów w rocznicę —  1 !ł!8  —  1928.

Je s t  godzina 16.30.
Dc uszu naszych dochodzi głos 

senatora Kleszczyńskiego, który refe 
ru je Senatowi budżet Mi lieterstwa 
Spraw Wewnętrznych. W pewnym 
momencie do saloniku wchodzi Dyre­
ktor Departamentu Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych p. Żyborski 
kilka chwd rozmowy inform acyjnej.

Otwierają się drzwi loży rządo­
wej. Ubrany w zielony mundur, na 
którym błyszczy jedynie „Y irtu ti Mi-

l i t a n 'w y c h o a z :  I:u nam Generał
Sławoj -  Składkowski. Poważna, sku 
piona —  a jednak stroskana tw aiz 
Pana P i cm jera. Uścisk dłoni i... „sia­
dajcie panowie11. Pan Prem jer notu­
je  w podręcznym notatniku -  księdze 
nasze nazwiska. Z pod szerokich, si -  
wi ócych  brwi patrzą spokojne oczy.

Kolega Prezes Nowicki zaczyna 
mówić. Mówi o naszej moralnej krzy­
wdzie, o niemożności obrony, o szar­
paniu dobrego imienia Z-N P , o zna­
nej decyzji Pana Prem jera. Mówi od 
serca, z ogniem, z głebokiem odczu­
ciem rragedji nas wszystkich. Łuny 
wzruszenia przebiegają przez nasze 
twarze i odbijają się w oczach Pana 
Prem jera.

I Jego odpowiedź —  zapew­
nienie. Że zna patriotyzm  
członków Z.N.P. i paustwowo- 
twórcze nastawienie jego „gó­
ry ", że będzie dobrze, że orte- 
cież nikt nie iest wolny od za­
rzutów i ataków ugrupowań 
politycznych, że „powinniście 
walczyć w obronie swych zało­
żeń ideowych, a za jaskrawe 
wybryki przeciwko wam —  to 
już ja ukarzę".

Mowi długo. Spokojnie. „Stary 
Prem jer z młodym Prezesem ...11 — 
ja k  sam powiada.

Szybko m ija  40 minut audjencji. 
Czas Pana Prem jera drogi —  bo Se­
nat o Braclujc. K ilka zarządzeń w yda- 
nych p. Dyrektorowi żyborskiemu.

W stajemy. „Pan Prem ier pozwoli, 
że jednak Prezydjum Związku przed­
stawi się Panu11 —  mówię. Żołnierski 
skłon głowy i  ̂ dobrze1 „I że osobi­
ście złożymy nasz głęboki hołd P a ­
nu Prezydentowi11 —  kończy kolega 
Nowicki. Ponowny skłon —  „Tak 
je s t11.

Jeszcze raz uścisk dłoni, Aucljen- 
c ja  skończona.

Istotnie pełnom ocnik praw ny  
Zw iązku N auczycielstw a Polskie­
go m a ra c ję  i to m usim y lojalnie  
mu przyznać. P re m je r  Składko­
wski odw ołał sw e „zarzu ty 11 (ści­
ślej mów iąc oskarżeiiia) z dnia 2 
października w  taksam o jask ra  -  
w ej form ie w jakiej je  był uczy­
nił!

U praw nia to jednak opinję pu­
bliczną do postaw ienia pytania  
co m ianow icie się stało.

Co się stało, że p rem jer Skład­
kowski oskarża w ielotysięczną  
organizację urzędników  w łasnego  
państw a, że od dłuższego czasu  
to leru je i popiera tendencje w yra  
źnie kom unistyczne.D laczego tak 
m ów ił?— N a podstaw ie jakich  da­
nych przez kogo mu aostarczo -  
nych

Co się stało, że w kilka m iesię - 
ey później p rem jer Składkowski 
nietyłko nie pow tarza tych  eskar 
żeń,ale ośw iadcza,że on już uka­
rze tych , którzy  dopuszcza ją się 
przeciw ko ZN P. w ybryków

Czy jednak nie nasunie się kaz 
dem u na m yśl, że te  „w yb ry k i11 
jeśli tak m ożna nazw ać w ystąpię  
nie „F alan g i11 były oparte właśnie 
na oskarżeniach, k tóre w ypow ie­
dział prem jer.

Czy m oże Głos N auczycielski 
przekręcił m yśli p. p rem jera. Ale 
czem uż w  takim  razie nie był do­
tychczas zdem entow any.

B ędą się m ylić ci, k tórzy  będą 
uw ażać ten mój artyk u ł dzisiejszy 
za w ystąpienie przeciw  ZN P. By 
najm niej. Jak o  obyw atel tej Rze­
czypospolitej, musze w ierzyć pre- 
m jei i swego pa ,-a, w ierzyć  
jegt karżem om  i ,,ego zapow ie­

dziom, a dopraw dy brakuje mi 
danych, aby zrozum ieć jak ’e ele­
m enty stanow iły podstaw ę oskar­
żenia Zw iązku w dn'u  2 paździer­
nika zeszłego roku, a jakie prze -  
sądziły o całkow itej jego rehabi­
litacji w m arcu  or.

T eraz inna spraw a. N asz k ore­
spondent w arszaw ski doniósł;,: że 
po h erb atce  u m arsz. P ry sto ra  o- 
becni na tej h erb atce „odnieśli 
w rażenie, iż polityka w stosunku  
do m niejszości litew skiej zam iesz  
kującej państw o polskie nie leża­
ła w zakresie w pływ ów  m inister­
stw a spraw  zagranicznych". Inne 
mi słowy, że min. Beck r i e  je s t' 
odpowiedzialny za politykę w oje­
wody Bociańskiego stosow aną tu ­
taj u  nas od la t dwóch. J

O czyw iście jest t«- tylko w raże­
nie naszego korespondenta, k tó­
ry  sam  na h erbatce nie byd, a 
tylko rozm aw iał z jej uczestnika­
mi. Ale przypom nijm y, że organ  
Ozonu na W ilno w yraźnie pod -  
kreslał, że min. B eck a m e m ożna  
obciążać polityką w oj. Boc ańskie  
go, i że całej P olsce się w ydaje, 
że linja naszego m in istra  spr. za­
granicznych  nie pokryw a się z 
polityką p w ojew ody śląSKiego.

A  przeciez stosunek do pew  -  
nych m niejszości nie odbyw a się 
bez w pływ u polityki zagi anicz -  
nej. 01 o niedaw no w yszła znako­
m ita książka prof. Feld m an a „Bis 
m ark a spraw a polska11. Z niej się 
dow iem y, jak  dalece B ism ark  w y  
gryw ał swój stosunek do polskiej 
m niejszości w  Poznańskiem  w po 
lityce w obec Rosji, w obec A ust -  
rji, w obec S tolicy  Apostolskiej, 
wobec całej E u rop y. I nie by ło 
m ow y o tern, aby pru scy  adm ini­
stratorzy  w Poznańskiem  mogli 
się nie liczyć ze w skazówkam i 
urzędu dla spraw  zagranicznych.

Ale przecież w półoficjalnych  
w ynurzeniach okreś!ano stosunek  
w ładz wojew ódzkich wileńskich  
do naszych obyw ateli narodow o­
ści litew skiej jako retorsje  za s to ­

sow aną ze w zględu na prześlado­
w ania Polaków  na K ow ieńszczyź- 
nie. A  w ięc chodziło tu o wyko - 
nyw anie czynności zw iązanych z 
polityką zagraniczną. —  1 to m ia­
łoby się odbyw ać „bez wpływu

m in isterstw a spraw  zagranicz -  
nych ?!

O graniczm y się w  -te m  miej 
scu do postaw ienia znaku  
zapytania i w ykrzyknika.

Zauw ażm y tylko, że re to rsje  te  
m iały  form ę w yjątkow o przykrą. 
C hociażby onegdajszy proces, w 
k tó ry m  w oharaKterze oskarżo -  
nych przed Sądem  O kręgow ym  
w Wi lnie figurow ało 17 L itw i­
nów, przew ażnie uczniów' gim na­
zjum  za to, że w  dzień zaduszny  
na cm entarzu  na Rossie śpiew ało  
na grobie B assanow icza hym n li­
tew ski: „Litw o ojczyzno nasza —  
w ielkich ludzi ziemio. N iech z 
przeszłości siły czerpie Tw oich  
synów  plem ię11. —  P ro k u rato r o- 
gran iczył się w tym  procesie do 
w yrazów  „popieram  oskarżenie11, 
n atom iast adwokaci obaj endecy  
ośw iadczyli, że każdy narodow iec 
w inien szanow ać uczucia cudze -  
go narodu. D odajm y do tego, że 
niedaleko od grupy Litw inów  śpie 
w ających  na Zaduszki swój hym n  
nad grobem  stał. w oj. Bocianski. 
D odajm y jeszcze, że L itw ini uzys 
Kali uprzednio w  starostw ie poz­
w olenie na odśpiew anie swego  
hym nu, a tylko nie wj konali peą  
wnego w arunku, k tó ry  im  przj' 
tej sposobnuści staw iało starost -  
wo. Dodam wmeszcie, że i ja  kie­
dyś byłem  uczniem  gim nazjum , 
jak  i ci oskarżeni Litw ini, i że bę­
dąc w  czw artej klasie w raz z in ­
nym i m ym i kolegam i z organiza­
cji m łodzieży narodow ej śpiew a- 
łęm  nad grobem  A leksandra Os- 
kierki hym n. „Boże coś Polskę11 
na tejże Rossie,na takież Zaduszki 
w obec takich  sam ych  m igotli -  
w ych św iec, staw ianych tam  wed 
ług obyczaju od la t niepa -  
rriętn y ch . I w łaśnie w  św ietle  
tych  m igotliw ych św iec w idzia -  
łem  postać rosyjskiego „okołoto- 
cznow o1 ft. zn. rew irow ego, k tóry  
zbliżał się do nas, ch cąc w idać na 
szą skrom ną m anifestację  swoim  
widokiem  przerw ać, ale chociaż  
śpiew aliśm y dalej, to nic nam  nie 
zrobił, nie legitym ow ał, nic zapi­
syw ał, do odpowiedzialności sądo 
wej nie pociągnął.

Co m ogłem  w tedy przypuścić...
C a l.

Cstetne posiedzenie Sejmu
Sejm titlrwelił zniesienie ordynacyj familijnych. — 
P^rwsze przesuwanie w.-marszałka na obeinei sesji

(T E L E FO N E M  Z W A R SZ A W Y )

(Ł ) Na porządku dziennym  ostatniego posiedzenia Sejm u, w  
dniu w czorajszym , znalazł się projekt ustaw y w icem arszałka Mmdziń 
skiego o zniesieniu ord yn acy j fam ilijnych. W edług pierw otnego tek  
stu projektu, k tóry  został utrzym any w kom isji, n astępujące ordyna  
oje ze w zględów  ogólno-kulturałnych  ntogly zostać zniesione tylko  
na podstaw ie specjalnego aktu ustaw odaw czego:

G ołuchów —  C zartorysk ich ; Opinogóra —  K rasińskich ; P otu  
rzy ce —  D zieduszyckich; Przew orsk  —  Lubom irskich ; Sieniaw a —  
C zartoryskich ; Zam ość —  Z am oyskich ; Nieśwież —  Radziw iłłów ; 
O łyka —  Radziw iłłów ; D aw idgródek —  Radziwiłłów7; O rdynacja My 
szkowska (Chrobrz) —  W ielopolskich.

P rzy  uchw alaniu powyższego projektu  poseł H yla postaw ił 
wniosek zm ieniający pow yższe postanow ienie projektu w tym  sen­
sie, że do likw idacji w yżej w ym ienionych o rd yn acyj w ystarczy  u ch ­
w ała R ady M m istrów . W niosek posła Hyli został poparty  przem ow ie  
nient w icem arszałka Miedzinskiego, k tó ry  poraź pierw szy w7 ciągu o- 
becnej sesji zabrał głos na p'enum  Sejm u na w czorajszem  posiedze - 
niu. P opraw kę posła H yli uchw alono dużą w iększością głosów.

Owie znamienne rezolucje Sejmu
Po zreferow aniu przez posła Slaskiegu zam knięcia rachunków  

państw ow ych za rok 1935 - 36 i dyskusji, w  k tórej zabierali głos pos 
łowne: H ołyński i Zaklika, Sejm  uchw alił absolutorjum  dla rządu o- 
raz  następujące dw ie rezolu cje ; zaproponow ane przez posła Śląskie  
go w  5m ieniu kom isji budżetow ej;

1J Ue-jm w7zyw a rząd do w ydania e i t r & S A p o tr z e b n y ę l i  ce - 
lem  u jęcia w szystkich niew yrów m anycli zobow iązań skarbu państw a  

w ścisłą ew idencję.

2) Sejm  w zyw a rząd do natychm iastow ego rozw iązania przed  

siębiorstw  państw ow ych ,nie opartych  na obow iązujących statu tach  

lub ustaw ach, a w  szczególności przedsiębiorstw , założonych przez  

Polm tn, w ym ienionych w  spraw ozdaniu N ajw yższej Izby7 K ontroli.

R o zm o w  naprawiaczy z ludowcami
/ TT”  • "Z A W Y )

Zflctofe fflhb 5». franco
!LA  ŃAPRZÓ0

100 samolotów usiłowało p o w s i n y m a ź  marsz 
wnisk narodowych

SA RA G O SSA . P a t. Specjalny w7ysłanntk agencji H avasa donosi 
że podjęcie w dniu w czorajszym  generalnego ataku doprowadziło do 
znacznych postępów  w ojsk pow stańczych na w szystkich  odcinkach. 
N a północno - w schód od H uesca w ojska gen. Solchago dotarły  do 
tzeki E sera  zajęły  S ierra  de Estada na w7schód od kanału A ragońskie  
go i połączyły się z w ojskam i gen. M oscardo.

B A R C E L O N A . P a t. W edług o trzym an ych  tu doniesień, pow7 - 
stańcy spotkali się w czoraj z silniejszym  oporem . Z górą 100 saniolo - 
tów przeciw staw ione zostało pow stańczym  siłom  pow ietrznym  r  

SA R A G O SSA . P at. B itw a pod L en d o  trw a  nadal w  całej pełni 
A rty lerja  rządow ą czynna jest w północnej i w schodniej części mias 
ta . Ja k  sądzą, w kroczenie w ojsk pow stańczych do L erid y  nie nastąpi 
n atychm iast.

PARYz Pat. ''romady żołn!erzv h i-. pańska, rozbka przez oddziały gen. 
szpańskiei armj; rządowej, j Franco, p rz e o cz y ła  granice przez prze
przed ofensywa wojsk iiarodoyydi, lecz d‘Aran. W  o b ^ n e j cli w I-: na tery- 
przekraczają mar.- -> granicę francuską ■ torium Francj] znajdowa się ma iu/ 
na odcinku Luchor orzeszlo 6 tysięcy żołnierz'’.

W czwartek rano cała dywizja h'sz > __________

(Ł) A gen cja A g rarn a podała n astępującą ciekaw7ą w iadom ość: 
„W  najbliższym  czasie m a odbyć się h erb atk a działaczy w iejskich, 
na k tó rą będą zaproszeni działacze bez w zględu na o rjen tację  polil*7 
czną,Jednakow oż dotychczas przeprow adzono rozm ow y tylko w7 j“d 
nym  kierunku, *o znaczy z działaczam i Stron n ictw a N arodowego.

In icja ty w a urządzenia herbatki w ychodzi z tej grupy posłów  
• senatorów  N apraw y, k tórzy  niedawmo złożyli wuzytę Panu  P re z y ­
dentowi Rzeczypospolitej na Z am ku.14

Ja k  w iadom o w delegacji tej w zięli udział senatorow ie Malski 
L e ch n ‘cki i Olewóński oraz posłow ie K am iński. D em bicki i in. Przez 
ten krok chcieli napraw iacze podkreślić sw ą w dzięczność dla Pana  
P rezy den ta, gdyż niektóre słowa jego ostatniego przem ów ienia zrozu 
m ieli jako uznanie dla działalności m inistra Poniatow skiego. k tóry  
m im o obrony napraw iaczy spotkał się w tym  roku z w yjątkow o o strą  
k ry ty k a  w iększości parlam entu .

P ró b a podjęta obecnie przez napraw iaczy  dla naw iazania kon 
taktu  z ludowcami, jak  twńerdzą w kołach politycznych, jest robiona  
w ścisłem  porozum ieniu z m in. Poniatow skim. N apraw iacze m ają zło 
zyc ludow com  o fertę  w spółpracy na terenie o rg a n iz a cji gospodar » 
szych, bez poruszenia k w estyj politycznych. W jakim  stopniu akcja  
ta jest uzgodniona z rządem , m e Wiadomo. Nie wiadomo rov nież, ja  
ki jest stosunek do niej Ozonu. N apraw iacze w ystępują bowiem jako  
koło działaczy v.iejskich. co zostało w yraźnie podkreślone w7 kom uni 
kacie po w izycie na Zam ku. Koło działaczy w iejskich jest —  jak w ia  
domo —  organizacją  polityczną na terenie p arlam entu  i nie uległo li 
kw idacji m .m o pow7stania Klubu Ozonu.

Bratnie Pomoce odmawiaj ws dłpracy
ze Służb* Młodych

(T E L E FO N E M  Z W A R SZ A W Y )

(Ł) K ierow nictw o Służby M łodych zw róciło się w  ostatnich  
dniach do w szystkich B ra im ch  Pom ocy w yższych uczelni wrarszaw s  
kich z prośbą o w spółdziałanie w m anifestacji, k tó rą  Służbą M łodych  
organizuje na dzień 10-go kw ietnia pod hasłem  „Młodzi gotow i11

W szystkie B ra tn ie  Pom oce odpowiedziały odm ow nie, m oty  - 
ująć swe stanow isko tem , iż stosunek m łodzieży akadem ickiej w7o- 

ec spraw y obrony k raju  iest ao sta teczrie  znany,a urządzanie mani 
stacyj studenckich opartych  na zbędnych frazesach , u w ażają za 
udłiwe.
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Złożenie listów uwierzytelniaĵ ych
w Warszawie i w  Kownie 

Poseł 'kirpa u P. Prezydenta R. P.
W A R SZ A W A . P at. Dnia 31 m arca  1938 r. o godz. 12,30 p. K a -  

zys Skirpa, poseł nadzw yczajny i m inister pełnom ocny L itw y  zło - 
żył Pan u  Prezydentow i Rzeczypospolitej swe listy  uw ierzytelnia ją  
ce na u roczystej audjencji na Zam ku Królewskim .

P an  poseł przybył na Zam ek sam ochodem  P an a  P rezy d en ta  w 
tow arzystw ie dyreittora protokułu p. m inistra K aro la  R om era. W  
drugim  sam ochodzie jechali rad ca  poselstw a litew skiego p TWma 
kas, sek retarz poselstw a litew skiego p. K airiuksztis w  tow arzyst - 
w ie ad ju tan ta  P . Prezyden ta RP. kpt. H artm ana.

P rzy  audjencji byli: m inister spraw  zagranicznych Jó zef  
Beck, szef kancelarji cyw ilnej p. Łepkow ski. szef gabinetu wojsko  
wego P an a Prezydenta gen, K azim ierz Schally , zastępca dyrektora  
protokułu A leksander hr Lubieński oraz rzłonkow ie domu cyw ilne  
go i w ojskow ego P an a  P rezy d en ta  Rzeczypospoiltej

Przemówienie posła Skiipy
Panie Prezydencie.
Mam taszczył, wręczyć Waszej Ekscelencji listy, któremi Pas 

Prezydent rlepubliki Litewskiej akredytuje mnie T>— Panu w charak­
terze porta nadzwyczajnego i  n inistra pełnomocnego.

Jednocześnie mam zaszczytne polecenie wyrazi i W aszej Eksce­
lencji ozczere życzcuiia Pana Prezydenta Republiki Litewskiej i Rząou 
dla Waszej Ekscelencji oraz szczęścia i pomyślności dla Narodu Pol­
skiego

Pragnę zapewnij Waszą Ekscelencję, że dołożę starań w wyko­
nywaniu mej doniosłej m isji i  mam nadzieję, że w spełnianiu funkcyj, 
które mi zostały powierzone n? skutek decyzyj powziętych prrez rządy 
litewski i polski w dniu 19 marca 1938 roku, mogę liczyć na wysokie 
poparcie Waszej Ekscelencji i zyczliwe współdziałanie Rządu polskiego.

OdpcWiedź P. Prezydenta tueczyacsoHitej
Pan Prezydent Rzeczypospolitej odpowiedział następujące- 

mi iłowy;
Panie Ministrze.
Otrzymując z rąk pańskich pisma mocą których Jego Ekscelen­

c ja  Prezydesd Repuoliki LitewsKiej akredytuje Pana przy mnie w cha­
rakterze posła nadzwyczajnego i ministra pełnomocnego, pragnę prze- 
dewszystkiem podziękować, za złożone przez Pana życzenia od Ulowy 
Państwa i Rządu Litewskiego.

Nie wątpię, że pańskie wysiłki przyczynią się do rozwoju sąsiedz­
kich stosunków polsko - litewskich i  w tem przeświadczeniu, w itając 
Pana w Polsce, mogę Pana zapewnić o mojem i  Rządu Rzeczypospoli­
te j szczereiu poparcia w spełnianiu jego m isji.

Psseł Cnarwat u P. Prezydenta
^ R f = p u S ) S i k i  L i t e w s k i  A

KOW NO. P a t. W czoraj o godzinie Ll-ej poseł R P. m in. C har 
wat w ręczył listy uw ierzyteln iające Prezydentow i R epub.iki L ite  
wskiej p. A. Sm etonie.

O godz. 10.25 do gabinetu p. m inistra w  hotelu „M etropol“ 
przybył szef protokułu litew skiego m inisterstw a spr. zagr. m inister 
pełnomocny S . J .  G irdw ainis. W  kilka chw il potem  nastąpił odjazd  
w kierunku pałacu Prezyden ta Republiki. Auto prezydentury, któ­
re m jechał m inister C h arw at w tow arzystw ie szefa protokułu po - 
przedzało trzech  huzarów . Za autem  prezydentury  jech ały  dwa sa 
mochody w iozące pierw szego sek retarza poselstw a p. Zaleskiego, 
attache poselstw a p. D ziarczykow skiego i rad cę M SZ KłoDOtowskie 
;o . Orszak zam ykał oddział huzarów . Oddział ten w chwili zajęcia  
przez m in. C h arw aia m iejsca w  sam ochodzie oddał mu honory woj 
ikowe

Gdy orszak zbliżał się do pałacu P rezy den ta, now itała go 
lom panja honorow a z orkiestrą . N a progu pałacu P rezy d en ta  min. 
Charw at pow itany został przez dw óch oficerów  służbow ych P re z y  - 
•lenta Republiki, k tórzy  w prow adzili posła polskiego na pierw sze, 
piętro. Tam  min. C h arw ata pow itał sek retarz generaln y  piezyden  
tury B ;elskus, który w prow adził posła i św itę do sali recepcyjn ej, 
gdzie obuk P rezy d en ta  Republiki p. A . Sm etony znajdow ał się m m i 
-ter spraw  zagranicznych  p. L ozorajtis i sek retarz generalny iw ice 
m inister spraw  zagranicznych) U rbszys i pierw szy adju tan t P rezy  
denta płk. Zukajtis.

Przemówienie pnsie Charwata
Panie Prezydencie.

Mam łaszczył złożyć W aszej Ekscelencji listy, którim i Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej akredytuje mnie nrzy Panu w 
charakterze posła n idzwyczajnego i ministra pełnomocnego.

Je s t mi szczególnie miło złożyć W aszej Ekscelencji szczere żyese- 
lia  Prezydenta Rz iczypospolitej i Rządu polskiego dla osoby W aszej 
Ekscelencji oraz szczęścia i  potryślrości dla państwa litewskiego.

M ając zaszczyt być przedstawicielem Rzeczpospolitej Polskiej w 
w Litwie, ożywiony jestem  stanowczą wolą stworzenia trwałych pod­
staw do ustalenia stosunków dobrego sąsiedztwa, naeecuowanycb zau­
faniem i szczerością, jakich wymagają rzeczywiste i  bezpośrednie in- 
retesy dwóch państw sąsiednich oraz wspólne interesy obu krajów.

Podejmując w tym duchu do: tiosłe zadanie, które m: 
przypada, uważam za swój oowiązek zapewnić Waszą Ekscelencję, że 
jestem wiernym wyrazicielem szczerych dążeń mego Rządu.

Dc rozwoju tego rodzaju możliwości i do -tworzenia możliwości 
nowych pragnę przyczynić się w miarę mych sił. Zadanie to będzie mi 
znacznie ułatwione, gdyż w dążeniu do jeg„ wykonania będ« mógł l i ­
czyć na wysokie poparcie W aszej Ekscelencji i cenne współdziałanie 
Rządu litewskiego.

Odnowledź P. Prezydenta Smetony
Prezydent Republiki odpowiedział nastepującemi słowy
Panie Ministrze.
Mam zaszczyt przyjąć z rąk pańskich listy, któremi Jego Eksce- 

lecja  Fan Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej akredytuje Pana przy 
mnie w charakterze posła nadzwyczajnego i ministra pełnomocn *go

Byłem bardzo wzruszony życzeniami, które Pan Prezydent Rze­
czypospolitej Polskiej i Rząd polski zechcieli wyrazie za uprzejmem 
pośrednictwem W aszej Ekscelencji dla Litwy i je j Głowy Państwa.

Miło mi było usłyszeć od Waszej Ekscelencji stwierdzenie sta ­
nowczej woli stwoizenia między naszem* dwoma krajam i trwałych pod­
staw dla nawiązania stosunków dobrego sąsiedztwa, nacechowanych 
zaufaniem i  szczerością.

W  wypełnianiu te j m is ji którą powierzył Panu Rzad Polski, mo­
że Pan liczyć na wspołdzi iłanie Rząau Repu miki i na moje poparcie

Proszę Pana, Panie Ministrze, aby Pan zechciał być wobec Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej wyrazicielem życzeń, które skła­
dam dla Jego Osoby oraz dla szczęścia i  Domyślności Narodu Polskiego.

P o w ręczen .u  listów  u w ierzyteln iających  nastąpiło przedsta  
w ienie św ity posła pulsklego, a m ianow icie pierw szego sek retarza  
poselstw a Zaleskiego i a ttach e  poselstw a D ziorczyitowskiego. Pan u  
Prezydentow i został rów nież przedstaw iony rad ca  M SZ Kłopotow ski

Po przedstaw ieniu odbyła się au d jen cja  osobista nosła C har  
w ata u Prezydenta Republiki, w  obecności m inistra spr. zagr. Lozo  
rajtisa.

Po audjencji min. C harw at i jego św ita opuścili pałac w to­
w arzystw ie tych  sam ych osób.

W  chw ili, gdy poseł w ychodził z pałacu, kom panja i eskorta  
honorow a oddały far- m o ry  w ojskow e, ork iestra  zaś odegrała  
hym n państw ow y j.

D yrektor protokułu tow arzyszył m inistrow i C harw atow i do 
tym czasow ej siedziby poselstw a w hotelu „M erropol". Przejazdow i 
posła polsk.ego przez ulice Kow na przj gladały się bardzo liczne tłu  
m y publiczności.

N a gm achu hotelu „M etropol44 pow iewa flaga polska.

Gdy pierwszy pasat Litwy
lecSist na Zamek

ROZMOWA Z MIM 5KIRPĄ
(OD W ARSZAW SKIEGO KOR ESPO N D EN IA  „SŁO w A *4)

W ARSZAW A, 31 m arca
Deszcz - kapuśniaczek siąpił od 

rana, jak każdego innego dnia 
tłumj zapędzonych, przejętych  
tylko własnym, najbliższym inte­
resent warszawiaków, sunęły jak 
codzień, lśniącemi od deszczu 
ulicami stolicy W ażny moment 
polityczny, —  złożenie listów u- 
wierzytelniających przez pierwsze 
go posła Lkw y —* znalazł w na­
stroju ulicy warszawskiej odbi 
cie raczej nikłe.

DW UNASTA PIĘTNAŚCIE
Dwunasta piętnaście. Przed ho 

telem Europejskim gromadzą się 
grupki przechodniów, co bardziej 
ciekawi zaglądają nawet do hallu

—  Jeszcze piętnaście mmut. 
Pisało, że o wpół do pierwszej 
będzie jechał na Zamek —  słyszę 
rozmówkę w tłumie.

Mijają minuty — ^publiczność 
kręci się niespokojnie, rozgląda 
w poszukiwaniu jakiegoś ciekaw­
szego szczegółu, wydarzenia.

Zajeżdżające auto Prezydenta 
R. P i przybycie szefa protokułu 
dyplomatycznego i „tego pułkow­
nika z piórkiem" —  jak informu­
je o kDt. Ifartmanie, adjutancie 
P. Prezydenta R.P. jakiś „w taje­
mniczony" sw oją sąsiadkę —  
wzbudza ogólne zainteresowanie

Znowu mijają minuty. W resz­
cie na progu hotelu ukazuje, się 
poseł Szkirpa. Obok niego dyre­
ktor protokułu dyplomatycznego  
łir- Romer, nieco bardziej w tyle 
dwaj członkowie poselstwa rad­
ca Tritnakas i sekretarz Kairuk- 
sztis.

Orszak m sza ku Zamkowi. Pu 
bliczność „odprow adza" go do 
rogu Krakowskiego, głowy obra­
cają się ku kolumnie Zygmunta. 
Wzdłuż Krakowskiego Przedmie­
ścia nieliczni przechodnie tylko z 
zainteresowaniem przyglądają się 
przejazdowi.

Samochód ministra Szkirpy mi­
nął bramę zamkową...

NA ZAMKU I PRZY ULICY
k r ó l e w s k i e j

Gdy w salach Zamku królew­
skiego rozgrywa się historyczny 
moment składania listów uwierzy­
telniających, na balkonie hotelu 
pojawiła się flaga litewska. Obok 
dwie mniejsze o barwach narodo­
wych polskich.

Niedaleko hotelu —  w gmachu 
P.A .T. na Królewskiej, inny, hi­
storyczny moment: pierwsza roz­
mowa prasow a "Warszawy z Ko­
wnem. Na drutach telefonicznych 
płyną pierwsze od dwudziestu lat 
słowa bezpośredniej rozmowy ze 
stolicą Litwy. Kowieński kores­
pondent P .A .T . nadaje przemówię 
nie posła R.P. w  Kownie C harw a­
ta i odpowiedź Prezydenta.

CZEKAMY NA ROZM OW Ę
Poseł Szkirpa wrócił już z Zam 

ku. Przed apartamentami posei 
stw a, kilkunastu dziennikarzy kra 
jowych i zagranicznych czeka na 
pierwszy wywiad z posiem litew­
skim. Jest również korespondent 
„ X X  Amżius" red. Kupcząjnas.

U ministra Skirpy bawi jeszcze 
dyrektor Romer i kpt. Hartma-n —  
stąd chwile oczekiwania wydłu­
żają się do kwadransa.

W ychodzi wreszcie poseł Skir­
pa. W  ruchach znać wojskowego, 
w twarzy, uśmiechu, i rozmowy 
dyplomatę.

MINISTER SKIRPA O SWOICH  
WRAŻENIACH

—  Dziękuję panom —  zaczyna 
—  za przyjazne zainteresowanie 
moją osobą. Nie mogę mówić z 
panam! po polsku, dlatego pooro 
stu, że nie potrafię, ale w przy­
szłości... —  min. Szkirpa urywa 
przyjemntm dla nas Polaków nie 
domówieniem.

Dwa dni, które jestem w W ar­
szawie —  poraź pierwszy zresz­
tą —  nie mogły mi dać dostatecz­
nych wrażeń, abym mógł się z 
panami podzielić. Czyż można po 
tak krótk.m czasie zestawić ja ­
kieś konkretne w rażenia? —  pyta 
dyplomatycznie min. Skirpa. Gdy 
będę dłużej w W arszaw ie, na­
wiążę kontakty —  wówczas b ę ­
dę mógł powiedzieć coś bardziej 
konkretnego.

—  Od czego rozpocznie swoją 
pracę poselstw o?

—  To rzecz protokułu dyploma 
tycznego. Ja  —  ntówi min. Skir­
pa —  od złożenia wizyt przed­
stawicielom władz polskich i na­
wiązania kontaktu ze światem dy 
plomatycznym.

—  Czy pan minister rozmawiał 
już z Kownem?

—  Jeszcze nie, lecz sądzę, że 
będę mówić w ciągu najbliższych 
godzin. Będzie mi —  aodaje z 
uśmiechem minister c zkirpa, bar­
dzo miło móc bezpośrednio roz­
mawiać z Kownem. Dotychczaso  
we połączenie przez Królewiec 
nie było najlepsze i najwygodniej 
sze

Aparaty fotograficzne pracują 
w tym czasie bez przerwy. Co 
chwila błysk magnezji, przewinię­
cie rolki i znów nowe zdjęcie.

Min. Szkirpa jest pułkownikiem 
sztabu generalnego. Gdy pytam  
go o wrażenm z wizyty na Zam­
ku, przyjaźnie wspomina o dziel­
nej postawie i wyglądzie kompa 
nji honorowej, która na dziedzińcu 
zamkowym oddała mu honory 
wojskowe.

—  C*est tout, messieurs —  koń 
czy rozmowę min. Szkirpa żegna­
jąc się z nami.

CZEKA NAS PRACA  
IG GODZIN NA DOBĘ

W  przejściu spotykam jeszcze 
sekretarza poselstwa p. Kairuk- 
sztisa. Kdka chwil rozmowy

—  Czeka nas praca lfi godzin 
na dobę —  oto jedyne plany, z 
których zwierza się p. Kairuk- 
sztis.

31 m arca —  dzień złożenia li­
stów uwierzytelniających w W ar-

PODrlALE W OBLICZU POWODZI 
NOWY TARG Pat. Silny deszcz, ja ­

ki padał w ciągu ostatnich dwuch dni 
na Podhalu, spowodował znaczne pod­
niesienie s<ę pozVvmu wody na Dunajcu 
pntiad stan alarmowy Dziś o godz. 12 
stan wody na Dunajcu za Nowym Tar­
giem wynosił 341 cm. Topniejący gwał­
townie śn*eg w Tatrach przy stosunko 
wo wysok*ej temperaturze ; deszczu 
groził wylew err, rzek i potoków górskich 
W  Nowym Taigu zebrał się bezzwłocz­
nie lokalny komitet przeciwpowodziowy 
w celu wydania potrzebnych zarządzeń 

W godzinach popołtiontowych deszcz 
przestał padać, a stan wody na Dunaj­
cu obniżył się o 4 cm., tak że obecnie 
niama obawy powodzi na Podnalu.

POWITANIE STATKU „PIŁSUDSKI" 
W  FILADELFJ1 

FILADELFIA Pat. Uroczyste po­
witanie m.s. Piłsudski w porcie Filadel­
fii zgronif.dzho przeszło 30 ty». Pola - 
ków z Filadelfji, Camden, Chester, Pea ■ 
ding, Baltimom i Waszyngtonu. Znacz 
na cześć dzieci polskich przybyła na po 
w'tanJe w polskich strojach ludowych.
KONSYSTURZ ŚVV. W  SPRAWIE KA 

NONIZACH BŁ. ANDRZ. BOBOLI 
CITTA 1 ‘EL VATICANO Pat. W cza 

s<e Koatsystorza, który odbył się wczo­
raj rano przy uciz*aie Kolegjum Kardy 
nalsldego pat.-jarchów, arcybiskupów 
i biskupów, Ojciec Śwk-ly wezwał obe­
cnych do przeprowadzenia głosowana w 
sprawie kanomzacil błogosławionych: 
Attdrzeia BoboE. Giovanni Leonarcbego 
i Salvatora da Horta. Uchwała w tej 
sprawie zapadła jednomyślnie. Pn ogło­
szeniu uchwały, Ojciec Św-'etv zapowie 
dział, że uroczystości sanktyfikacyjne 
odbędą s'ę w dn. 17 kwietnia.

ZEBRANIE PRASY ZAGRANICZNEJ 
W LONDYNIE 

LONDYN Pat. Na odbytem wczoraj 
po południu dorocznei.1 walnem zgromn 
dzenlu związku prasy zagranicznej w 
LonJynie dokonano wyboru nowego za 
rządu. Na prezesa związku obrano jed­
nomyślnie poraź irzeci skole; dotycbcza 
sowego prezesa związku, koresponden­
ta P.A.T. Stefana T.iteuera

Wybói ten posiada w roku obecnym 
specjalne znaczenie, albowi nn związek 
prasy zagrank/nei vv Lonm-nip obcho 
dzi 59-!ec1e swego 'strom a Związek 
prasy zaorioicznei w Londynie liczy o. 
becnie 150 czvtinvch członków i 30 
członków hospitnnfów

~ZABURZENIA W  TRAWIENIU —
Sperjalipri światowej stawy stwierdza­
ją zadawalające wyniki Aęnła-rrie natu­
ralnej wody gorzkiej „Franciszka Jó­
zefa".

W W5RZE STOLICY
PRAWDZIWY PODRÓŻNIK

Brzydko jest siadać bez pozwUe-> 
nia w cudzy jacht , jechać w świat —• 
jeansu wszystkie sympatje są w wy­
padku Nowaczyka pc straue zrodzdeja, 
a nie poszkodowanego.

Nowaczyk wsiadł w jacht Związku 
Strzeleckiego w Gdyni z zamiarem ob­
jechania portu, a a dojechał do Hawru; 
ot rak —  nagle —  bez żaanego przygo­
towania : planu wypłynął na pełne mo­
rze, od Bemholmu do Kopenhagi, od 
portu do portu —  i rozkosznie zeszto 
mu parę miesięcy bez grosza, bez za­
pasowe] koszuli, bez całych portek...

Ta szybkość decyzji, beztroska, fan 
tazja imponują właśnie. Co to za pod­
różnicy, co giędzą przez ro«c, gdzie się 
wybierają, co robią na cały kraj zamie­
szanie swemj przygotowaniami, co droe 
Pnąc w fotelu rozpowiadają reporte­
rom, gdzie pojadą, jak, którędy, co zo­
baczą i co o tem pomyślą, To maszy 
mści kolejowi nie podróżnicy

Z pieniędzmi to i szympans potrań 
podróżować. A ten Nowaczyk ruszvl 
jak stał —  bez czapk i szelek, gdyby 
nie złośliwy konsulat polski, który zmo­
bilizował władze portowe w Hawrze 
pewnie ganiałby po moczach do aziś. 
Bo te wszystkie paszporty, dokumenty, 
pieczęcie i zaświadczenia, któremi ob­
rzydzają życie potulnemu człowiekowi 
nie obowiązują wielkich ZDrodn.arzy 1 
ryzykantów Nowaczyk oznajmił zwy­
czajnie w pierwszym zagranicznym 
poroie, że podczas burzy wszystkie 
paprasy porwała mu złośl.wa fala, —  
urzędnicy uw:erzy!l, wy sta unii odpo­
wiednie zaświadczenie —  j spokój — 
Oczywiście, że żyjemy dziś w czasach 
obłędu na punkcie legitymacyj, dowo­
dów osobistych i t p bzdur. Uczci­
wym ludziom zatruwają one radośi 
podróży, uniemożliwiają je. a łobuzlacy 
gvViżdżą sobie na nie. Przy każd-mn 
przecie aresztowanym dorinia-rzu poli­
cja znajduje pół tuzina paszportów i 
na markiza Picadilly, j na dyrektora 
Knopta, ; na feldmamzaRca von Rutet'- 
ky, i na komisarza Sirierd.owa i na 
kogo wogóle sobie pan władza tylko 
życzy

Nowaczyka skazano ostareczme ra  
50 zl. kary. Odsiedzi ją  pewnie, Ale co 
pół roku pałętał się po morzach, co 
zwiedził miast, co zobaczył ładnych 
dziewcząt, co usłyszał kawałów w nie­
zrozumiałych jeżykach, co się nałykał 
słonego puwietrza —  to iego

Powinien zostać dygnitarzem w 
Strzelcu

Karol.

Od 1.IV.33 r. .» c -łk o w ita
w  REST A',?RJKJ! L  " C t  rro ar.a fgrar*u

z udziałem znanego h u tio ry s ty  I re cy ta to r'

B r o ^ j t a w a  B r o n o w s K t e o o  j  

Ameryka wypowiedziała traktat
londyński

W A SZY N G TO N . P at R R ząd Stanów  Zjednoczonych zaw iadc  
m ił w czoraj oficjalnie rządy W  B ry ta n ji i F ra n cji o zam iarze rozpo­
częcia budowy pancerników  o w yporności, p rzek raczającej 35.000  
tonn. Tekst not zostanie opublikow any w  dniu dzisiejszym,

S ^ y K H N l S 6 W.JEST OSUR ZO HY
o „zdradR narodu'1

SCM USCH N IGG  nie jest oskarżony o „zdradę narodu4*
W IED EŃ . P a t. K oła oficjalne Rzeszy zaprzeczają pogło? -  

kom jakoby były kanclerz A u strji Schschm gg m ał stan ąć przed „ą 
dem w  Lipsku za „zdradę narodu44

WIEDEŃ Pat, Wbrew pogłoskom, 
które pojawOy s<ę w prasie zagranicznej 
jakoby były kanclerz Schuschnigg był 
zmuszany do wysłuchiwania przemó­
wień, skierowanych przeciwko niemu 
koła aobrze poinrormowane twierdzą, 
że korzysta on iedyme z prawa kiformo 
wania się o bieżących wypadkach orzy 
pomocy radia, nie jesł jednak do tego 
zmuszany. B . prezydent Miklas korzy

sta nadal ze Swobody mchów zarówno 
w swojem mieszkaniu, jak i poza jegc 
obrębem. Jedyni jego własne* woli na­
leży przypisać, że z prawa opuszczan.a 
mieszkania nic korzysta. Również po- 
głosKoni o rzekomen. skonfiskowaniu 
należących do Habsburgów dóbr ztem- 
sk’ch koła dobrze poin'ormcwane kate 
gotycznie zaprzeczają.

Ograbienie słynne! statui
Lin świętokradców siąąa 1 miliona dinarów

BIA ŁO G R O D . P a l. Słynna statu a M atki Boskiej z B y strzy cy  
została okradziona ze złotej korony i ozdób z drogich kam ieni. Swię  
tok rad cy  zrabow ali rów nież z kaplicy, guzie się statu a znajdow ała, 
drogie kam ienie, srebrne w ieńce i m on stran cję  w artości pół m iljo - 
na dinarów .

W  czasie pościgu przez żandarm ów  św iętokradcy zgubili 
skradzioną złotą koronę.

W artość skradzionych przedm iotów , z którym i udało się świvj 
tokradcom  zbiec, przuwyższa 1 m il jon dinarów .

Wypadek ’otn!cz«f
PRAGA Pat. Podczas ćwiczeń akro­

batycznych pilot wojskowy wypadł z
irmji iibwwwwbwbwww

szawie i Kownie jest już za nami 
Co będzie dalej? Jak rozwiną 

się i ułożą dalsze stosunki? Czy 
w tym przypadku jedna racja, 
konsekwentna, będzie rządzić po­
lityką wobec Litwinów w W ar­
szawie, w Kownie i... w W ilnie?

W .

samolotu na wysokości 1000 roetrow 
nad zienćą na szczęście, na wysokość5 
200 metrów nad złemia otworzył śle spa 
dochrom i pilot uratował się. Samolot 
uległ doszczętnemu rozb'ciu.

t e a t r
MIEJSKI m POHULANCE

D z i t  o oodz. 8.15 wiecz.

„WIELKA MIŁ0ŚC“



Piątek, 1 kwietnia 1938 r. S Ł O W O 3

Ostatnia wiadomości 
Estetyka

Nowo jiowatała agencja P . A. ko­
munikuje

Ja k  się dowiadujemy, p io jekt po­
datku od nieżonatych, czyli kawale­
rów, który ma być wniesiony pod naj 
bliższe obrady wileńskiej rady m iei- 
skiej, zostanie najprawdopodobniej u - 
chwalony znaczną większością.

Wedle wnioskodawcy opodatkowa­
niu podlegają wy bieżnie kawalerowie 
zarabiający ponad 250 złotych mie­
sięcznie, którzy nie przekroczyli. 70 
roku życia Wysokość podatku okre­
ślono na 10 procent od doehouów

Szczegółowy projekt tego podatku 
został już opracowany. Przedmiot dy­
skusji stanowić będzie prawdopodob­
nie kwest;,a t. zw. „rozwoaruUoW ',  
Która wymaga jeszcze skonkretyzowa

Ju ż oddawna chodziły pogłoski o 
porozumieniu między dyrekcjami 
dwóch naszych teatrów, M iejskicg > i 
„Lutni1'.  Długoti-wałe debaty na ten 
lemat między zainteresowanymi za. 
kończyły się — jak się ostatnio do­
wiadujemy—umowę, na podstawie kto 
rej utworzono nową spółkę pod na­
zwą „Wileńskie Teatry Zjednoczone''. 
Dyrekcję ich obejmie Barbara Ilalm ir 
ska. Dotychczasowi dyrektorzy pozo­
sta ją  naaal w obu teatrach, jako do­
radcy artystyczni, z prawem dożywo­
tniego dzierżawienia szatni.

K ursują po mieście niesprawdzo­
ne dotąd, a uporczywe pogłoski, jako­
by dwa tutejsze „K urjerv‘ ‘ W ileński 
i Powszechny miały zmienić dwóch 
Święcickich na swoich naczelnych sta 
nowiskach. Za autentyczność tych 
pogłosek nie ręczymy oczywiście, ale 
nie ulega wątpliwości, żc coś się tam 
święci...

Ostatnio począł wychodzić w Wił 
nie nowy dziennik pod nazwą „Głos 
N aro d o w y*D ew iza nowego pisma 
brzmi: „Nie Święciccy garnki lep ią '' .

Wobec wielkich kosztów, jakie 
spowodowałoby zoudowanie odpiowied 
niej makiety pomnika Mickiewicza, 
sfery miarodajne postanowiły upro­
sić profesorów wydziału Sztuki liS B . 
Jo  codziennego pozowania na cokole 
makiety, kolejno na różnwh placach, 
gdzie ewentualnie miałby byti usta­
wiony pom nil.

Ja k ’ nan, donoszą, jako pierwszy 
pozować będzie na placu im. Orzesz­
kowej profesor  Ppozowania i cha­
rakteryzacji dokona osobiście mistrz 
Kuna.

Młody historyk sztuki dr. Napole 
on Kapuśniaczek wynajmuje pokój u 
pani P iprztyckiej. Pokój nie jest taili, 
ale za to wspaniale urządzony.

Jedynie krzesło przy przepięknem 
biurku, godnt-m dyplomaty zagrań i ez 
nego, stanowi fatalny kontrast z cało 
ścią. Je s t  to proste, obskurne krzesło 
raczej stołek z poręczami. Nie windo 
mo mk dostało się do tego pokoju, 
gdy powinno się znajdować raczej w 
kuchni.

D r Napoleon Kapuśniaczek oglą­
da wszystko uważnie, wreszcie mówi:

—  Pokój byłby dobry łaskawa pa­
ni, ale chodzi o to krzesło. To krześło 
razi moje poczucie estetyki...

Pani Piprztycka rumieni się:
—  To drobiazg —  mówi —  dam pa 

nn mi~kką poduszeczke na to krzesło.

Wybr. Waf.

W P O Z N A N I U
„ s t o w e "

nabyć można w następujących 
runktach sprzedaży 

n Hotelu Bazar
via a yis pałacu ziałyrsl si 
(Stary  Rynek) 

przy uL Pirackiego 
„ Bankn Cukrowni twa 

na rogu Długiej i Połw .ejskiej 
„ „ Kram arskiej i Eynkowej 
„ „ Marsz. Focha i Al. Marsz 

Piłsudskiego 
„ „  Przecznej i Alei Marszałka

Piłcm-i-kiogo. 
przy Eplanauzie 

„ Kinoteatrze .S łoń ce"
., Bibljotece Raczyńskie’’
., Muzetnr Wielkcpoiskiem

Społeczeństw o nasze jesl aspo 
sobione optym istycznie. W ydarzę  
m a ostatnie w yraźnie to p otw ier­
dzają W y starczy ło  uczynienie 
pierw szego w yłom u w  m urze,któ  
ry  przez osiem naście lat oddzielał 
L itw ę od Polski, by w yw ołać w  
całym  k raju , ud K arp at do Dżwi 
ny, nastrój zw ycięstw a i w ylew ­
nego „K och ajm y się“ P rzeciętn y  
obyw atel nie zdaje sobie zupełnie  
spraw y, że n orm alizacja  w  szcze­
gółach n atrafić  m usi na szereg po 
w ażnych trudności. Spraw a nie 
jest tak  prosta jak  się zdaje.

Zapew ne porozum ienie polity­
czne ,tak  sam o, jak  naw iązanie  
stosunków pocztow ych i kom uni­
k acy jn y ch  m oże być osiągnięte z 
łatw ością. P otrzebny jest jeden  
tylko w arunek. W arunek do -  
brej woli odu kontrahentów . M a­
m y nadzieję, że jej nie zbraknie. 
Inaczej jest jednak ze spraw ą sto 
sunków  gospouarczycb, Nasze Mi 
nisterstw o H andlu i Przem ysłu  
będzie m iało pow ażny orzech ao  
zgryzienia.

CO W E Ź M IE M Y  OD L IT W Y ?

Trudności te  szczególnie w yraź  
nie się zarysow ują gdy chodzi o 
Ziem ie Północno -  W schodnie  
Rzeczypospolitej. Bardzo zrozu -  
m iale pomiędzy krajaini o podob 
nej stru k turze gospodarczej. Bo  
każdy laik rozum ie doskonale jak  
w  zasadniczych zarysach  mogą 
się układać stosunki handlowe poi 
sko -  litew skie. O czyw iście, że bę 
dziem y eksportow ali w yroby prze  
m yślow e i surow ce kopalniane, 
im portując w zam ian produkty  
w ytw arzane przez L itw ę, a  w ięc 
z konieczności produkty rolnicze. 
Tale mówi logiko faktów PersDek 
tvv*a dia W J ieńszczyzny m ało po 
nętna. Nie m am y p raw ie żadnych  
w ytw orów  przem ysłow ych na  
wywóz a im port produktów  roi -  
nycn może b yć niepożądany dla 
m iejscow ego rolnictw a.

Je s t  spraw ą dosyć jasną —  co 
Polska m oże dać L itw ie. Ale dziś 
panuje w  handlu m iędzynarodo -  
w ym  zasada wza |emności. Nic 
d anno: do u t des. Państw o, k tóre  
cokolw iek od nas bierze w ym aga  
w zam ian kom pensacji. Otóż kom  
pensacja w  handlu z L itw ą może 
nasunąć pow ażne kłopoty.

B ędziem y najpraw dopodobniej 
zmuszeni b rać niektóre produkty  
rolnicze. Inaczej nie będzie m oż­
na ru szy ć z m iejsca

W  g rę  w chodzą tow ary , które  
państw o Litew skie eksportuje. J a  
kież to są tow ary?

A nalizując obecny bilans handlo  
w y L itw y  w .dzim y, że głów ne po 
z .c j e  w yw ozow e stanow ią n astę­
pujące przedm ioty: Zw ierzęta ży­
w e, m asło, ja ja , skóry, bekony, 
drzew o, celuloza, len. Tow ary,któ  
re przew ażnie Polska m a w nad­
m iarze i z trudnością w ynajduje  
dla n ch rynki zbytu, nierzadko  
p rem ju jąc eksport D latego w ła­
śnie spraw a kom pensacji nie wy 

! gląda ani prosto, ani łatw o.W śród  
tow arów , k tóre L itw a  wywozi, 
trzy  są tylko takie, k tóre stano -  
wią u nas przedm iot im portu, To 
m ianow icie: skóry, celuloza i sie­
m ię lniane. W szystko p ozycje w  
handlu litew skim  podrzędne, przy  
tem z łatw ością już na rozm aitych  
ry n k ach  lokowane. Tem  w iec L it­
w ę napew no sie nie zadowulni. Ira  
port to w arów  rolniczych w yd aje  
się k on ieczry .

R Y N E K  Z A JĘ T Y

Ruwniez ,gdy chodzi o nasz eks 
port przem ysłow y, trudności bę­
dą znaczne W  czasie osiem nasto­
letni ej Izolacji litew ski organizm  
gospodarczy dostosow ał się do tej 
sytuacji. Znaleziono rynki zbytu  
poza Polską i drogą kom pensacji 
dostosowano tez przyw óz do w y­
m agali tam ty ch  państw . R ynek li 
tewski jest w iec zajęty . G’ówrn 
odbiorcy L itw y  to A n glja  i ZSSR. 
P ań stw a te w ykupują litew skie  
produkty rolne, o a jąc  w zam ian  
sw oje w yrob y przem ysłow o. Z a­
rów no eksport angielski, jak  i ro  
syjski m ają  przyznane zn aczne  
kontyngenty . Z tego w zgiędu po­
zy cja  n; isza i w  ty ra  punkcie nie  
jes. łatw a. Trzeba będzie dopiero  
-w w a lcz y c  sobie należne m iejsce. 
Z a w stęp n a ry n ek  dziś się płaci 
B ędziem y m usieli zapłacie: konty  
ngentam i przyw ozuw em i na to  -  
w ary  litew skie.

Z  sy tu a cji tej m ożna w ysnuć  
wnioski w yraźne niezbyt dla ro l­
nictw a polskiego pom yślne. Moż­
na. przew idyw ać, że znów skorzy­

sta  przem ysł kosztem  piodukcji 
rolnej. Eksp ortu jąc w yroby fabry  
czne puścimy produkty koukuru- 
lą c e  z w ytw oram i m iejscow ego  
rolnictw a. C hcąc tej ew entualnoś 
ci unikn ąć rozw iązać w ypadnie  
nielada łamigłówkę.

T U R Y S T Y K A  I T R A N Z Y T

N iezm iernie w ażną rolę odegrać  
może w  obustronnym  oiiansm pła  
tniczym  tranzy t. Zarów no tran zy t

litew ski przez Polskę, jak  i nasz  
przew óz przez te ry to rju m  państ -  
w a litew skiego. D la L itw y  w cho­
dzi w  grę tran sp ort do Eu rop y śro  
dkowej i południowej (Czecliosło  
w acja. Bałkany, Ital ja  i tu.) oraz  
tran zy t w  handlu z Z SSR . —  Dla 
nas K łajpeda.

A nalizując tą pozycję stw ier - 
dzić trzeba, że tran zy t litew ski 
przez Polskę przedstaw ia się o 
w .ele konkretniej niż nasz przez  
L itw ę. B rzm i to  może paradoksai

Nfemcy o Smatonće
„Deutsche Rundschau", przy- 1  

tacza z okazji ostatnich zaim ere-, 
sowań Litwą, enuncjacje prezy-' 
ćenta Smefony z przed lat 12, za­
mieszczone w jedynym podów­
czas organie tauiininków „Lit tu- 
vas“ . (11 grudnia 1 9 2 5  r.) — By 
ły to czasy, gdy obecnie rządząca  
grupa, znajdowała się w zn.Ko­
rnej mniejszości i w opozycji do 
rządu chrześcijańskiej demokracji 
Gałwanauskasa. —  Smetona pi­
sa! jako „prywatny" polityk.

W wywodach swoicn stw ier­
dzi! błędną politykę rządu kowień 
skiego w nastawieniu na koalicję, 
nazyw ając tę politykę „z kierun­
kiem w iatru", a ponieważ wiatr 
wiał przeciw Niemcom}- tedy Ko­
wno było usposobione antynie- 
miecko.

„Realna polityka Litwy —  pisał 
Smolona —  leży pomiędzy dwoma 
wielkimi sąsiadami: Niemcami i
Rosją. Należy porzucić politykę 
„z w iatrem " Nikt w Litwie nie 
wierzy, by Francia, lub Anglja 
zechciały występować aktywnie w

obronie naszej n.epo Uegicsci. vVo. 
bec tego musimy szukać porozu­
mienia z naszymi sąsiadami aby 
naou nie było za ciasnu między ni­
mi, dlatego nie kłótni i  zwady z 
nimi szukać, ale fundamentów 
dla porozumienia wzajemnego i so­
lid arności".

„Deutsche Rundschau" dodaje 
od siebie uwagę tego rodzaju.

„Pod słowami: „dwóch wielkich 
sąsiadów ", —  rozumie Smetona 
Niemcy i  Rosję. —  W  międzycza­
sie obecny prezydent musiał dojść 
do innego przekonania. P rze ie - 
wszystkicm, że na Sowietach pole 
gać nie można. Po drugie, że So­
wiety wcale z Litw ą nie graniczą, 
a więc niepodobna ich za sąsiada 
traktować.

Pozatem, słusznie* jeżeli Smoto 
na chce po dawnemu żyć w zgo­
dzie ze se ymi wielkimi sąsiadami, 
musi się porozumieć z Niemcami 
i... Polską. — Zdaje się, że wypad 
ki ostatnich dni 12-stu dostatecz­
nie go musiały w te j o rjen iacji 
utwierdzić.

L i t ^ i h i e  msy i W s r s z ^ y
Co pfszą Korespondenci pism kowieńskich z Polski

Kowieńskie „Lietuvos Żinios" i
„XX A m F u s" zamieściły pierwsze
korespondencje swych koresponden­
tów z Warszawy

Obaj godnie stwierdzają, że opi. 
n ja  spółce zen.-twa polskiego jest przy 
cliylna dla l.itwy. Korespondent, „T.ie 
tnvos Ż inios" pisze, że w Polsce 
wszyscy są zadowoleni z zakończenia 
sporu po]'„ko -  litewskiego. Poważae 
oD ennlu i czołem. przedstawiciele 
społeczeństwa polskiego na chłolno 
rozważają svtnację i dają wyraz ra­
dości, że n i  ooszło dc poważnego za­
targu. Naokół odnosi sie wrażenie,
—  wnioski:, 6 korespondent „Lietuios 
Żynios" źs Polacy ni; życzą Litwie 
me złego. Niewiadomo tylko, czy 
tak samo n.yśli minister Beck.

Dalej Korespondent nawiązuje do 
sytuacji Lii win ów w Wileńszczyźnie 
i z rozmów z niektóremi osobisto­
ściami wnosi, że narazie żadnych 
ulg odprężenie polityczne im nie da. 
Podobno rząd polski wstrzyma się z 
tem do chwili rokowań z Litw ą w 
sprawie mniejszości i w tym celu 
rzekomo pozamykano szkoły i stowa­
rzyszenia litewskie w Polsce.

Ogólny wniosek korespondenta 
„Lietuvos Żynios" jest ten, że jedy­
ne pewne ugrupowania młodzieży 

polskiej żałują, iż Polska nie wyzy­
skała sytuacji. Reszta społeczeństwa 
jest z tego zadowolona.

Korespondent „XX Amżiu<s" rów 
meż stwierdza przychylne usposobie­

nie dla Litwy. Chodząc po W aieza- 
wie przysłuchiwał się i  co trzecie sło 
wo słyszał „L itw a ". Wszyscy o niej 
mówią. Korespondentów: udaio się
rozmówi' z n.ektórynr wyższymi u - 
rzędnikami MZS, którzy mu mień 
powiedzieć, że w chwili obecnej MSZ 
szuka sposobów, któreby przekonały 
Litwę, i i  Polska nie żvwi w stosun­
ku do niej żadnych złych zamiarów. 
Nigdy nie myślała o zbrojnej agresji, 
gdyz byłoby to posunięcie krótko­
wzroczne. Polska ma poddosiatkiem 
mniejszości i zwiększenie ich jeszcze 
o dwa miliony, nie stanowi dobrego 
interesu dia organizmu państwa. 
Przeciwnie, rząd polski myśli o do­
brem, sąsieduiem współżyciu i iedne- 
go tylko się obawia: oby stosunki
polsko -  litewskie nie zakończyły się 
jedynie na rozmowach między obu 
poselstwami.

Nadmienia równipż korespondent, 
że słyszał pogłoski, jakoby minister 
Beck porozumiał się z Hitlerem, że 
Polska odda Niemcom Gdańsk i  ko­
rytarz, a wzamian za to zabierze L i­
twę —  i  zaraz dodaje, iż pogłoska 
ta nie ma żadnego sensu. Litwa n.e 
może być objektem wymiany i  do tej 
tranzakcji doszłoby chyba wtedy, gdy 
by miecz polski uderzał o miecz nie­
miecki i Polska znajdowałaby się w 
agon ji.

Dla Litwy, kończy korespondent 
„XX Am żius", zaczyn a się nowa fa ­
za historji.

me, ze w zględów  na u tartą  opin- 
ję  o rolj K łajpedy. P rzecież rzut  
oka na m apę w skazuje, że rm astc 
to powinno b yć naszym  partom  
w yw ozow ym . T rzeba jednak uw ­
zględnić osiem nastoletnią P a d y -  
cję. K łajoedy  przeceniać nie r a -  
leży.M am y ulgow e tary fy  do G dy 
ni k tóre w yrów nyw ają przeszko  
dę dużej odległości. W reszcie port 
leżący  w obrębie granic państw a  
m a zawsze sy tu ację  ułatw ioną. 
Odpada szereg trudności jak wi­
zy, paszporty, cła  i tp D latego  
G dvnia niew ątpliw ie w ytrzym a  
konkurencję.

Ze w zględu na m ałe te ry to ­
riu m  L itw y i ze w zględu na brak  
ciekaw szych objektów  turystv.ka  
m usi stanow ić pozycję nikłą

R aczej w  grę będzie wchodzić, 
pozycja turystyk i litew skiej w 
Polsce. Do tej spraw i jeszcze wi ó 
cim y.

Dla nas m ogą m ieć większe zna  
czem ę uzdrow iska m orskie w Po  
łądze i koło K łajp ed y .

B y ć m oże będzie to pozycją wv 
rów naw nującą na korzyść L itw y  
w zajenm y bilans płatniczy

N IE  Z N A M Y  L IT W Y

Tyluletnie u trzym yw anie się 
m u ru  chińskiego dziś się m ści W  
spraw ach litew skich jesteśm y i- 
gnorantam i

Polskie sfery  kupieckie i finan  
sowe nie znają ryn ku  lite w sk ie ­
go, nie o rien tu ją  się dostatecznie  
w jego potrzebach i możiiw oś -  
ciach Nie lepiej jest i w  W ilnie. 
R ealizująca się stopniow o norm a  
lizacja zastaje  nas m ało przvgoto- 
w anych. B rak ów należy w yrów  
nać.

W ydaje sie niezbędne urządzę -  
nie cyklu w ykładów  o sytu acji go 
spodarczej Litwy* Zrozum iałe  
jest, że inne ośrodki oglądają sie 
na W ilno W łaśnie w  chwili k ry  -  
stalizująeej się norm alizacji W il­
no powinno w ystąp ić w  roli jak- 
gdyby pośrednika i num acza.

D latego rzu cam y  m yśl urządzę  
nia kursu o gospodarce litew skiej. 
In sty tu t N aukow o -  B adaw czy  
E u rop y  W schodniej nadaw ałby  
się z n a tu ry  rzeczy najbardziej. 
P od ty m  adresem  jednak nie a -  
p elu jem y. In sty tu cja , za m ało ru  
chliw a, zbyt b iurokratyczna. 
Chyba. W ileńska Izba Przem ysło  
wo - H andlow a.?

S-a

' i *  w i z ®  m t ?
pp. Akcjonairjuszów, że zgodnie z uchwałą Walnego Zgromadzenia Akcjonar 
juszow z ckr. 30 marca r  b., wypłata dywidendy w wysokości zł. 4.—  od ak­
cji wartości nominalnej zł. 100.— XVI einisj,, odbrwać się będzie w kasach 
Banku w Centrali oraz wszystkich Oddziałów, za zwrotem kuponu Nr. 3, — 

począwszy od dnia 31 marca 1938 r.

W niedzielnym numerze „SŁOWA** doza do­
datkiem „Praca w  domu i poza domem** ukażą 
się artykuły:

ADOLF BOCHEŃSKI —
Soiusz polsko-ukraiński 1720.

WALERJAN CHARKIEWICZ —
Męczeństwo sztuki Sakralnei w Hiszpanju

MICHAŁ NASKI —
Kartki z dziennika męża stanu.

Komisja orzekająca
a pominięcie p>sm poza- 

warszawskich
P Stefan Krzyw oszewski pre­

zes Komisji orzekającej na skutek 
notatki naszej redakcji o obrzyd­
liwej napaści Kurjera Porannego  
na p. Pruszyńskiego, napisał do 
nas list, w którym w yjaśnia:

1) że Komisja orzekająca mo­
że się zająć rą spraw ą jedynie na 
skutek skargi p. Pruszyńskiego.

2 )  że skiad Komisji orzekają­
cej składa się z delegatów związ­
ku dziennikarzy i związku wydaw  
ców.

Na to redaktor naszego pisma 
odpowiedział listem następują 
cym :

W ielce Szanowny Panie Prezesie.
O trzj inałcm list Pana Prezesa z 

dnia 25 marca r.b„ za który uprzejmie 
dzięku.ię, ale niestety nie mogę się 
zgodzie z jego wywodami.

.\a regulaminie Kom isji orzekają­
cej i na uchwale powołującej ją  do ży­
cia, której odpis zechcieli mi Panowie 
łaskawie przysłać wyraźnie jest zaz­
naczone. że neliwała ta została powzię 
ta oraz regulamin uchwalony na ze­
braniu, na którem byli obecni jirzed- 
stawiciele Związku wydawców i przed 
sluwifiiclo Syndykatów Dziennikars­
kich oraz wydawcy i redaktor/y pism 
warszawskich.

W  tym stanie rzeczy nie uważam 
za możliwe, abv wvda woy i redakto­
rzy pism warszawskich mieli prz p ę ­
dzać o jakichkolwiek przepisach, któ- 
reby w dalszym ciągu miały obowiązv 
wać ich kolegów prowincjonalnych. 
Byłby ro precedens bardzo T.iebezfe- 
czny, zwłaszcza dla takich pism, jak 
to, które mam zaszczyt reprezentować 
to znaczy nie mający cli politycznego 
odpowiednika w Warszawie.

Muszę tu dodać, że po wprowadzę 
niu w życie uchwały „Słow o" było 
przedmiotem bardzo nieprzyzwoitych 
napaści właśnie ze strony tych pism, i 
które brały udział w zebraniu, na któ 
re zaproszeniem zaszczycony nie zos- j 
udom.

Hotafti isolemkzne
Fxjrcss Porsnny

Jeden  z naszycń czytelników  
zw raca  nam  uw agę, na artyk u ł w 
E xp iessie  Foran n ym  mogący 
wzbi dzić duże Zastrzeżenia. E x  - 

; press jak wiadomo jest jednym  i  
organów  b roniących  polityKi x?ą 
du, należy ao  t zw „koncernu  
M iedzińskiego". Można się więc 
spodziew ać, że bęazie to pisme 
całkow icie ,p ar stw ow otw órcze".

Jed n ak  w  tem  piśm ie po uzast 
dnieniu konieczności usunięcia i 
Polski gospodarstw  karłow atych  
czy tam y  n astępującą inw okacje.

Natom«s+ chłop które ma pehw 
..wiadomość, że bronce Ojczyzny 
bronj zarezem «tefne.t ojcowizn\ 
=>wego warsziatu pricy na roli, da. 
•ącegd mu dostateczny Kawa! Chle­

ba, zdoia .iapewno rozwinąć i Wy 
kazać na wojnie pełną wartość sw<ej 
rasowej dzielności.

Nie oczekujmy oo chłopa polsk : 
go, by z eniuzj&zmer’ bmn3 cudzych 
zbytków ; przywilejów,

Zbytków  i zw łaszcza przyw iie  
jów  jest w  P olsce istotnie bardzo  
dożo. S u b syajow ane fiazety, nad­
m ierne pensje członków  rad nad­
zorczych k u m u lacja  posad w jed- 
nem  ręku, stypendja k red yty  
przyznaw ane ad personam  Je d ­
nak byłoby bardzo niebezpieczne  
i niepożądane, aby chłop nowo - 
łany pod broń m iał się zastana -  
w iać, k tórych  zbytków  i jaKich 
przyw ilejów  w  P olsce m a bronić, 
a jakich nie Sądziliśm y dotąd, ze 
służba w ojskow a nie zna „w ypo- 
w iedze” ;a". M am y w ielkie w ątoli 
w ości, czy dobrze jest, że organ  
rządow y sz e rz / inne zap atryw a­
nia .

Dziennik Lucfowy
Pism o to  nazyw a arcyksięcia  

O ttona O ttonem  O statnim  i wyk 
m iew a się, że: „m u się zdaw ało"  
że zasiądz.e na tronie au strjac  - 
kim . N ależy z tego w nioskow ać, 
że polscy socjaliści cieszą sie 2 
Anschlussu, bo przecież w ostat­
nich latach  był w ybór tylko po­
m iędzy dw om a rozw iązaniam i: 
albo m on arch ja, albo Anschluss. 
N ietylko F ra n cja  ale i Czechosłc, 
w acja  w  ostatnich czasach goto - 
w a była popierać restau rację  mo 
n arch ji w  A u strii. Je ś li więc 

Dziennik L u d ow y" cieszy się z 
upoKorzema H absburgów , to m o­
żna o nim  pow ; edzieć: „olo ktoś, 
kto w szystko widzi w  różow ych  
kolo rach ". Cat.

K s .L ito n s te s n  abdy^ow ał
na rzecz syna

W IEDEŃ. P/\T. W  dn;u wczo­
rajszym, panujący książę Księstwa 
Lichtenstein Franciszek Paweł 
przekazał rządy swemu synowi 
Franciszkowi Józef ożer cne­
mu z arcyksiężniczką Elżbietą 
Habsou/g

Aczkolwiek przekazanie rządów  
ks. Frarciszkow i Jozefowi nie no 
si żadnego charakteru je Jif  je­
go, tem niemmej* w kołach pom- 
formo danych twierdzą, że nastą­
piło ro wskutek w zrasta i^cogo w  
diu narodowo - socjalistycznego  
w księstwie Lichtenstei . lednytn 
z  wyrazów tego ruchu ma być nie 
zadowolenie spowodu małżeństwa 
ks. Franciszka Paw ła z baronów  
na Gutmann.

Względy poiryższc ulv.ierdzają 
innie w przekonaniu o niemożnośej 
przystąpienia do profoLdu w «prar\ ie 
Komisji orzekającej, jakkolwiek sa­
mą ,deę rej komisji uważam za słusz­
ną : pożądaną.

Raczy W ielce Szanowny Pan Pre­
zes przy'ąć wyrazy głębokiego szacun 
ku poważania

Stamsiaw Macaiewicz
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r , *tatnie słowo Fleistfcerowej! wyrok
W procesie Fle'scberowej dr. Podo­

biński udziela giosu prokuratorowi apei. 
dr. Garbaczyńok.emu, który, omawiając 
dz ałalnosc przestępczą poszczególnych 
oskarżonych, stw-erdził, że ze stiony o 
brony przypuszczono szturm, starając 
s*ę c s f a j - ć  w poszczególnych punktach 
wjTok 1-szej instancji, co jednak mtra 
fia na twardą przeszkodę stanu faktycz 
nego j argumentów naiury prawnej.

Pozwolę sobie —  mów-l prokurator 
— r-cz^do wać, rozmontować poszczę ■ 
gólne poetki. Co do Izydora FIe*schera 
prO K tirator nie twkrdzi, aby odegrał on 
tkimjnującą rolę. byt on jednak świado 
mym członkiem tej organizacji. W po 
s-adnnżj naszem — mów1! prokuiator— 
jest list. w którym Fle*scherowa zwra­
ca się do męża. Z listu tego wynika, że 
jest en wtajemniczony i ma do spełnie­
nia pewne funneje. Pozatem orokur&tor 
oodkreśla, że około 50 proc. korespon­
denci przychodziło na hruę Fleischera.

Przy omawianiu winy siostry osk. 
f^eiescherowej. Faerbeiowej, prokura- 
fer oaczwuie 1'sty, które znamionują, 
iż byia ona w ścł,:ivm zw:azku. W jed- 
cym z nich Fatrberowa p'sze do Fle sche 
rowej o pewnej sprawie interwencyjnej, 
czy dr nemu osobnikowi m r-na powie­
dzieć, 1e i komu ma zapłacić. W nastę 
pnym liście Faerberowa zawiadamia 
Flekcherowa, iż była u Par., przesyła 
jej weKsel, a co do tych sffug cli spraw 
to zastanawia sie, do wojewoda ma o- 
dejść, a przejdzie Kaczluewicz. to za­
łatwi. Zresztą Zeznania Pa,vlewiczo- 
wei podkreślają związek FatiberOwej.

W dalszych 9wv,ch wywodach pro­
kurator omawia winę pozostałych oskar 
żonych. Sko'ei zabie.ali głos obrońcy. 
Wyrek zapadnie dop'ero w środę, praw 

dopodobnłe w g-lzinach proocłudnio- 
wvch.

Skslei wygłos‘11 przem. obrońci adw. 
dr. Arnold, ailw. Rittigstem ; adw. Woź­
niakowski. Po mowach, które nrzeeiąg 
nęły się do późnych godz'n wieczor- 
nycn s-ad udzie lił głosu oskarżonym, 
letórzy prosili o łagodny wymiar kary. 
Oskarżona Fleischerowa oświadczyła w 
ostatniem słowie, że jest bar łzo winną 
wobec siebie, a nrzedewszystkłem v< 
bec dzieci i męża. Prosta sad o litość 
nad dz’ećmi, nia już bowiem za snbą 
dwa lata aresztu tymczasowego, a w 
tern 9 miesięcy zupełnego odosobnienia, 
podczas którego to czasu nie wzyw a­
ła się z nikim.

W t\ m okresie popresł i od zmysłów

Odcnodz:ła.
Ostatnie słowo Fleischwowej w "wa. 

rło shne wrażenie na audytorium. Praw 
dopodebnie wśród dalszej rodziny os­
karżonej słychać było głośne szlochanie

l& y ro A
KRAKoW Pat. W On‘u wczoraj- 

s-zym w proiuanie w Sądzie Apelacyj­
nym w K rakow i odczytany został przez 
przewodniczącego trybunału wyrok w 
sprawie odwoławczej H. FleischeroweJ 
; towarzyszy, skazujący

Hinaę rieiscuerową na łączng karę 
5 lat więzienia z zaliczen'em na poczet 
tej kary okresu tymczasowego aresztu 
od dnia 22 czerwca 1936 do dnia 9 wrze 
śnia 1937 roku ; na zapłacenie 200 zł. 
grzywny z zamiana w raz e nieściągal­
ności na 20 dni więz*en‘a, oraz na aoda 
tkową karę utraty piraw publicznych 
przez lat 10.

Józeta Hochmana na trzy lata wie­
zienia i utratę ora w publicznych przez 
lat sześć.

Józeia Hollcndra na trzy łata więzie­
nia z zaiicze.. em kary tymczasowego 
aresztu od dnia 2 1‘pca 1936 do dn!a 26 
października 1936 roku oraz na zapłatę 
grzywny 400 zł. z ewentual. zamianą 
w razie nieściągalność; na 40 dni wię­
zienia. Ponadto orzeczona została utia- 
ta praw publicznych przez lat pięć.

Wyrok zasądza na rzecz skarbu pań 
stwa zwrot kos-ztow postępowania .>pe- 
lacyjnegn od osk. H. FhPśchernwej, Izy 
dora Fleischera, Erny Faerberowej, Jó­
zefa Hochmana, Lena Islera ójzefa Ho 
lendra oraz uiszczenia op>łaty sądowej 
od osk. Fleis’Cherowej za pierwszą i dru ‘ 
gą ‘nstancję pK> 320 zl., od Izydora F le i! 
s_nera za drugą instancję 80 zł., od Er­
ny raerberowej za drug instancję 80 
zł., od Józefa Hochmana za pierwszą 1 
drugą instancję po 160 zł-, od Isłera za 
drugą instancję 80 zł., od Józefa Hollen 
dra za pierwszą i drugą instancję p>o 
160 zł.

O Walony został wrro«ek I. Flesche 
rtt, E. Faerberowej o-az LHoa Islera o . 
warunkowe zawieszenie wykonania ka­
ry pozbawienia wolności. |

Trybunał zat-ządził iratychm!astowe 1 
aresztowanie przebywającego na sal; są 
dowej osk. Józefa Hollen dra. j

Po ogłoszeniu wyroku przewodir 
czący trybunału aoelacyjnego S-S. A. 
dr Podobiński odczytał obszerne moty 
wy wyroku.

rs ć b  z u p : ł n ?e z v n  n o ;ycl? od
P P rezy d en t R. P . podpisał w 

dniu 29 b. m. now ą ustaw ę sk ar­
bow ą w raz z budżetem  na rok  
1938 —  39, k tó ra  ukazała się dzi­
siaj w  „D zienniku U staw  P a ń ­
stw a".

N ow a ustaw a skarbow a w cho  
dzi w życie od 1 kw ietnia. A rty ­
kuł 12 tej u staw y zaw iera prze­
dłużenie, a rów nocześnie i obniż­
kę podatku specjalnego od w yna­
grodzeń ze '•'mrbi państw a. A za­
tem  na 1 kw ietnia ci p racow nicy  
państw ow i i em eiyci, k-órz\ po­
cie ra ją  wync. gr-— z 

i a takich  jest ogrom na większe 
|—  będą już korz siać z obniżL. 

■>caatku sp ecjalnego:*

Obniżka ta  ies'- denresyjna, to 
znaczy najw iększa p rzy  najniż­

szych uposażeniach, a nastęnnie  
stopm ow o coraz m niejsza P on i­
żej przedstaw iam y tabelkę no­
w ych  norm  podatku specjalnego, 
zestaw iając je  z dotychczaso­
wymi.

U staw a skarbow a zgodnie z 
dekretem  o podatku specjalnym , 
dzieli osoby p obierające w yn a­
grodzenie ze skarbu państw a na  
takie, k tóre nie płacą podatku do­
chodowego i innych opłat oraz ta­
kie, k tórych  w ynagrodzenia są 
obciążone opłatam i. W  pierwszej 
ką.t' "o rji podatek specjalny był 

d e nadal wyższy, w  drugiej 
szy. Do pierw szej kategorji 

n a le :ą  etatow i urzędnicy  adm ini­
stracji rządow ej, cyw ilni i w oj­
skowi, do drugiej —  urzędnicy  
kontraktow i, pracow nicy  przed-

Ares2tGWsn!a wśród żydów
w Lul)!in;e

W Lublinie ankorano aresztowań 
wśród lubelskich potentatów żydów- j 
skich. Aresztowany został wice prezes 
giełdy mięsnej Motel Goldberg ; W e- 
derman największy hurtownik mięsny 
w Lublinie. Obydwaj żydzi, którzy ma­
ją  hipotekę obciążoną dwoma ares-z- 
towamatm, wysłań; zostali do Berezy. 
Pozatem dokonano licznych areszto - 
wań, wśród tak z.w Czarnej Giełdy co 
niewątpliwie łączy się z aresztowaniem 
dwu poprzednich żydów. j

Władze policyjne nie pedają dokład 
nych powodów aresztowań, ale niewąt­
pliwie łączą sie o«e z zajsciam' na gra-1 
nky polsko .  litewskiej, które żydzi u-

mieli wyKorzyrtać do swoich celów 
spekulacyjnych. Aresztowany Gold­
berg, który był w polskiej intsytucji 
Giełdy Mięsnej wiceprezesem przepro­
wadzał wespół z Wiedermanem szereg 
tóejasnych machinacyj na rynku mięs­
nym w Lublinie, wpiowadzając na ten 
rynek ferment.

Aresztowani czam; gietdz‘arze za 
stali zwolnieni, m. in. aresztowany był 
również radny miejski, żyd Mkicberg 
Jakub, którego również chwilowo zwoi 
niono. Aresztowany on był, jak krążą 
wieści naskutek usiłowania przekupie­
nia urzędniczki.

Księżniczka Beatrice nojedzie do chrztu
w złotej karocy

15 maja r.b- odbędzie się, jak 
wiadomo, uroczysty chizest księ 
żniczki Beatrice,córeczki holender 
skiej następczyni tronu ks. Juljan- 
ny i ks. Bernarda Ks. Beatiice po 
jJdzie do kościoła tą samą złotą 
dworską karocą, która wiozła do 
ślubu ks. Juljannę i ks. Bernarda.

Cercmonji chrztu dokona »8-le 
tni dr. W  L  W elter, kióry udzie­
lił ślubu rodzicom malej 

księżniczki Beatrice. Niemowlę 
ubrane będzie do chrztu w tę sa 
mą sukier.eczke z koronki, w któ- 
rej ochrzczona była jego matka, 
księżna Juljanna-.

rrcfsser Schmidt aresztowany

Sensacyjny wyrok w łódzkim procesie
o krociowe nstiużyca w PKP.

RYGA. Od szeregu dni kursu 
ją w Moskwie sensacyjne pogłos 
ki, jakoby znakomity uczony so­
wiecki i badacz oklic podbieguno­
wych prof. Otto Jurjewicz Schmidt 
popadł w niełaskę.

Rząd sowiecki czyni sławnego 
uczonego odpowiedzialnym za 
tragiczną sytuację, w jakiej znała 
zły się okręty sowieckie, uwięzio 
ne w wodach morza Północnego.

Raport urzędu północnego szła

ku morskiego, na którego czele 
stoi prof. Schmidt, odrzucono ja­
ko niewystarczający. W szyscy kie 
równicy, a zwłaszcza prof. 
Schmidt otrzymali od rządu ostre 
upomnienie. Profesorowi Schmul- 
tow i dano dwa tygodnie czasu do ! 
napisania nowego sprawozdania. | 

W edług niepotwierdzonych je 
szcze wiadomości z Moskwy, pro 
fesor Schmidt jest już areszto w a-,
ny-

Po 16 dniach rozpiąwy Sąd Okr, w| 
łodz; ogłosił wyrok w głośnym proce­
sie o nadużycia na kolei przeciw inż. 
DąbrowskWru i innym. Jak już donosi­
liśmy, wniesiono powództwo przeciw 
oskarżonym na sumę 340.000 zł.

Sprawa zakończyła s*e dość sensa­
cyjnie. Sąd uznał winnym inż. Eugen­
iusza Dąbrowskiego w jednym wypad 
ku, a mianowicie, że poświadczył racnu 
nek pracownika kolejowego Gąsowslde 
go na wykonane roboty kolejowe, ch o ć! 
rachunek by* wystaw*ony na nazwisko 
Wrzoska, a same roboty nie powinny 
być powierzane pracownikowi kolejo­
wemu. Za te wykroczetńe skazano Dą­
browskiego na 1 rok więzienia, petowe 
kary na mocy amnestii darowano, na 
dalsze zaliczono areszt, odbvtv w śledź 
twie i karę uznano za odbytą.

Dostawcę Grabowskiego uznano win

nym podpisania zapotrzebowania na bla 
nkifccie kolejowym na 10 tys. ceg:el, 
choć jako me urzędnik kolejowy me miał 
p^awa podp*su i za to skaz. go na 8 m. 
więzienia, przyczem połowę kary dam 
wano, a resztę uznano za odbytą przez 
zaliczenie aresztu w ś!edztw'e.

Pozostałycni Kondratowkza, Milne- 
ra, Niemczyka, oraz Dabrowsloego i- 
Garbowsk>ego od zarzutu nadużyć przy 
dostawach tłucznia i sprzedaży starych 
szyn uniewinniono. Powództwo cywilne 
sąd pozostaw*! bez rozpoznania.

Kontrola t-wała około 2 lat, za ujaw 
nianie nadużyć kontrolera awansowano 
o łrzy stop ni, wynagrodzono złotym 
Krzyżem Zasługi, tymczasem na proce­
sie ujawniło się. że zarówno adrnimstrd 
cja kolejowa, jak i sama kontrola moc­
no szwankowały, alb-owsem sąd nie 
mógł ustalić nndu-yć, na podstaw*e do 
starczonego malerjału dowodowego.

najw yższej jak o ści iBnus, P s t r r ,  P ? r c t « r a
naiwększy wvbór części rowerowych oraz ladio-aparalów

Zurrkow? CO, 
tel. 1S-?0.

s m  3 n gi
siębiorstw  i monopoli, pracow ni­
cy samorza.dowi oraź częściowo  
także em eryci.

1. W  k ateg o rji pierw szej nowe  
staw ki podatku specjalnego są na  
stępujące:

a) przy w ynagrodzeniu 100 —  
150 zł. —  zupełne zw olnien.e (do 
tychczas 7 proc.),

bj 150 —  200 z t  —  3 proc. tdo 
tychczas 9 proc.),

c) 200 —  250 zł. —  5 proc. (do- 
tycnczas 10 proc.),

d) 250 —  500 zł. —  8 proc. (do­
tychczas 11 proc.),

e) 500 —  1.000 zł. —  11 proc. 
(dotychczas 14 proc.).

Dla w ynagrodzeń pow yżej
1.000 zł. u trzym an e zostały do­
tychczasow e staw ki, w ynoszące  
do 2.000 zł —  17 proc. i ponad
2.000 zł. —  25 proc.

2. W k ategorji drugiej, obcią­
żone juz innym i podatkam i'

a) 110 —  165 zł. —  zupełne  
zw olnienie (dotycnczas 5,5 proc.),

b) ] 65 —  200 zł —  2 proc. (do­
tychczas 7 proc.),

c) 220 —  560 zł. 5 p roc. (do­
tychczas 8 proc.)

d) 560 —  1.150 zł. —  7 proc. 
(dotychczas 10 proc.).

D la w ynagrodzeń powyżej 
1.150 zł u trzym u je sie dotych cza­
sow e staw ki, k tó re  do 2 .350 zł. 
w ynoszą 10 proc., a pow yżej tej 
sum y —  15 proc.

W  p rak ty ce  pracow nik adm i­
n istracji państw ow ej, m ający  u -  
posażenie 150 zł. m iesięcznie, o - 
trzym a na 1 kw ietnia o 10,50 zł. 
w iecej, k tó rą  to sum e przez dwa  
la ta  potrącano m u na podatek spe 
ojłlny. Pracow nik zarab iający  no 
m inalnie 250 zł. m iesięcznie zy­
ska 12,50 zl., ponieważ jego poda­
tek  specjalny, w ynoszący  dotych  
czas 25 zł. m iesięcznie, ulegnie  
przepołow ieniu. U rzędnik o upo­
sażeniu 500 zł. m iesięcznie za­
m iast 55 zf. zapłaci 40 zł podat­
ku, czyli zyska 15 zł. M niej w ię­
cej te  >ame zm iany zajdą w k ate ­
gorji drugiej.

TO N IE „PR IM A  A P R IL IS !"

Ilość osob, k tóre będą zupeł­
nie zwolnionb od podatku spe­
cjalnego w ynosi 120.000. Z pokaż 
nych ulg, w ym ienionych w  punk­
tach  b i c, skorzysta 230.000 osób. 
Ulgi procentow o m niejsze o trzy ­
m a przeszło 70.000 osób. Ponadto  
zaznaczyć należy, że w  ostatnim  
k w artale  otrzym ało aw anse 44  
tys. pracowniKów państw ow ych, 
co oczyw iście także w yrazi się 
podw yżką uposażeń.

K olejow cy i pocztow cy o trzy ­
m ają ponadto w yższe dodatk*, ob 
jęte  także now ym  budżetem ,

A zatem  dzień 1 kw ietnia przy  
niesie pracow nikom  państw o­
w ym  m*łą niespodziankę. Dono­
sim y o niej w cześniej, ażeby tej 
w iadomości nie uznano za żart 
prim a -  aprilisow y.

rispertu r tsutrSw 
kin stitec-nych

TEATR W IELKI: patek „Pan Twa* 
dowsk*“ ; sobota „Fausł “.

TEATR NARODOWY: „C jtano dę 
Bergerac“.

TEATR POLSKI: „Noc LfctopaoO 
wa“

TEATR LETNI: „Dama o ,aksy. 
ma“ . 1

TEATR NOWY: „Dai poranka". 

TEAIR MAl.Y: „Domino"
TEATR KAMERALNY: „2abusia‘ 

TEATR MALICKIEJ: „Jastrząb
wśód gołęb*“.

TEATR ATENUM: „Cieszmy się
życiem"

WIELKA REW JA : „Dudek".
TEATR 8,15: „Ks-ężna ł edora*. 
CYRULIK WARSZAWSKI: „Oś Cy. 

ruhk — Warszawa"
M AłE QU! PRO QUO. „Skąd 

swąd".
TEATR r o z m a it o ś c i : ..Krowo, 

derstoe zuchy".
KOaYiSKIE STUDJO DRAaIATY. 

CZNE: „Burza".

KINA.*

ATLANTIC: „Micnał Strogow* 
BA ŁTYK: „Pani W alew ska'. 
Ca PITO L: „z.nacnor"
CASINO: „Massarada" 
COLOSSEUM: „Fortaitcerki". 

EUROPA: „Pani Walewska*.* 
F1LHARMONJA' „Gdy zakwitły bzy, 
HOLLYWOOD: „Kombatanci". 
IMPERJAL: „Lekarz pięknych ko­

biet".
PALLADIUM: „Niew‘niątl.0"
PAN: „Królowa przedmieścia", 
RIALTO: „Perłv korony".
ROMA* „W cztery oczy" 
STY LO W Y : „Wytworny świat*. 

STUDJO: „Alarm w Pekinie". 
ŚW IATOW ID: „Korsarze". 
VICTORIA: „Kobieta nad przepaś­

cią".

W Krakowie
TEATR M IEJSKI: „Romantyczni".

W Poznaniu
TFA TR W IELKI: „Carmen".
TEATR POLSKI: „Tajemnica iekar. 

ska".

We Lwowie
TEATR W IELKI: „U mety** 
ROZAITOSCI: „Małżeństwo jakich 

mało".

W Grodnie
TEATR MIEJSKI IM. ORZESZKO­

W E J: „Gałązka rozmarynu".

KINA"

APOLLO; „Kobiety nad przepaścią” 
PAN: „Błękitna załoga".
HELJOS: „N*e całuj w kinie" 
M A IE nKIE LUX: „Czarujące oczy*' 
UCIECHA: „Droga do sławy".

w sa m

SZCZAW NICKA JÓ ZEFINA
usuwa cnrypkę i zaflegnreme w gryp e

R A B L .

J E Ś L I  O N A  P S W I E
50)

W spółczesna powieść kryminalna 
Przekład autoryzowany Lugenjtisza Bałuckiego

—  N iech siedzi, to jest doskonałe lekarstw o na upór —  od­
p arł sucho W ood. —  Jeszcze nie w iem , o io m am  go w ogóle pytać, 
im  dłużej będzie czekał, tem  prędzej zmięknie.

S p arks w zruszył ram ionam i.
—  Na to się nie zanosi... —  m ruknął stroskany.
Wood kazał poprosić do siebie B f d d o c k a . W  oczekiw aniu na 

nadinsDektora. coś rozw ażał z nateżeniem , rysując figurki na du- 
jyra arkuszu bibułv, p okryw ającym  blat biurka.

—  C hciałbym  w iedzieć —  zauw ażył po dość długiem  m ilcze- 
n;u —  kto z nas czuje się niew yrażm ej w tym  m om encie, on 
czy ja?

—  Tak, na to tr  „dno odp owiedzieć —  pokręcił głów ą Sparks. 
—  Zdaje mi się jednak, ze jego sy tu acja  jest gorsza, bo już m am y  
p arę szczegółów , o k tóre go m ożna zahaczyć.

W ood nrzysunął do siebie tek : z aktam i i zaczą ł ją  przeglądać.
—  N iem a tego tak  dużo, jak b y  się zdaw ało... —  burknął nie­

chętnie. —  A  najgorsze jest to, że K ate  go nie poznaje...
—  Zdarza ,ą się ^orsze rzeczy —  podchw ycił Sparks.
—  Je śli się zgadało o K ate, to pan wie, co zrobiła ta  szalona 

dziew czyna? Dziś rano pojechała do B attersea  i była u A lringtona  
w  m ieszkaniu. M ówi, że chciała się przekonać, czy istotnie on pi­
sał do niej listy  z pogróżkam i. C hw ała Bogu, że ten w arjacki w y­
bryk zakończył się sm zęśliw ie’

—  C hw ała Bogu! —  zaw ołał przerażony V ood. Jed n ak  od­
w aga narzeczonej w* w arła  na nim głębokie w rażenie, był dum ny  
z K ate . —  A 'e  m nie io,;|nak zastanaw ia —  odezw ał sie po chw ili. —  
Mowi pan, że nic się nie stało, w ięc skoro A lrington naw et nie zdra­
dził żadnych w rogich zam iarów , a należało przypuszczać, że sko­
rzy sta  ze sposobności, t y  załatw ić porachunki z K ate, to... —  urw ał 
’ spojrzał nieco bezradnie na inspektora.

Sparks potarł czoło w  zam yśleniu.
—  Tak... w łaśnie tego nie w zięliśm y pod uw agę. No i co?...

Znów  będziem y m usieli go w ypuścić na w olność?
W ood powoli pokręcił głow ą.
—  C hciałbym  zrobić jeszcze jedno dośw iadczenie, panie 

S; m  ks —  pow iedział półgłosem . —  Może się udać, m oże zaw ieść 
na całej linji... Ale spróbow ać trze ba. Niech pan każepsprow adzić 
Frugoniego ze szpitala... chcę go przesłuchać.

Inspektor spojrzał zdumiony w najw yższym  stopniu.
—  Frugoniego?... T eraz?..
—  Tak, ale niech posiedzi trochę. W  poczekalni.
—  T am  jest A lrington.
—  W łaśnie o to chodzi, Sparks! N iech posiedzi w  jednym  po­

koju z A lringtonem . —  Ściągnął lekko usta i w ycedził: —  A  może 
oni się zn ają9 !...

Sparks gw izdnął cicho przez zęby.
—  Jestem  w dom u'... Zaraz każę tu pr :j w ieźć Frugoniego.
Skierow ał się ku drzw iom .
—  Chwileczkę, panie Sparks! —  zatrzym ał go W ood. —  Pan  

posłucha, oczyw  ;cie, o czem  ci dżentelm eni będą rozm aw iali.
Sparks skinął głow ą i znikł.

X X IV .

P R Z E D E W S Z Y S T K IE M  T R Z E B A  M IEĆ S Z C Z Ę Ś C IE .

Zadzw onił telefon i p o rtje r zam eldow ał z dołu:
—  P rzy szła  jedna pani i zapj tuje, czy pan naczelnik może ją  

p rzyjąć.
—  Nazwisko tej p ani9
—  Panna Sparks, panie naczelniku.
—  P rosić!
—  Nie gniew a j się na mnm —  pow iedziała K a+e,RJ w chodząc 

do gabinetu. —  C hciałam  napraw dę w am  pom óc, a nic złego nie 
m ogło m nie spotkać, bo przecież CrRurke był przed dom em

Wood spoważniał.
—  Gdzie stał 0 ‘R urke?
—  Na dole, na ulicy. Nie wiem  dokładnie, w  którem  m iejscu.
—  Czy A lrington p atrzał przez okno, gdyś była w  jego po­

koju?
—  Tak... przypuszczasz, że  spostrzegł i poznał sierżanta.

w ięc ciiatego mi nic nie zrobił9
—  Możliwe.
K ate  zbliżyła się i pogłaskała go pieszczotliw ie po ram ien ia.
—  Nie gniew aj się —  rzekła cicho. U jrzała  o tw artą  tekę z ak ­

tam i, pochyliła się i zaw ołała: —  W ięc on był też i arty stą? Bardzo  
ciekaw e! K im  był? Żonglerem ?

W ood spochm urniał.
—  To nie m a znaczenia... —  m ruknął niezbyt uprzejm ie.
W  tym  m om encie do gabinetu wszedł B iaddock.
K ate  spojrzała kolejno na obu m ężczyzn i pożegnała się p c-  

śpiesznie.
—  Do widzenia, nie będę panom  przeszkadzała.
W  jej głow ie zrodziła się now a m yśl. W siadła do taksów ki i 

pojechała do najw iększej ag entu ry  artysty czn ej w  Londynie Z ta ­
ką stanow czością zażądała w idzenia się z dyrektorem , że nie upły­
nęło pięciu m inut, jak zjaw ił się jego sekretarz.

—  C hciałabvm  zasięgnąć pew nej w iadom ości. Otóż Scotland  
Y ard  aresztow ał byłego arty stę ... podejrzanego o m orderstw o, ten  
a rty sta  nazyw a się A lrington Jak i on miał num er?... P rzepraszam  
zapom niałam  powiedzieć, że jestem  w spółpracow niczką Evening  
News.

S ek retarz  uśm iechnął się.
—  W olno zapytać, kiedy go aresztow ali?
—  Nie w iem  dokładnie... zdaje się, przed godziną ..
—  O!... I już w yw iad? W inszuję! R ekordow a p raca ... Z in­

nych dzienników  jeszcze nikogo nie było. —  Zdjął z półki w ielką, 
podniszczoną tekę. —  Tu iest kilku o tem  sam em  nazwisku —  do­
dał o tw ierając tekę. —  Czv pani w idziała aresztow anego? M am y  
tu, oczyw iście, w szystkich A liingtonów .

K ate  "bliżyła sie podniecona w  najw yższym  stopniu, patrząc, 
jak sek retarz szybko przerzucał kartki aibum u —  zresztą kiedyś 
pracow ał w  cyrk u  i był w cale niezłvm  żonglerem .

N agle K ate  w ydała cichy okrzy7k.
—  Ten!
S ek retarz w yjął fo tografję  z teki.

- A lrington, tak  zw any M agie F ace , inaczej „Człowiek o 
stu obliczach".

—  Co on robił na scen ie9 —  zap ytała  w strzym ując oddech
(D. c. n.).
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W IED EŃ , w  m a rca  Iw iono tam  w ysiać wojsko i poli- 
_  : ‘V , . . , cją. W  skład arm ji ekspedycyj-
P an ie  Schnschm gg, uciska n0j w chodzą: V II korpus z M ona- 

pan kraj. Który także jeat m oją chjum  (3 dyw izje), X III korpus z 
ojczyzną. Golów jestem  stan ąć o- N orym bergi (2 dyw izje), 10 d y-  
bok pana przed ludem au stria c-j w jzja ochrony pogranicza (H e-
kim  i odw ołać się do jego decy  
zji, Niech drogą swobodnego ple­
biscytu  uczyni w vbór m iedzy na­
mi!

Takie słow a padły z ust H itle­
ra  w  toku historycznej rozm ow y  
dw u kanclerzy  w B erchtesgaden . 
N aturalnie Schuschnigg nie zgo­
dził sią na tę  propozycją ośw iad­
czając, że „k on stytu cja  au stria c­
ka nic podobnego nie przew idu­
je'*. W  niecały m iesiąc później, 
Schuschnigg postanow ił stanąć  
przed ładem  austrjack im sam  je ­
den i przy pom ocy zaim prow izo­
w anego plebiscytu um ocnić swo­
ją  pozycje

—  Qusto ordigno vi scopiera  
fra  le m ani (Ten g ran at w ybu­
chnie w am  w  ręku) —  ośw iadczył 
M ussolini m ężowi zaufania S ch u - 
sehnigga, k tó ry  7 m arca  zapytał 
go, co m yśli o plebiscycie.

Schuschnigg nie oodzielał pe­
sym izm u M ussoliniego, podobnie 
jak nie przyw iązyw ał znaczenia  
do p rzestróg  H itlera.

D nia 9 m arca o godz, 20 w ie­
czorem  zapow iedział w  Innsbruc- 
ku, że 13 m arca  naród a u strjac-  
ki pójdzie do urn, oy w ypow ie­
dzieć się „za w olną i niem iecką, 
niepodległą i socjalną, chrześci­
jańska i jednolitą A u strją“ . Tej 
sam ej nocy słupy ogłoszeniowe i 
ściany w szystkich  m iast i m iaste­
czek au strjack ich  pokryły się por 
tre tam i Schuschnigga, jego odez­
w ą plebiscytow a oraz K ru k en - 
kreuz‘am i, sym boiam i „F ron tu  
ojczyźnianego".

* **

W  kołach m iarodajnych  B e r­
lina krok Schuschnigga w yw ołał 
oburzenie. Osoby doprze poinfor­
m ow ane zdaw ały sobie spraw ę, 
że w ybiła godzina doniosłych w y ­
padków. K rok Schuschnigga był 
ciosem  w ym ierzonym  w  H itlera  
osobiście W ystarczało znać psy­
chologię F u łirera , aby wiedzieć, 
że reak cja  będzie natych m iasto­
w a

P rzez całą  niem al noc z 9 na  
10 m arca  radzono w urzędzie kan  
clerskim  Dokoła H itlera  zebrali 
się feldm arszałek G oering, gene­
rałow ie K eitel i von B rauchitsch , 
m inistrow ie Rudolf H ess i Goeb­
bels, oraz szef policji. K an clerz  
zakom unikow ał im, że postano­
w ił nie dopuścić do tak  zorgani­
zow anego plebiscytu. S chusch- 
nipga trzeba p rzyprzeć do m aru  
staw iając u ltim atum , dom agające  
sie odłożenia plebiscytu. Gdy bę­
dzie odsunięty plebiscyt —  zażą­
da się jego dym isji, znów pod gro  
źba interw encji wo;,skowej. To 
podw ójne u ltim atum  postaw ią  
Scbuschm ggow i ze względów  tak  
tycznych , dwaj członkowie jego  
gabinetu, dw aj national beton- 
ten ’ Seyss -  In ą u a rt i Glaise -  
H orstenau. A by m e zaskoczyć 
M ussoliniego, kanclerz w ystosu­
je  doń pismo, z którem  jutro  po­
leci dr R zym u specjalny w ysłan­
nik. U ltifnatum  zostanie Schusch  
niggow i przedłożone 11 m arca , a 
jeszcze tej nocy pow inne być za­
alarm ow ane dyw izje, jakie m ają  
stan ąć na g ran icy  au strjack iej. 
Celem zabezpieczenia pokoju w e­
w nętrznego w A u strji, now y rząd  
w iedeński poprosi rząd Rzeszy o 
przysłanie w ojsk. W k rótce potem  
odbędzie się w łaściw y plebiscyt i 
dokona się A nschluss...

Ł atw o m ożna sobie w yob ra­
zić w rażenie, jakie na zebranych  
w yw arły  te  propozycje. V’ tem  
gronie nie było jednak m ery to ry ­
cznej dyskusji. Byli to inni lu­
dzie, nie ci k tórzy  decydow ali o 
losach Rzeszy przed pai u laty .

D yskusja, jak a  Się w  nocy z 
9 na 10 m arca  w  urzędzie kane­
li rskim  nad propozycjam i H itle-

eresdienstelle) z M onachjum  oraz  
2 dyw izja pancerna z W u rzb u r- 
ga; z broni lotniczej odkom ende­
row ano do A u strji z m onachij­
skiej grupy ,,Siid“ 3 pułki nisz­
czycielskie, 2 m yśliw skie, parę dy 
w izjonów  w yw iadow czych oraz  
p arę pułków  arty lerji przeciw lot­
niczej. Carośc w ojsk ekspedycyj­
n ych  stanow i 8 arm ję  (ta num era  
cia  dowodziłaby, że ze w zględów  
ostrożności przew idziano organi­
zację innych granic), nad k tó rą  
dow ództw o ODjął gen. F red o r von  
Bock. Liczebność 8 arm ji nie prze  
k racza  150.000 ludzi.

S iły  policyjne składają się z 
oddziałów dyspozycyjnych O rd- 
nungpolizei zebranych z całej 
Rzeszy (z w yjątkiem  P ru s w scho-

w tej runryce zamieszczamy najcelniejsze wzęlę* 
dnie na|ciekawsze artykuły 1 teljetany, które wczora| 
ukazały się m prasie polskiej Nie upatrujemy ich w 
żaćne komentarze Ale to nie znaczy, abyśmy pudzie* 
lali poglądy w nich wypowiedziane. Owszem będą się 
tu znejdowały utwory naszych przyjaciół, będa paw* 
:arzane zdania, t k*óremi się zgadzamy. Ale równie 
często bęazieniy zamieszczali artykuły przeeiwniKów 
i przedrukowywali poglądy skrajnie z naszemi poglą­
dami sporne, jeśli będziemy uwaia£, ze z jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy feljetun za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

C zując już co się święci, S chu­
schnigg alarm uje natych m iast po 
selstw o F ran cji, W ielkiej B ry -  
tanji i W łoch. Poselstw o fran cu ­
skie w  W iedniu skom unikowało  
się telefonicznie z P ary żem . 
Rz,ąd francuski znajdow ał się w  
stanie dym isji. Z Q: ai d‘O rsay  
natom iast poradzono Schuschnig- 
gowi, aby wniósł bezzwłocznie re  
kurs do G enew y, pow ołując się 
na art,. 11 paktu Ligi N arodów ...

Około godz. 14 zgłasza się u 
prezydenta M iklasa przybyły sa-

dnichj, razem  około 16.000 luuzi, |molotem z B erlina specjalny w y- 
,, , •_ dOj)! słannik kanclerza H itlera, p. Vi il­

oraz z pułku dyspozycym ego K fn n W  Zada
Schutz S taffcln  im . \dolfa H it- neIm K e PPler-

pułku  
taffcln  

lera  (4.000 ludzi).

*  *  *

Dzień 10 m arca : cisza przed
burzą.

W  B erlin ie dzienniki poranne  
ukazują się bez żadnej aluzi do 
au strjackiego plebiscytu.

W  W iedniu rozpoczyna się a- 
g itacja . Po  ulicach  m iast kursują  
sam ochody ciężarow e ze sztuim o  
w cam i „F ron tu  patriotycznego^,! 
którzy w ykrzykują:

—  R ot -  W eiss -  Rot. H itler  
Tod! Schuschnigg heil, die N a- 
zis u n ters B ell!...

W  tym  sam ym  czasie 8 arm ja  
koncentruje się na g ran icy  ba­
w arsko -  au strjack iej. W szystkie- 
mi drogam i mkną ku tej gran icy : 
długie korow ody sam ochodów  
w ojskow ych i p ry w atn ych  (na­
p rędce zarekw irow anych). Od­
działy policyjne z północnych pro  
w incyj Rzeszy jadą autostradą  
Linsk —  N orym berga w pakow ­
n ych  berlińskich autobusach

Tegoż dnia przybyw a do W ie­
dnia sam olotem  von Papen i ko­
m unikuje au strjack im  narodo­
w ym socjalistom , że m ają ogłosić 
plebiscyt za nielegalne, zalecić 
m asow e pow strzym anie się od 
głosow ania i czekać na dalsze in­
stru k cje.

Jednocześnie p rzy latu je  dc 
Rzym u ks. F ilip  von Hessen, zięć 
króla W łoch, przyw ożąc z sobą 
pismo H itlera  do M ussoliniego.

P . von Ribbentropp, k tóry  
znajdow ał się w łaśnie w  Lon d y­
nie celem  osobistego w ręczenia  
.swych listów  odw oław czych, od­
w iedza 10 m arca  lorda H alifax ‘a, 
inform ując go o negatyv, nem sta ­
nowisku rządu Rzeszy do sposo­
bu przeprow adzenia au strjack ie- 
go plebiscytu. L ord  Ila lifa x  pod­
kreśla, że „rząd b ry ty jsk i" p rzy ­
w iązuje jak  najw iększe znacze­
nie do tego, aby plebiscyt odbył 
się bez żadnych nacisków  ani in­
g eren cji ze strony N iem iec...

Ale kości są już rzucone. P o ­
południowa p rasa niem iecka za­
w iadam ia opinję o w ozoraiszvm  
„niew iarogodnym " kroku S chu­
schnigga zapow iadając „reakcję'

udzielenia 
dym isji Schuschniggcw i oraz po­
w ierzenia k an clerslw a Seyss -  In - 
ąu artow i z m isją odroczeń a ple­
biscytu. K eppler ośw iadczył że 
rząd Rzeszy czeka na odpowiedź 
do godz. 17 m. 30. W  razie odm o­
w y, w ojska niem ieckie przekro­
czą granicę au strjack ą o godz. 
18... M iklas ośw iadczył z m iejsca, 
że odm aw ia.

Łeppler u d aje się dc am basa­
dy niem ieckiej na naradę. W k ró t­
ce potem  zam eldow uie się u Mi­
klasa a ttach e  w ojskow y niem iec­
ki, gen. M uff. Z w racając p rezy­
dentowi uw agę na pow agę chw i­
li, generał ponaw ia ultim atum , 
przedłuża jąc term in  do godz 19 
m. 30 z tem , że w ojska niem iec­
kie ruszyłyby o godz 20...

—  U stąpię przed gw ałtem , ale 
nie uczynię czego ode m nie żąda­
cie' —  ośw iadcza Miklas.

T ym czasem  o godz. 18 m. 15 
radjo w ileńskie ogłasza, że plebi­
scyt jest odłożony.

O godz 19 m. 47 sta je  przed  
m ikrofonem  sam Schuschnigg za­
w iadam iając, że „ustępuje przed 
siłą"; że ani on, ani prezydent Mi­
klas nie chcą przelew u krw i nie­
m ieckiej i d latego w yd ają  arndi 
austrjackiej rozkaz cofania s;.ę 
bez oporu na w ypadek w ejścia  
w ojsk n iem ieckich". Od jego mo­
w y w  Tnnsbrucku nie m inęło je ­
szcze 18 godzin...

O godz. 20 m. 18 przem aw ia  
przez radjo  do ludności A ustrji 
dr. Seyss -  In ą u a rt zaw iadam ia­
jąc, że sta je  na czele rządu tym ­
czasow ego; przestizega, aby w stę  
pu jącym  do A u strji w ojskom  nie­
m ieckim  „nie staw iano pod żad­
nym  w arunkiem  żadnego oporu

- t e r  '

Gdy przem aw iał, telegraf tran  
sm itow ał już jego depeszę do kan  
clerza  H itlera  z „n aglącą prośbą  
o jaknajszybsze przysłanie wojsk  
niem ieckich".

Dopiero o godz. 23 m. 14 ra -  
dj.o w iedeńskie ogłosiło kom uni­
kat, że „pod naciskiem  położenia  
w ew nętrznego" M iklas pow ierzył 
Seyss -  ln ąu arto w i utw orzenie  
now ego rządu. W  tym  czasie w ię­
kszość au strjack icn  gm achów  rza  
dow ych i ratuszów  była uż oku­
pow ana p izez narodow ych so cja­
listów , uzbrojonych w  karabiny, 
strzelby i pałki, zabrane w siedzi- 
b ach jć,Fro n tu  p atrjo ty czn eg o".' *

W  berlińskim  urzędzie kan­
clerskim  urzędow ano tego dnia w  
perm anencji. Tu był ośrodek dy­
spozycyjny w ypadków , jakie  
dnia tego zaszły w  A ustrji

Około godz. 21 w ieczorem  
zgłosili się u bar. vor> N euratha, 
zastęnującego p. von R ibbentrop- 
na (który  jeszcze nie w rócił z Lon  
dyna), am basadorow ie F ra n cji i 
W ielkiej B ry tan ji. Zarów no p. 
A ndre F ran co is -  P on cet jak  i sir  
N evile H enderson energicznie za­
protestow ali przeciw ko u ltim a­
tum  złożonem u przez N iem cy w  
W iedniu O św iadczyli naw et, że 
„ta  ak cja  może spowodować n aj­
poważniejsze reak cje , k tó ry ch  
skutków nie da się naw et przew i­
dzieć..."

P a ry ż  i Londyn zam ierzały  
dokonać tej d em arche w raz z am  
basadorem  W ioch. A le w Rzymie 
oświadczono francuskiem u char  
ge d‘affaires, że „m ożliw ość 
wspólnej akcji W łoch i F ra n cji w 
spraw ie austrjack iej m e istnie­
je " .

Tegoż w ieczoru powiedział 
feldm arszałek G óring do jednego  
z am basadorów  akredytow anych  
w  B erlin ie:

»
—  Ju tro  o św icie nasze w oj­

ska w k raczają  do A u strji. Nie m a  
m ow y o tem , aby garnizony au­
striack ie  Drzed nasz\m i pułkam i 
się w ycofyw ały . Przeciw n ie: bę­
dą je p rzyjm ow ały  z honoram i 
woiskowem i, A  ludność pow ita  
je kw iatam i i rad o srem i okrzy­
kam i: O esterreich  ist national - 
sozialistisch!

K azim ierz Sm ogorzewski.

* **

P iątek  11 m arca.

W e w szystkich m iastach  au ­
strji narodow i socjaliści urządza­
ją  m asow e m anifestacje  przeciw  
plebiscytow i.

O godz. 10 rano zgłaszają sic 
do Schusennigga m inistrow ie  
Seyss -  In ą u a rt i G laise -  H or­
stenau, dom agając się odłożenia  
plebiscytu. Schuschnigg m a po­
w ziąć decyzję przed godzina 13, 
w przeciw nym  razie przedstaw i­
ciele „narodow ej ooozycji" nie 

ra  rozw inęła, była n atu ry  czysto '.odpowiadają za przelew  krw i, .a- 
fechnicznej. Nikt nie kw estjono-1ki niechybnie tow arzyszyłby g ło - ; 
wal celow ości zam ierzeń: u k ła d a -' sow aniu... Schuschnigg odm aw ia, 
no tylko doktadny plan całei ak - proponując jednak zorganizować

za jakiś czas drugi plebiscyt, tym  
W  celu zapew nienia ładu i bez razem  ze w szystkiem i gw arancja  

picczcństw a w A u strii, p o s ta n o -; mi bezpartyjności I

Wsiyscy b. cch:tmcy

1 f f l l  I i !
powinni się zarejestrować w SE K C '1  W O JS K O W E J Komitetu 
Obchodu 20-lec a Samoobronv L i B. w edu  uzyskał a orawa 
na otrzymanie Odznaki Samoobrony era- w celu u ła ti ien ia  Ko- 
m sii zebrana  maierjału historycznego, douczą  ego walk o wy­
zwoleń e z e m  b. Wielkiego Ks ęstwa Litewskego.

Sekretariat Sekcji Wo.skowej zynny jest w p on ed zalk i ,  
środy i piątKi o J  godz. 17 do 19 ę  Adres: Wilno, Portowa 19, 
m 6. Tel. 34

Reiestrac ę peowia .ów — c/łonków Samoobrony prowadź' 
S E K C A  PO W, czvnna we wtorsi i p ątki od g. 18 do 20-ej w 
gmachu Llibl. im. Wróblewskich (Zygmuntowsea, 2), tei. 13-7ó.

Pierwsza wymiana poczty dyplcmat
z Litwą

W ILN O . W czoraj o godz. 17,20 w yjech ał ze st. kol W ilno spe 
cjaln ym  pociągiem  (N r. 1420) pocztyljon z korespondencją dyplom a  
tyczną dla L itw y.

W  drodze tej tow arzyszył m u konw ój żołnierzy K O P -u .
P o  przybyciu  do Zaw ias, pod tym że sam ym  konw ojem , pocz 

tyljon poczty polskiej udał się autem  na granicę, gdzie czekał na nie 
go urzędnik poczty litew skiej

Spotkanie to m iało na celu  w ym ianę w orków  pocztow ych x 
listam i. Po  dokonaniu tejże nastąpił pow rót do W ilna, skąd dopiero  
zostały rozesłane listy  pod w łaściw em i adresam i.

*  *  *

W ILN O . W  nocy o godz. 1-ej w yjechało  z W7ilna tńa Zaw iasy  
auto pocztow e, w  któiem  zaw ieziona zostata na gran icę  litew ską dru  
ga skołei serja  przesyłek listow ych.

W ręczenie ich nastąpiło przed godziną trzecią  nad ranem  w  
obecności K O P -u .

Taki stan rzeczy trw ać będzie praw dopodobnie do 9 kw ietnia  
1938 roku. Je s t  m ożliw e, że godziny spotkań będą zm ienione W yni 
knie to z rozm ow y, jak ą w czorajszej nocy m ieli przedstaw iciele po­
czty  obu zainteresow anych państw .

Przew idyw ane jest rów nież bezpośrednie połączenie lotnicze  
via Wilno —  K ow no —  R yga. Znam lennem  jest, że czas potrzeb -  
ny do przebycia drogi, będzie rów ny czasow i poprzedniego okrężne  
go szlaku iz. A.

Gfciainp rozmowv telefoniczne
z Kownem

KO W N O . P a t. 31 m arca  o gudz. 12-ej odbyła się pierw sza roz  
m ow a telefoniczna bezpośrednio W arszaw a —  Kow no, w  k tórej po 
seł C h arw at osobiście zam eldow ał p. m inistrow i spraw  zagranicz -  
nych Beckow i o objęciu urzędow ania i złożył spraw ozdanie z p rze­
biegu uroczystości u Pi ezydenta Republiki Litew skiej Sm eiony.

W A R SZ A W A . P a t. 31 m arca  o godz 12,25 odbyła się rozm o  
w a telefoniczna m iędzy red ak cją P A T  w  W arszaw ie, a poselstw em  
R P  w  K ow nie, w  czasie k tórej podany został opis u roczystości w rę  
czenia listów  u w ierzyteln iających  przez m in. C h arw ata.

Sprawa zeglagi polsko-litewskiej
W ILN O  C entralne B iuro  H ydrograficzne sygnalizuje całko  

w ite spłynięcie lodów na rzekach kresow ych. Na D źwinie i N iem nie  
panuje stosunkow o w ysoki stan wód stw arzający  korzystne w aruu  
ki dla żeglugi. Jes t to szczególnie aktualne ze w zględu na bliskie 
w znow ienie norm alnej żeglugi pasażerskiej na Niem nie, jak  rów  
nież ptzewidyw7any spław  drzew a po zaw arciu  porozum ienia kom u  
nikaeyjnego m iędzy Polską a  L itw ą.

Nawiązanie kontaktów handlowych
z Utwa

W ILN O . Szereg firm , k tó re  przed w ojną jeszcze posiadały koń- 
ta k t z odbiorcam i n a L itw ie , otrzym ało obecnie drogą okrężną listy  
z zapytaniam , eo do ew entualnego naw iązania kontaktu  handlow e­
go z K ow nem .

P rzew ażnie chodzi o a rty k u ły  ludzkie i białostockie. Kow na  
interesuje się rów nież tryk o ;a„am i oraz pończocnam i.

Ja k  się dow iadujem y niektórzy przedstaw iciele handlowi ko  
w ieńscy już zagw arantow ali sobie rep rezen tacje  kilku w iększych  
fabryk w Polsce.

Przygotowania do polskiego lotu

System Polityczny Euroiy a Polska 
W ła d y s ła w a  S tad n ic k ie g o

d?Mfmy naszym prenumeratorom po 
zniżone] renie Zł. 5, zamiast Zł. 8.

Książką staie się wyjątkowo aktiialna gd\ż wychodzi z założenta 
7 połąc enie Austrii 1 NLnieanu stanie się podstawą noweęo svstemu 
1-uropy, w k órym Polska może znaleźć zapewnie ie b> ,u prfistw 'we=>o 
i eosze warunki roz toju. Ks ażka ta wywoł a w prasie za ramczne 
prztS7.ro 3t!0 a:tvKałów i znalazła r dęłosy w k imisn do s raw zama 

/ 1’cznycn Sein u Polskiego, parlamentu francuskie;o i exeose 'hołuiowa

stratosferycznego
W A R SZ A W A . P at. W śród p rac przygotow aw czych do lotu stra  

tosferycznego rozpatryw ano ostatnio zagadnienie warunków7 oddy  
chania i reg en eracji pow ietrza w  gondoli strato statu . Przez cały  
czas praw ie lotu zam knięta w  szczelnej gondoli załoga m usi m ieć  
do u trzym ania się przy życiu zapew nioną odpowiednią tem p eratu  
rę  i świeże powdetrze do oddychania. D w utlenek w ęgla i w ilgoć,pow  
sta ją ca  przy w ydychaniu, m uszą Dyć w ew nątrz gondoli pochłania­
ne bądź też usuw ane n a zew nątrz.

Przed  kilku dniami odbyło się posiedzenie specjalnej kom isji, 
poświecone zagadnieniu oddychania w  gondoli.

R ozpatryw ano szczegółowo dwie m ożliw ości zaopatrzenia  
gondoli w  potrzebne do oddychania powuetrze (wdaściwie- tlen) 
Tlen może być dostarczony bądź w stanie ciekłym  (skroplone po -  
w ietrze), bądź też sprężony w  stalowęyoh butlach .

Ze w zględu na pewne trudności techniczne, zwuązane z ioz-  
rzedzaniem  ciekłego pow ietrza w  gondoli i dostarczeniem  na m iejs  
ce startu , najpraw dopodobniej u ży ty  będzie tlen  sprężony w  b u t­
lach. Omówiono również spraw ę usuw ana gazów  szkodliw ych i po 
stanow iono z chw ilą ukończenia budow y gondoli przeprow adzić sze 
reg  piób z załogą dla w ypróbow ania spraw ności aparatów ,
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W ARSZAW A. PAT. Porządek 
dzienny wczorajszego posiedzenia nzu 
pełniono nowym punktem: sprawozda 
nie kom isji przemysłowo -  handlowej
0 projekcie ustawy, złożonym przez 
posła Snopczyńskiego w przedmiocie 
zmian niektórych postanowień pra­
wa przemysłów es o. Projekt ten refe­
rować będz' p. Zakrocki.

W  pierw szem czytaniu odesłano 
eto komis ii spraw zagianicznych ozte- 
r\- urzędowe projekty ustaw raty fi­
kacyjnych.

Z pośród projektów ustaw' złożo- 
r mh przez posłów odesłano do komi­
s ji budżetowei projekt p. Hutten -  
Czapskiego w sprawie prawa budże­
towego i projekt p, Budzyńskiego o 
iwalezaniu masonerji.

Proponowanemu odesłaniu do ko­
misji prawniczej projektu ustawi p. 
Pełczyńskiej o zmianie art. 305, 308, 
? l T, 313 Od 14 kodeksu cywilnego Kró 
testwa polskiego sprzeciwiła się p. 
Pemzyńska. wnosząc o przekazanie 
ugo proioktu do komisji opieki spo­
łecznej. Temu wniosków sprzee wił 
się p Morawski, wobec czego zarzą­
dzono głosowanie, w którego wyniku 
c/bu, odesta-m pro ickt, w myśl pierwo­
tnej propozycji, do komisji prawni- 
ezej.

Do te j samej komisji odesłano je ­
szcze projekt p. Kroebla, w sprawie 
mnćw nabycia nieruchomości, sporz.ą- 
l/anycb na imię osob podstawionych, 
oraz o wykupie majątków, sprzeda­
nych spowodu ograniczeń narodowo­
ści polskiej.

80 PO P R A W E K  DO U STR O JU  
ADW OKATURY

Następnie p. Sioda referował 
zmiany Senatu do prawa o ustroju 
adwokatury. Senat uchwalił przeszło 
80 poprawek.

Komisja praw nie/,a Sejmu, przyję­
ła prawie wszystkie jópraw ki stylisty 
czne i  redakcyjne. Z poprawek mery­
torycznych odrzuciła 7, wszyA kie inne 
przyjmuje

W sz, iegu lycli przy.iębeti ’ Cst 
przedewszystkiem zmiaur do artyku­
łu 20-go. Sejm przyznał w tym ar­
tykule Radzie Naczelnej prawu uchy­
lenia wyborów do Rady Okręgowej. 
Senat znosi to uprawnienie, a nato­
miast na czas przejścio" v do końca 
roku 1944 przyznaje Rauzio Naczel­
nej prawo, żeby w razie sprzeciwu 
50 uczestników walnego zgromadze­
nia, względnie 1/10 części tych ucze­
stników uchyliła zaczepione wybory
1 po uzyskaniu zatwierdzenia przez 
ministra, bądź przedłużyła kadencję 
dotychczasowych organów o dalszy 
rok, bądź zamianowała ze swej stro­
ny ezłonków tych organów. Czaso­
kres 6 lat może być przez Radę M i­
nistrów przedłużony o dalsze 3 lata.

Kom isja przyjm uje także zmirnę 
art, 14, gdzie Senat znosi przymus 
brania udziału w walnem zgromadze­
niu oraz ogranicza ilość pełnomoc­
nictw, jakie adwokat może mieć na 
walnem zgromadzeniu do 5-cin. Nato­
miast komisja odrzuca następujące 
poprawki merytoryczne Senatu.

IP Ł A T Y  W P ISO W E  USTA LA  
RADA NACZELNA

Artykuł 35 międ/y innemi daje 
Naczelnej Radzie prawo ustalenia 
wysokości opłaty wpisowej. Dotych­
czas te opłaty ustalały poszczególne 
Rady Ok-ęgowe i niektóre ustanowiły 
opłaty bardzo wysokie, do kilkunastu 
tysięcy złotych. Sejm  przelał to 
uprawnienie na Naczelną Radę. Nie 
stanął jednak na stanowisku, że ta 
opłata ma być ta sama w całej Pol­
sce wobec odmiennych stosunków, ja ­
kie panują w różnych dzielnicach. Se­
nat natomiast chce, ażeby już teraz 
była ustalona jednolita opłata dla ca­
łej Polski. Tę zmianę kom isja propo­
nuje odrzucić.

TYLKO  DWA LATA. ADW OKAT 
NIE MA PRAW  A OSIEDLAĆ SIĘ  
TAM GDZIE B Y Ł  SĘDZIA LUB 

PRO KU RATO REM

Art. 61 mówi o tych sod uacli, pro 
kuratorach i  t.d., k tó rzy  chcą przejść 
do adwokatury. Nie mogą się oni o- 
siedlać w tern miejscu, gdzie ostatnio 
pełnili służbę. Sejm  ustalił, że te 
osoby przez pięć lat- od opuszczenia 
służby nie mogą się osiedlać inko 
adwokaci w tych miejscowościach, w 
których p>-zez dwa ostatnie lata spra­
wowali swój urząd. Senat skróć,ł te 
terminy, postanaw- , jąc, ż( osoby te 
w ciągu dwóch lat nie mogą się Osie­
dlać wnrc.iscu, w którem ostatnio 6 
miesięcy służbę pełnił’ Tc terminy 
kom isja uważa za zbyt krót .ie.

W artęluilc 78. który traktuje o

pomocy prawne.,, wyznaczonej z urzę 
du dla osób ubogich, Senat zdaniem 
Komisji, omyłkowo przyjął tekst, któ 
ry pozwala adwokatowi przyjąć za­
płatę, jeżeli zostały wygzekwowane 
koszty sądowe od strony przeciwnej, 
a nie daje tego prawa, jeżeli ta  stro­
na przeciwna dobrowolnie zapłaciła 
kosziy. Tę zmianę Senatu należy 
więc ourzneić.

Do art, 9, który mówi, że aplika­
c ja  adwokacka trwa eonajmnlej dwa 
lata, Senat skreśla słowo „eouaj- 
m n.ej‘ ‘ . Ponieważ jednak aplikacja 
sądowa, czy wojskowa może trwać 
krócej, niż dwa lata, a cała aphka- 
c j, nie może być krótsza, uiz cztery 
lata, więc takie postawienie sprawy 
mogłoby prowadzić do uprzywilejo­
wania niektórych aplikantów.

ECrZAMfNA

Art 101 traktu je o składzie kon i 
s ji  egzaminacyjnej. Sejm  stanął na 
stanowisku, że dwóch adwokatów 
powinno wejść z ramienia Rady Oktę 
gowej, a dwóch z zamienia Rady 
Naczelnej. Senat skreśla wyznacza­
nie dwóch adwokatów przez Rabę Na­
czelna i każe czterech adwokatów 
wyznaczać Radom Okręgowym. Po­
nieważ chodzi jednak o to, ażeby 
egzaminy adwokackie w całej Polsce 
były jednolite, a dziś Lakierni nie są, 
przeto kom isja proponuje odrzucenie 
te j poprawki.

Art, 157 przyznawał osobom, któ­
re nabyły już pewne prawa do wstą­
pienia do adwokatnry, któreby jed ­
nak wobec surowszych postanowień 
te j ustawy prawa te straciły, skorzy­
stanie z tych praw do 31 grudnia 
1940 roku, a więc przez 2 i pół roku. 
Senat skrócił ten termin o jeden rok. 
Kom isja sejmowa uważp, że taki ter 
min będzie za krótki i mogłoby zajść 
takie zjawisko, żc znaczniejsza ilość 
sędziów, lub innych osób, chcąc sko­
rzystać z prawa przcjsSia do adwo­
katury, musiałaby opuszczać urzędy, 
to nie byłoby pożądane

ADW OKACI „HONOROWI

Wreszcie Senat wprowadził zmia­
nę do art. 72 te j treści, że Naczelna 
Rada może zwolnić adwokatów, któ­
rzy czasowo me wykonują tego za­
wodu cd obowiązku mieszkania w 
siedzibie wykonywania zawodu adwo­
kackiego Kom isja sejmowa uważa, że 
w ten sposób mógłby się wytworzyć 
peyiin  rodzaj adwokatów honoro­
wych, któizy tvlko formalnie figuru­
ją  na liście adwokatów, a nigdy tego 
zawodu nie wykonują. Dlatego i tę 
poprawkę należy odrzucić.

ZNOWU P O SE Ł  SO M M ERSTFIN

Poseł oummerstein wypowiada się 
za zmianami Senatu Jo  kilku artyku­
łów, stwierdzając przytem gremjal 
nie że ustawa jest ustawą w yjątko­
wą, skierowaną przeciw urnie pzo- 
ściom i uchylającą samorząd' adwoka­
tury.

W  głosowaniu Izba przyjęła i od­
rzuciła zmiany Senatu zgodnie z wnio 
skami komisji, z -wyjątkiem zu.i-uiv 
do art. 61 ust. (1), dotyczącej prawa 
osie-lania się, którą -wbrew stanowi-• 
-ku komisji, Izba przyjęła wobec bia 
ku kwalifikowanej większości za od- 
izueenicm..

O D ESŁA N IE P R O JE K T U  
U STA W Y  PRZECIW G RU ŹLIC ZEJ 

DO K O M IS JI

Poseł dr. Krupa złożył sprawoz­
danie Kom isji Zdrowia Publicznego 
i Opieki Społecznej o rządowym pro­
jekcie ustawy o zwalczaniu gruźlicy.

Referent wskazał, że projekt usta 
wy rzuca podwaliny pod właściwe 
formy walki z gruźlicą, z tym wro­
giem społeczeństwa, który zbiera w5ę 
cej ofiar, niż wszystkie wojny świata.

Posłanka Pełczyńska, zaznacza, że 
ustawa o zwalczaniu gruźlicy jest 
ustawą o wielkiej doniosłości. To też 
wniesienie przez Rząd te j ustawy do 
Sejmu, wywołało wielkie zaintereso­
wanie całego społeczeństwa.

P, Prysturowa zaznacza, że usta­
wa ta  jest raczej skierowana 'przeciw 
gruźlikom, niż pi zeciw gruźlicy i jest 
nawskroś nierealna. Organizacje " le­
karskie i powagi świata medycznego 
wypowiedziały się za odłożeniem usta 
wy i dokładniejszem je j  opracowaniem

Mówczyni wnosi o odrzucenie iiro 
jektu  ustawy, motywując tern, że 
koncepcja walki z gruźlicą nic zra­
stała poparta renlnemi planami jc  
sfinansowania, że cały ciężar te j 
walki ustawa wkłada na związki sa­
morządowe, wbrew zasadzie, żc no- 
wj.in ubwiązkoui towarzysz,yć muszą 
nowe źródła dochodowe, dalej, że 
koszt całej akcji wymagałby wstęp­
nego wkładu w sumie 340 miljonów 
złotych, a następnie wydatków w 
sumie około 90 miljonów zł., wówczas, 
gdy ogólna suma budżetów związków 
samorządowych wynosi około 600 mi­
ljonów złotych. Dalszym motywem 
jest brak ustawowego pociągnięcia 
do finansowego udziału w tej akcji 
Skarbu Państwa i Ubezpieczalni Spo 
łecznych, następnie dane ministrowi 
Opieki Społecznej prawo wydawania 
przepisów o rodzaju i zakresie walk’ 
z gruźlicą, uzależnia te związki od 
jednostronni go stanowiska minister­
stwa i  jest sprzeczne zarówno z isto­
tą samorządu, ja k  z duchem usta­
wy ustrojowej z 1933 r., wreszcie
szczupłe możliwości finansowe związ­
ków samorządowych nie powinny być 
rozpraszane, lecz skon centrowane 
na akcję  realną, a ma tu na myśli 
ustawę o służbie zdrowia. Uznając 
ten projekt ustawy za niedojrzały, 
mówczyni wnosi o je j  odrzucenie.

W głosowaniu przyjęto wniosek 
p. Pełczyńskiej o odesłanie ustawy do 
komisji.

Na tern zarządzono przerwę do 
godziny 16-ej.

Z N IESIE N IE  ORDYN ACYJ 
PA M IL1JN YCH

Po przerwie poseł Madeyski zre­
ferował ustawrę złożoną przez wicol 
marszałka Miedziń .kiego o zniesieniu 
ordynacyj familijnych.

W  głosowaniu Sejm  uchwalił wnio 
.sek nimejszo.śal i przyjął projekt usta 
wy wraz z wykazem wyłączonych or­
dynacyj, uzupełnionych przez spra­
wozdawcę.

PO OMÓWIENIU SPRAWOZDANIA 
BUDŻETOWEGO ZA R. IJB. SEJM U- 
DZIELIL RZĄDOWI ABSOLUTORIUM

W terenie i na torach

f t i& r J B  I n a
dZkS wyfeifóa do Białegostoku

Ósemka wiienska w składzie: Lerdzin, Nowicki, Kuie- 
sza, Radzicki, Ta]ko, Unton. Polakow i Biura dzisiaj wieczo­
rem wyjeżdża do BiałegostoKu.

Zawodnicy są dobrej myśli. Pewne wątpliwości budzi 
w nas konchy cyjna forma łowickiego i Talki

Nowicki, który z reguły musi zrzucać parę kilo do , tKo 
guta“ , na ostatnich szparingach wykazał brak tempa w trze­
ciej rundzie, Talko zas ma duże zaległości w treningu i boi- 
rny sie, czy swą dużą ambicją i twardością pokryje brak 
formy. Najwięcej wierzymy w ewentualne sukcesy Lendzi- 
na i Untona.

Lendzin jest zawiedziony pominięciem jego możliwo­
ści pizez sportową warszawska prasę, która typuje na fina­
listów Komudę i Rundsztajna i srogo się odgraża

Treningowe mecze
W. K . S. Sm's y

W  K.S. Śmigły przygotowuje 
się pilnie do spotkana z ligowym  
Ruchem, co nastąpi w dniu 10  
kwietnia.

W  sobotę i w-niedzielę, w ona

dnie o godz. 15,45 rozegra W  K S 
Śmigły mecz i rewanż z drużyną 
wileńską Makabi, na boisku przy 
ul. W iwulskiego.

ZaibWęrie sesii Sejmu f Senatu
W A R SZ A W A . Pat. P rezy d en t Rzeczypospolitej zarządzenia  

rr ’ z dnia 31 m area  rb. zam knał sesje zw yczajne Sejm u i Senatu .

Zarządzenie P rezy d en ta  Rzeczypospolitej o zam knięciu sesji 
zw yczajnej Sejm u doręczył z końcem  posiedzenia nrzew odniczace  
mu w icem arszałkow i Schaetziow i d yrek to r b iura praw nego prezy- 
djurn rad y  m inistrów  p W ł. Paczoski.

A nalogiczne zarządzenie P rezy d en ta  R zeczyposnobtej o zam  
km ęciu  sesji zw yczajnej S enatu  doręczył m arszałkow i S enatu  A. 
P rjs to ro w i dyrektor Paczoski zai az po zam knięciu posiedzenia 
Sejm u.

Przy&cie u ar-injkra
W  A R S /A  W  A. P A T . W zw iązku z zam knięciem  sesji zw yczaj 

nej Sejm ui Senatu , prezes R ady M inistrów  gen. Sław oj Składkows 
ki podejm ow ał w  dn. 31 bm . w  prezydjum  R ady M inistrów  h erb at 
ką członków Jeb U staw odaw czych. N a przyjęciu tern, k tó re  zaszczy 
ci sw oją obecnością p. m arzsałek Śm igły Rydz, obecni byli: m ar  
szalek Senatu P ry sto r, urzędujący  w icem arszałek  Sejm u Tadeusz  
S chaetzcl, członkom ie rządu, pierwszy prezes Sadu N ajw yższego Su  
piński, szef Obozu Zjednoczenia N arodow ego gen. Skw arczyński, 
prezes N ajw yższej Izby K ontroli gen. J .  K rzenueński, w ic“m arszał 
kowie Sejm u i Senatu , podsekretarze stanu, szefow ie kancelarji c\ 
w ilnej i gabinetu w ojskow ego P an a  P rezy d en ta  Rzeczypospolitej, 
urzędnicy biur Sejm u i S enatu  oraz przedstaw iciele p rasy .

i»-ecz z Polską
nt?jwięks?ą sensach Jugosławji

M ecz rew anżow y Polsk a —  Ju g osław ja o m istrzostw o piłk ar­
skie św iata, k tó ry  się odbędzie w  najbliższą niedzielę w  B iałog ro- 
azie, w yw ołał w  całej Ju g osław ji n iebyw ałe zainteresow anie. Do­
tych czas sprzedano około 30 ty sięcy  biletów w stępu. Do B iałogro- 
du m a p rzy jech ać 10 specjalnych p o r  jgów z różn ych  stron  Ju g o -  
sław ji n a  zaw ody. S fery  piłkarskie J  i .osław ji ch cą za w szelką ce­
nę zrew anżow ać się Polakom  za klęsuę poniesioną w W arszaw ie. 
Składy obu d r ’) yn przedstaw iają się następująco:

Ju g osław ja

G lasar (G iadjańskj >, H ygi (G iadj.) i i1 Tosie (H ajduki, L e ch -  
ner (BR K .), Jazb m sek  i K okotovic (Giaci _ioki), Sipos (G radj.), 
M arianovic (B S K .), Leśnik  IG’*), Vujadim vic (B S K .), P lese  (G r.).

Polska

P iec I-szy, Piontek, W ostal, W ilim ow ski, W odarz, Góra, 
N ytz, D ytko, Szczepaniak i G ałecki, M adejski.

M ccz Tolska —  Ju g osław ja  rozegrany zostanie po raz dzie­
siąty. D otychczas Polska w yg rała  pięć spotkań, a p rzegrała cztery . 
Stosunek bram ek bizm i 27 :25 na naszą korzyść.

Ogółem Polska rozegrała  dotychczas 82 m ecze m iędzypań­
stw ow e, w y g ry w ając 32, p rzeg ryw ając 36 i rem isuiac 14. Stosunek  
bram ek wynosi 181 : 177 na naszą korzyść.

Heljasz edTie ■% Hiszpanii na tre era
W A R SZA W A . P a t. P ism a zagraniczne notują pogłoskę ze 

znany polski lekkoatleta H eljasz p rzeb yw ający  obecnie w  Poznaniu  
został zaproszony do H iszpanji n a tren era  hiszpańskich lekkoatle -  
tów . Zaproszenie podobno w ystosow ane zostało przez gen M oscar 
do, k tó ry  z polecenia gen. F la n co  przeprow adza obecnie reorganiza  
cję  sportu  hiszpańskiego na terenach  zajęty ch  przez pow stańców  
H eljasz narazie odm ów ił infurm acyj na 'en  tem at.

Sukcesy i lb r z y r a  wileńskiego
w Am eryce

NOWv  Jo rk . Pat Debiut olbrzym a wileńskiego Taluna w No 
w ym  Jo rk u  na słynnym  stadjonie w M adison S ąu are  G arden zakoń  
czył się now ym  sukcesem  Polaka. Talun pokonał doskonałego za -  
paśnika S track a  łatw o w  trzy  m inuty 33 sek.

Francip zwycięzca •;/ Sm-Remo
SA N  REM O. P a t. Turniej tenisow y w San  Rem o zakończył się 

zw ycięstw em  F ran cu za  L esu eu r‘a, k tó ry  w finale odniósł zw ycięst­
wo nad P alm ierim  4 :6 , 2 :6 , 6 :2 , 6:3 .

W  grze pojedyńczej pań Hein —  M ueller pokonała B eu tter 2:6, 
6 :1 . 11:9.

nu m m  w

Kdtastrcfa w konaini
KA O W TC E . P at. W  podziemiach kopalni W anda —  Lech  w 

N ow ej W si w y' arzyla się w czoraj w ieczorem  katastrofa górnicza. 
Z niew yjaśnionych n arazić przyczyn naK ąpił w  podziemiach kopal 
n : gw ałtow ny w strząs, k tóry  spowodow ał załam ienie się filaru. 
W skutek oberw ania się ma*-’ w ęgla zasypanych zo?+ało siedmiu gór 
Kików, sposród k tó ry ch  pięciu w ydobyto rannych na pow ierzchnio. 
Dwaj pozostali, W incenty  G ierak i P aw eł W cinraub ponieśli śm ierć 
na m iejscu . K atastro fa  w yd arzy ła sie na głębokości 600 m

Skład Sl^Ha polskiego
na mecz pływacki ze Ślą­

skiem niemieckim
K A T O W IC E , P a t. W  składzie 

rep rezen tacji p ływ ackiej S ta s ia  
polskiego na mecz, pływ acki ze 
Śląskiem  m em iecK im  p rzeprow a­
dzono kilka zm ian. P rzed ew szyst­
kiem  drużynę polską zasili L e -  
n e rt (z A Z S. W arszaw a), k tóry  
zgłoszony jesi. do klubu P-BTS. 
Bielsko, a w  W arszaw ie p izeb y- 
wa. przejściow o n a czas studjóu  
O stateczny skład d m ży n y  pol­
skiej jest n astęp u jący :

400 m. dow olnym  —  K arb  
czek (FK S .), Jęd ry sik  (Giszo- 
wiec).

2 0 0  m klasycznym  —  H ei­
m ach I (Dab). H eindrich II (Sie­
m ianow ice).

Skoki —  jUaerz (Gisz.), B red -  
lich (Dąb).

100 m. dow olnym  —  Jan k ow ­
ski (EK S .), P rieb e (Dąo).

100 m. nawznak —  K arliczek  
(EK S.), L en ert.

3 x  100 m. zm iennym  —  L e­
n ert —  H eidrich —  Priepe.

4 x  200 m. dow om ym  —  
S zw arc —  Jankow ski —  Je d ry -  
sik —  K arliczek .

W aterpofo —  Bochenek —  Ha 
lor —  Jęd ry sik  (Giszowiec), K a r­
liczek —  Janow ski (EK S.).

N iem cy dotychczas nie poda­
li leszcze składu sw ej drużyny.
ZAWÓD Y KONNE ZWIĄZKU OFICE­

RÓW REZERWY

W nadchodzącą niedzielę (13 kwiet 
nia) o godz. 10,30 odbędą się w u- 
jeżdżabi kryiej Wyższe] Szkoły Wojen 
nei (Koszykowa 82) doroczne konkur­
sy hippiczne, organizowane przez Gru­
pę Kawalerji Związku Oficerów Rezer 
wy K. P. wespół z Rodzinę W ojskowa 
Dochod z zawodów przeznc czony jest 
częściowo na zasilenie funduszów War 
szawskiego Klubu Jazdy Konnej.

Zawody rozgrywane są dorocznie, a 
zwycięzcy poszczegóIi:;‘''n o^kursów 
otrzymują cenne nagrody honor. we. —  
Najważniejszą z nich jt U nagiuda prze 
che dnia, ofiarowana pr7 z Gen. dr Ro­
mana Góreckiego, zdoiu-fa w latach 
poprzednich przez mjr. Jypj. .ewekie- 
go, rtm. Ma+ochleba, a w roku 1937 
przez rtm. Sokołowskiego.

Program zawodów składa się z cztc 
cech konkursów, a mianowicie:

1) Konkurs Podo*cerski (dokładno­
ści) 10 —  i2 przeszkód wysokości oko­
ło 1 m. szerokości 2 m szybkość 375 
m/m.

2) Konkurs zamknięty (zwykły) — 
Grupy Kawalerii Zvi iązków OficeTów 
Rezecwy R. P. 10 —  12 przeszkód oko­
ło 1 m. wysokości, I — 2 m. szeroko­
ści, szybkcćć 375 m/m.

3) Konkurs otwarty lekki (zwykle) 
dla Pań, Oficerów służby czynnej i ofi­
cerów Tezerw y oraz jeźdźców cywil - 
nycn 10 —  12 przeszkód, około 1 m. 
wysokości i 2.50 m. szerokości Szyb­
kość 375 m/m.

4) Konkur* (dokładności) o nagro­
dę przechodnią imiema gen bryg dr 
Romana Góreckiego. °Tezesa Zarządu 
Głównego Z. O. R- dla oficerów smżby 
czynnej i rezerwy 10 —  12 przeszkód 
około 1 m 30 cm, wysokości i do 3 m. 
szerokości. Szybkość 375 m/m.

Zapisy do konkursów przyimuje kan 
celarja SzwadTonu Luzaków W  Ś Woj 
skowej —  ul. Koszykowa n T . 82.

Zawody niewątpliwie wzbudzą du­
że zainteresowanie, z uwagi na jfz ia l 
elity jeźdlców wsz.ystkc;h odctzialów 
konnych garnizonu stołecznego, iak 
również najlepszych jeźdźców cywil - 
nych 7 p. Strzeszewskim na czele.

W  NIEDZIELĘ NASI CIĘŻKO . ATLE 
CI WALCZĄ Z OTWĄ

KATOWICE. Polski Związek Atle­
tyczny prowadził ostatnio pertraktacje 
ze Związkiem Łotewskim w srrrawie 
rozegrania meczu Polska — Łotwa w 
podrosłeemift ciężarów W tych dniach 
PZA otrzymał od Związku Łotewskie­
go pisme, w którem Łotysze akceptują 
warunki proponowane przez PMskę 
wysuwają termin 3 icw'etnia r. b. jąki 
dzień spotkania. PZA początkowo sta­
ra! się przesunąć ten termin na póżnG 
szy okres, ale Łotysze nic chcieli s 
na to zgodzić PZA zdecydn wal sic 
więc rozegrać mecz w najbliższą nie­
dzielę w Rudzie Śląskiej.

SKŁADY KRAKOWA 1 POMORZA NA 
BOKSERSKICH M!STRZOSTV'ACH 

POLSKI

KRAKoW Na międzyokręgowe eii: 
minacje bokserskie Śląsk —  Kroków — 
Łódź, które się odbędą w driach 2 : '  
kwietnia w Lodź wyjeżdża / Krako­
wa siedmiu pięściarzy, a mianowicie- 
(w kolejn»,śc wag od muszej óo pól- 
cleżkmj): — Jusz.czykr Chlłhkiewicz, 
Mach. Powalski, Moszk-nwski jodłow­
ski i Zh.k.

TORUŃ. Skład reprezfntaij Pomo­
rza na międzygrupowe zawody bokser­
skie o mistrzostwo Polski puedstawia 
się na^tepiiiąco (w koieiności wag od 
musze i do cieżkie’) :  Drążkowski. Ora- 
bowski II Bianga, Pńicik, W»?tak. 
Wesner. Karolak. Łukowska
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0  w y s i e w o w y m

w  Wilnie

g ł i f d i *  c * s * a

Pian inwestycyjny miasta Wiina na 
(iik 1938 zakrojony jest na wielka skalę. 
Obcjrmiji on rmdowę szeregu gmachów 
instylncyj państwowych oraz wielu ob­
iektów o kapitalnem dla miastn znaczę 
nia. Zaoowiaua wielk n  ch budowia- 
ay, z którego się cieszyć wypada, zwła­
szcza, że poza bezposiedr.iemi korzyś­
ciami, które przyniesie społeczeństwu 
wykonanie projektowa-nytii robót, próg 
ram ien uwzględnia znaczenie turysty­
ki dla żvcia gospodarczego naszego 
miasta. Itom Turystyczny i Pawilon Ta 
rgów Północnych będą m ważnym kro­
kiem naprzód, a projektowana reguła • 
eja ulic, placów i dróg w Wilnie ruewąt 
pliwie jest również mezbeana i celowa. 
Przyszłość wykaże, czy plan inwestvcyj 
ny nie przeroś rip możliwości finan&u- 
wych państwa i miasta, w jakiej mie­
rze będzie wykonany w bież r. i czy w 
zakresie swym nie grzeszy zbytami op­
tymizmem.

Prawdopodobne jest, że jednorocz- 
iiy program w praktyce będzit musiał 
rozciągnąć się na lata rrnstfpne, tembar- 
dziej jednak zastanawia nas^że w dal­
szym ciągu żadnem słowem nie prze­
widuje się budowy, tak niezbędnego dla 
Wrma, pawilonu wystawowego d.z'et 
sztulr jest objaw znamienny. a tern 
jnntnicjnzy, że w nieskończoność od­
kłada się reauzeję sprawy, walkcwanej 
już od szeregu lat j przez sfery kultu­
ralne miasta wysuwanej ciągle jako pa 
iącą konieczność. Podobne przemilcza­
nie w programie prac objektu o charnk 
terze tak zasadniczym, to dowód niezro 
zumienia, jak o momną roie dla życia 
gospodarczego Wilna posiada tak bar­
dzo atrakcv.inv czynnik —  sztuka.

W W.Inie pracuje liczina rzesza arly 
st u w, których twórc ;ość zwiana |est na 
obu półkulach z wyjątkiem je j rodzin­
nego miasta.

Jest to sytuacja na wskroś paradok­
salna, granirząca z absurdem ale ‘.feste 
ry az nazbyi rrag.cznie prawdziwą. Ar­
tyści wileńscy nie mają, gdzie wysta­
wiać swoich J/iei. Miasto nie ma ift! 
gdzie oglądać. Nawet studenci Wydzia 
lu Sztuk Pięknych IJ S.B. nie zuają twó 
rczośrj własnych swoich mistrzów, nie 
mówiąc już, o twórczości innych ośrod
1 ów artystycznych Polski i obcych kra­
jów. A przeciez nrak pawilonu wysta­
wowego w Wilnie tio tragedja niexvlko 
dla samych artystów, kuitu.alne sfery 
miastr w równie żywy sposób odczu­
wają konieczność posiadania tak waż­
nej placówki. Sztuka nie jest proble­
mem, który spotyka się u nas z obojęt­
ność ą spfeczenstw^, dowodom tego 
jest ogromne zainteresowanie, wywo­
łane przez poismif nną wystawę dziel 
ś.p. beraynama; Ruszczyca i znaczny 
loniod osiągnięty z biletów wstępu. 

Głód sztuk to nie objaw odosobniony, 
to odruch spontaniczny miasta, które 
głosi na całą Polskę, że jest żywym i 
zdrowym ośrodkiem artyęinu. Niestety 
przyj ezdir me są w stanie zdać sobie z 
tego sprawy w Wifnie. Wiedzą że two­
rzą się ru wybitne dzieła aie są one Pt 
widoczne, jakgdyby stanowny doku­
ment n'edo zwoi oni i konspiracji

O pawilonie wystawowym omglę 
głucha cisza, chociaż nie jest to pri b- 
lem, rysujący się w nie.Sościgtycl. ma- 
rzeniach fantastycznych pomysów. 
Nikt n'e żąda pałacu, bogactwa i’ luksu 
su. Niewielki pawilon o charakterze 
chociażby provizoryczr"m, renet 
mniejszy w wymiarach, niz warszawski 
Instytut Propagandy Sztuki, wystarczy 
(by w zupełności, jedna duża sala i dwie 
mniejsze, a obok nall, lokal biurowy i 
magazyn dzieł, to wszystko, co spełni­
łoby swój cel. Budżet? —  drobnostka, 
około 7D.(iOO zł., a więc chyba najskrom 
mejszy najmniej kosztowny objekt spo­
śród objętych planem inwestycyjnym,
A mim i to nie znajduje on miejsca w o- 
gólnym programie robót, lak,., ten fakt 
nicuje z nazwą ,Ateny Polskie" przy­
pisywaną Wilnu?

Kazimierz K^mewicz.

Z 1 M D  HA' CERZY
WILinO. W niedzielę dnia 3 kw!etnia 

rb. odbędzie się w sali Śniadeckich U- 
S.B. Zjazd Okręgu Wheńskiego Związku 
Harcerstwa Poiskiego.

Pi ogram Ziazdu przewiduje sprawo 
zdanie za rok 1937 Zarządu Okręgu 
oraz Komendanta Chorągwi Harcerek 
i Harcerzy, dyskusję nad sprawozddn'a 
mi, puace w komisjach i w.jhory uzu. 
pełniające eto właaz Okręgu.

Początek Zjazdu o godz. 10-tej O- 
prady poprz*(tZj Msza św . w kościele 
Św. Jana (kaplica Matki Boskkij Do­
brej Rady) o godz. 9-tej.

Zakończenie Ziazdu 
M iernirzyth

W!EC ANTYKOMUNISTYCZNY
WILNO. W Konstantynowie koło Świra oapył się zwołany przez Akcję 

Kat. w'ec antykomunistyczny, który zgromadził około 800 osób.
Po wysłuchaniu przemówienia o zbrodni komunistycznej w Luboniu 

gdzie zginał ś.p. Ust śirekh, zebrań1 uchwalili rezolucję wzywającą społeczen 
s-two ; władze do walki z komunistami. ---------

WILNO. Walny Zjazd delegatów 
Stowarzyszenia Mierniczych Przysięg­
ły ci R.P. ukończył w dniu 30 bm o go 
dżinie 21 swe obrady. W rezultacie dwu 
dniowych obrad powołano nowe wla 
dze Stowarzyszenia, o b ie T a ją c  preze­
sem Stowarzyszenia imż. lózcfa Plenicie 
wicza z Pomorza oraz członkuw Zorzą 
du w osobach: imż Andrzeja Galicy gc - 
neraia i setrartor# z Warszawy, inż. Woj 
tkiewlcza Zenona z Waiszawy, Krzysz 
kowskiego Wacława mierniczego przy­
sięgłego z Warszawy, Olewińskiego 
Stefana z Warszawy, hębka Eugeniu­
sza z Białegostoku, Mikuck’ego Wia- 
d’ ,,ława z Wołyaria oraz zastępców Na- 
pierkow-wiegio Kazimierza z Warszawy 
i Andersa Kazimierza z Sochaczewa.

Z najważniejszych uchwal, jakie na 
Zjeidzie wileńskim powzięto wyszcze­
gólnić można uchwale o opracowaniu 
piojektu izb mierniczych oraz wdroże­
niu starań u władz o jak najszybsze 
zrealizowanie tego projektu.

Postanowiono zaprowadzić w fonie 
Stowarzyszema ubezpieczenie człon* 
ków na wypadek śmierci.

Postnnnwio«no zabiegać w Minister 
stwie Rolnictwa f Reform Rolnych c u- 
reguiowane stawek przedewszrBtkiem 
za prace scaleniowe w rym sensie, aby 
podniesione orne zostały do należyte- 
Cio ekw.walentu za wykonane prace. 
Zjazd delegatęw uważa Jotycbczasowe 
stawki za niedostateczne.

Zjazd dtlegatów uchwalił ufunaowa 
nie daru ctta armji.

Zjazd delegatów postanowi! wszcząć 
kroki o stworzenie w Ministerstwie 
Spraw Wewnętrznych samodzielnego 

wydziału pomiarowego dla racjonalne­
go wykonywania ustawy o mierni­
czych przv< ięgtych.

Walny Zjazd poleci! Zarządowi Gło 
wnenm mtc rwemk-wać v sprawie suvo 
rżenia jednolitej instrukcji pomiarowej 
dla całego obszaru Rzplitej.

Zjazd delegatów uchwalił iednngłoś 
nie nadać godność członka honorowe 
go irrż. prof. dr. Weigfowi ze Lwowa 
za zasługi na polu nauki i szkolnictwa 
zawodowego oraz wyrazić b. prezeso­
wi Stowarzyszenia inż. Surmackiu mu po 
dziękowanie za ow ocna pracę dla Sto­
warzyszenia w charakterze prezesa Za 
rządu Głównego.

Poza wvmie>niouvmi wyżei sprawa- 
mi Walny Ziazd delegatów obradował 
nad wielu fnnemi uostirlatami, dotyczą 
oerni bytu . rozwoju mierniczych przy­
sięgłych. Najwyższa reprezentacja za­
wodu postanowiła ezw ić wszelkie wy­
siłki, abv, tak władzom, nkołt-ż spole- 
czeństwił. tia ważność czyn-
ności zawodu mierniczego i by przy po 
mory zairteresowanych cz' uników dą­
żyć do podniesienia wiedze fncfnwpl 
i zaworfowei sprawności do potrzeb 
dloby obecnej.

Zabity e  m i t  pietami buny
S W IĘ C 1 A N Y  W  P im p is z k a c h , g m . tw e r e c k ic j,  z o sta ł p o rażo  

ny  w s k u te k  u d e rz e ń ..i  p io ru u u  w  cz a s ie  burzy  F r a n c is z e k  N ie w ia ­
d om sk i, podczas p ra cy  w  p o lu .

G d y  z a a la rm o w a n i są s ie d z i z ja w il i  s ię  n a  m ie js c u  N iew iad o m  
s k ie g o  n ie  udaiło s ię  u ra to w a ć .

*  *  *

OSZłMIANA. 52-lem i Sz. Chałecki z łn s z y , gm . polańsk.ej, 
rozb ierając stodołę w  czasie silnego w iatru , doznał zgniecenia klat 
kl piersiow ej ,w skutek zaw alenia się szczytu  stodoły.

EKSPLODOWAŁ
dzleri rannych

D Z IS N A . W  Iw a n o w sz cz y z n ie , gm . h o łu b ic K ie j, w  m ie sz k a  - 
n iu  J. S t r jo a k i  w y b u c h ł g ra n a t w o jsk o w y , r a n ią c  8 - le tn ie g o  B o le s ­
ła w a  i 1 0 -m ie s ię c z n ą  M a r ję , J a k  u sta lo n o , B o le s ła w  S t r y jo n e k , pod ­
czas  c h w ilo w e j n ie o b e c n o ś c i ro d zicó w , w y ją ł  u k r y ty  w  r./ e szk an iu  
p rzed  ro d z ica m i ro c z n y  g r a n a t  w o js k o w y , z n a le z io n y  p rz e *  n ie g o  w  
sa d z a w ce  i zaczą ł g ra n a t ro z k rę ca ć . W  cz a s ie  ty m  n a s tą p iła  e k sp lo ­
z ja . k tó r a  ch ło p cu  o d e rw a ła  le w ą  d ło ń , p o szarp a ła  s z y ję  i  p ie r s i .S tr y  
jo n k ć w n a  zaś o d n io s ła  le k k ie  p o k a le cz e n ia  tw a rz y  i le w e j rę k i.D z ie  
c i u m ieszczo n o  w  sz p ita lu  g łe^ o ck im

P*'ana kobieta z rewolwerem w ręku
WILNO. Wczoraj wieer na ul. W id- Antonowiczownę 1 Rajsk; 6), która wy- 

kiej poucjant zatrzymał pijaną Halinę grażata przechodniom rewotwerem-

„ZłŁta Młodzież"
p«}Strechem „tanich domów“ na u1. Subscz

■i;
M I C H A Ł  D U  B 0 W I  K

INŻYNIER - ARCHIT£KT
po t ę tk ich  cierp ieniach, o p a trzo n y  śS s a k r a m e n ta m i,  

z m a r ł  dn  a 30 marca 1938 roku
Vyjrowadzeni^ zwłok z domu żałohy or-y ulicy Kanoniczne) 2 a  do 

koscioł, śś. F  otra i Fawła odaędzie sie w d.uu 1 K w ie tn ia  b. r o g. 19. 
Nabożeństwo żałobne w tymże kościele będzie odprawione w omu 
2 kwietnia b. r. o £odz. 9 t poczem nastap pogrzeb na cmentarzu 

sś, Piotra i Rawła.
O czem, zawiadamia przyjaciół i znajomych R O D Z I N A

---------
• •T Vlj

T E A T R
MUZYCZNY „ L t r T W ^ A “

O Z ' Ś
U R F. M | E R A

„KRÓL WŁÓCZĘGÓW

FILMOWEJ TAŚMIE
„DZIEWCZĘ Z DALEKIEJ PÓŁNOCY"

, Mars“
Piękny krajobraz AJaski nadaje się 

jako tło do filmu. Szkoda, że tak mało 
tego krajobrazu oglądamy na ekranie, 
zaledwie na początku i w końcu obra­
zu

Treść jest przeładowana najrozma­
itszymi motywami. Jest tu romantycz­
na małość metysa i druga miłość pseu­
do - ii.rdjanki, jest wreszcie jeszcze jed 
na miłość starego poszukiwacza złota 
Nadto wyprawiamy się wraz z boha­
terami na poszukiwanie złotodajnych 
terenów, by w pewnej chwili przesko­
czyć do innej sprawy, mianow’ole do 
rozwikłania zadawnionej walki dwóch 
wrogów. Ani jeden z tych licznych mo­
tywów nie został należycie rozpraco­
wany. Z tak noważnemi usterkami, o- 
braz chwilami zaciekawia, efekt byłby 
znacznie większy, gdyby .nieco wygła­
dzić konstrukcję scenarjnsza.

W głównej roli kobiecej widzimy 
dawno już rćeoglądara Jean Parker. Z 
winy reżysera rostać Necji nie jest wy­
kończona. Artystka wygląda łaćmc, 
ale to jeśzcze nic 'tanowi wszystkiego. 
Sdachetną svhvetkę zakochanego me­
tysa odtworzył z życiem Łec CSft "o, 
dotVcbczas znany z wiehi ról mniei 
szych. Osoby drugoplanowe odznacza­
ją się fr-tfn;e dobrymi typam'.

T\ tu! przypomina powieść j.O Cur 
woodn ..Kw:at dalekiej północy", ale' 

poza oparciem, akcii o koloryt północ-1 
nycb kra;,n, nęcących swem b1 gactwem 
nie ma nic wspólnego między filmem 

powieścią. i
W dodatkach powTórzeoi0 iednei z 

nojlepsziych kolorowych rysunkówek 
o psie, który wysiedział kurczęta.

Tad. C

Plaaa społeczn?
(ALKOHOLICY —  KRYMINALIŚCI)

Pisaliśmy niedawno o aajwserętniej 
szej j najniebezpieczniejszej dla otocze­
nia odmianie alkoholików, czyli o P'ja_ 
kach —  awanturnikach, których niepo­
czytalne wybryki nieraz przybierają 
kształty wyraźnie zbrodnicze.

Poniżej notujemy dwa nowe wybry­
ki zezwierzęclałych opoi, które ostatnio 
miały miejsce w Wilnie.

Jakiś pijany opryszek dźgnął no­
żem w gtowę, przechodząt ego ulicą, -  
24-let.iiego Jana Sz., z ulicy Legiono­
w ej!...

Jeszcze wstrętniejszego czynu do­
puścił się iriny opoi, bijąc bezlitośnie 
stuletnią staruszkę Marję K., z ijl. ł o ­
mianka. którą aż musiało opatrzeć Po­
gotowie!!...

Jedynie surowe ka«y za podobne 
bezeceństwa, mogą odstraszyć osobni­
ków tego pokroju od krwawych roz­
praw z Bogu ducha winnemi ofiarami, 
trrzyczy mając się w rezultacie dlo zredu 
kowania rozmiarów tej klęski społecz­
nej!.

Whicuk Ma*-kotny

KURSOWANIE AUTOBUSÓW W  CZA 
SIE ZMIANY BRUKU NA UL.

GOŚCINNEJ

WILNO. Od dnia 31 marca 19T8 r. 
na czas układania gładkiej jezdni na m- 
Gościnnej ; Sadowej Hfije 2 I 7 znikm'? 
swą trasę, a nhartow^e:

Lmja 2-ga od Hal] .n. będzie kurio 
wała ul. Bazvljańska, Ostrobramska I 
Koleiową do Dworca.

Lloja 7-ma od Hal! m. tęd ’ ie kurso 
wała ul Razyiiańską. Ostrobramska K- 
lejowa. P łsudsk<ego, Ponarską do W 1? 
czej Lapy.

WILNO. Jak  już D&dawaliśmy 
przed k;lku dniami, na terenie Ta­
niego Domu przy ulicy Suhocz po 
pełniono zbiorową k ra d Je ż .

Jak się okazuje mieszkańcy te­
go domu są już otrzaskani z podo 
bnemi wypadkami. Pomimo to 
ten ostatni występ młodocianych 
złodziejaszków zrobił im niespo­
dziankę. Nietylko, że według ste­
reotypowego zwyczaju ogołocili 
składziki, ale zamkami oderwa­
nemu od spiżarek pozamykali wła 
ścicieli w domach, udaremniając 
im pościg. T o  uwięzienie, jest to 
świeża i nie splagiatowana ino- 
w acja w świecie przestępczym na 
terenie Wilna. Ale jak to często 
bywa, niesumienność i lekkomy­
ślność gubi.

Tak też i było w powyższym 
wypadku. Przyzwyczajeni zape 
wne do załatwiania spraw „po 
łebkach" a nie gruntownie, zam- 
nęli 14 mieszkań a przeoczyli pię 
tnaste.

' I w tern właśnie ma początek 
nieudanie się eskapady.

W  dodatku pech chciaJ, że lo­
kator z tego właśnie niedomknię 
tego mieszkania miał sen lekki i 
delikatne zapewne stąpania zło­
dziei, obudziły go. Alarm —  i co 
za nim idzie —  sromo-tna uciecz­
ka. Na drugi dzień sDrawców już 
ujęto, Dopomogło w tem w dużej 
mieize wspólne podwói ko, na któ 
rem domorośli złodzieiaszkowie 
—  wyhodowali się z rówieśmka- 
mi z kamienicy.

Jak  wynika z dochouzenL, stm 
ty poniesione przez poszkodowa­
nych nie są bardzo duże Żadnych 
jednak przedmiotów, które po 
cnodziły z kraazieży przy zatrzy 
manych nie znaleziono. Wogóle 
cała sprawa nie udała się. W  pier 
wszym rzędzie zawdodły ;pi.żar- 
nie. Nie było tarr wcale kur. w i 
na, ani szmalcu (gęsiego) pomi­
mo, że święta za pasem.

iz A.

Jutro , w  soootę 2 kw ietnia, jano w  trzyd ziesty 
dzień od zyonu

t
A le k sa nd ry  z hr. Kossakowskie!)

WtADYStAWOWEJ ŁEMPICKIEJ
odbędzie się w  kościele 2w. Kichała o godzinie 9.30 

nabożeństw o żałobna za Jej duszę.

Z SĄDÓW

Rozbita aneiaćyins K. We!eckfego
WILNO. W czoraj odbyła się Miało to miejsce przed kilku tnie 

rozprawa apelacyjna Kazimierza siącami w czasie procesu preze- 
W eleckiego w związku z zajściem sa Siaszysa o przekroczenia dewi 
jakie wynikło na ul. Mickiewicza zowe. K. V/eIeckiemu podwyż 
między nim. a prezesem Staszy- szono karę ze 100 na 3 0 0  zł grzy 
sem. wny.

„Jan Klepur?' -  potfrzutklnm
WILNO, Wczordj na wokartJzie są­

du Okręgowego w W inie rozpatrywa­
na była sprawa Rozaljj Duchowej

Duchowa znalazła się na ławie oskar 
ionyeh pod zarzutem podrzucenia sw«- 
go cześcioietniego synaa Ubei-pieczalnb

Oskarżona w zupełności przyznała 
się popełnionej winy, tłumacząc sie nę­
dzą, która skłoniła ją do tego kroku.

Będąc wyrobnica me była w stame 
utrzymać dwo;ga nieletnich dziec.. Maż 
jej odsiaduie khkićetnią karę więzienia 
w Baranowiczach.

MAŁY TiiJCH — TANEM K lE P U P '' i 
Zabawny jesł  moment w zezn- niadtr 

oskarżonei gdy ta z pewną miną stw<-?<

dza, że je j synek to jap Kiepura Jak się 
okazuje chłopiec znaleziony przez poste 
runko we go na zapytanie, jak się nazy­
wasz? Odpowiedzią] —  Jan Kiepura 
Powyższa odpowiedź uprowadziła' w 
kłopot władze. O mało me doszło do 
sprawy o przywłaszczeni^ tak znanegc 
razwtska. Na szczęście energiczna 
poprowadzone dochodr.enk: wylaśntło- 
sytuację.

„Jan Kiepura" to niegroźny przy do- 
mek jaki dała uhea małemu lawroctie 
(wileńskiemu!). Sąd biorąc ood uwagę 
Pczne okoliczności łagodzące uniewin- 
~’1 Rozalię Duchowa, zwalniając ją je- 
dnocześnie od kosztów sądowych.

iz. A.

-' -TT** 1*1* WW W

Centralna szkoła szvbowcowa
rsowstanie w  Brastawtu

BRASŁAW. Centralny Inrtytut W y-[tem  1937 roku dokonano szeregu lotów 
chowania Fizy cznego Wars-awi‘ J próbny ch, a które wykazały, że Bra-
wspóinie z Zarządem Głównym LOPP j sław na w szelki dane do rorwoiu szy 
zamierzają zorganizować w Brasławhi fx>wnictwa włącznie do kat. „C1. 
Centralna Sz.kołę Szybowcową dla wo- Po zereicstrowaniu wzgórz C. I. W. 
jewództwa wileńskiego. Obecnie czy-  F  i Zarzad Główny L D P P  natych 
nione są starania u odnośnych w ł a d z  ryiast maja przystąpić do buoow*' po 
w sprdw.p zare:estrowa.iiu trzech trzebnych objektów szkół], 
wzgórz około Brasławia, z ktorycn la-____________________________

ś n i e ż n e
SZCZUCZYN . Wskutek znacznego, ziemK W niektórych miejscach pokry 

o/.ithwnin się ubiegłej noce spadł ges- va śmeżna dochodzi do 15 cm. 
ty śnieg, który 10 cm warstwą pokrył. —  -------------

I  żyda katolickiego
NIEUSTAJĄCA NOWENNA W K A  
PLICY MATKI BOSKIEJ ZWYCIĘ­

SK IEJ
W lLNO. —  W czoraj o godz. 8 

wiecz. w kaplicy M atki Boskiej Zwy 
eięskiej w zakładzie św. Ks zunierza 
przy ul. Wiłkomierskiej rozj oczęła 
się nowenna za dusze, cierpiące w 
czyśćcu. Nowenna rozpoczęła się ,Go­
dziną św iętą ". Pierwszy dereń no­
wenny, t.j. dzień dzisiejszy, poświę­
cony będzie modłom za konających i 
tych, którzy zmarli lub przeniosą się 
do wieczności w bieżącym miesiącu. 
Ju tro  będą odprawione modły zs ka­
płanów i ć! tisze, poświęcone Bogu 
pojutrze zaś —  za bohaterów, pole­
głych za wiaj-ę i Ojczyznę. Czwarty 
dzień nowenny —  poniedziałek —  po­
święcony hędzie modłom za dusze, w 
których intencji nie odprawione żad­
nej Mszy św. i które znikąd nie mają 
ratunku

W  i ledziele i święta Msze św. 
Nowoamy rozpoczynają Się o godz. 9 
rano, a w powszi dnie o godz. 6 min 
30 po peł (r)

NABOŻEŃSTWO DZIĘKCZYNNE 
W  OSTREJ BRAMUJ

W czoraj o godz. 8 zrana w Ostrej 
Bramie odbyło się nabożeństwo dzię­
kczynne z okazji nawiązania stosun­
ków dyplomatycznych z Litwą i na 
intencję ich pomyślnego rozwoju w 
przyszłości. Odprawił je  o. Miieneusz 
Ostworek, nrzeor klasztorr o.o. K ar­
melitów w Krakowie W  nabożeńst­
wie uczestniczyły tłumy wiernych, 
przybyłe z całego miasto, (r)

ROCZNICA BITWY POD RACŁA­
WICAMI BEDZIE OBCHODZONA

PRZEZ ORGANIZACJE A K C JI 
K A T O L IC K IE J

Archidiecezjalny Instytut Akcu 
K atolickiej zarządził, by w rok” b .e - 
żącym wszystkie organizacje, wcho­
dzące w skład A kcji K ato lick ie j, zor 
ganizowały obchód rocznicy bitwy 
pod Racławicami w 1794 r. Obchód 
te j rocznicy w organizacjach odbędzie 
się w dniu 24 kwietnia roku bież (r)

PIELG RZYM KA  NA M IĘD ZYN A ­
RODOW Y KONGRES EU JH A R Y -

STYCZNY DO BUDAPESZTU
Ja k  wiadomo, w stolicy Węgier, 

Budapeszcie, odbędzie się w dniach 
23 —  30 m aja r.b, Międzynarodowy 
Kongres Eucharystyczny. Z Polski 
wybiera się pod przewodnictwem J .E . 
ks. Kardynała Hlonda na Kongres 
liczna pielgrzymka. Najtańszy udział 
w  pielgrzymce (podróż, utrzymanie, 
noclegi i t.p.) wynosi 128 zł. Tech­
niczna strona organizacji pielgrzymki 
spoczywa w rekach „O rbisu"

KURS AKCJI KATOLICKIEJ 
W  LIDZIE

U D A . Dziś, w godzinach nrzedpo 
łudniowych rozpocznie się tu trzyty­
godniowy kurs społeczno -  organiza­
cyjny dla K at. St,ow. Kobiet i Mło- 
dz:eży Żeńskiej z dekanatu lidzkiego. 
Kurs poprowadzą p.p. Roszkowska 
Tomaszewska z W ilna, (r)

REKOLEKCTE DLA MI.ODZIEzY 
GRODZIEŃSKIEJ

GRODNO. — W czorąi wieczorem 
w kościele garnizonowym rozpoczęły 
się trzydniowe rekolekcje wielkoposł 
ne dla młodzieży męskięj szkół ś̂ -ed 
nich w Grodnie Rekolekcje prowadzi 
ks. prof. Miłkowoki. *  M ilna. (r)

I Wszystkim, którzy cmazaii wspór | 
czucit oraz odprowadzili na miej­
sce wiecznego spoczynku drogiej 

mnie zwłoki żony

ANNY S T A S I O W E J
z K o zlg łł-P o k lew sM ch

Składam serdeczne po. z eicowamej 
M Ą Ż .

ŚRODA LITERAuKa .

C ra ira t  K osiw orow skia^o
Jak to najsłuszniej podniesiono w 

dyskusji sądy nasze o twórczosc. Ro­
stworowskiego nosić muszą wszystkie 
jeszcze znamię tym czas jw ośo. Twór­
czość dramatyczna Rostwoiowskiego 
przez czas dłuższy r ‘e byia r.imleczeii- 
etwii pokazjpyana. me byk: kc j  tego 
p;sarza reklamy głośnej, Rostworowski 
nie jest dz® jeszcze uośc dobrze zna­
ny, a sądy o rum za.edwie zaczęto wi’- 
powiadac. Tak więc są one i muszą 
być barazo różne, cenne jesł to w łaśnie 
w jak różny sposob przemawiał do wi­
dzów i czytelników dramat Rosiworow 
skiego.

Prelegentka mgr. Irei.a twawińska 
scharakteryzowała dramaty Rosrworow 
skiego, jako dzieła pśo\vięcone przede- 
wszystkiem problemom mcralnym 
W tem znaczeniu Rostworowski nie 
jest a®, dramaturgiem historycznym mi 
iw  „Kabguli" i „Judasza" arn też ni* 
pisa> jako dramatów społecznych Try­
logii. Interes„wa1 go zawsze czkrwńek
jednostka, której załamanie moralne, 
słabość i upadek stara) się wytłumaczyć 
Dla największych zbrodniarzy', bohate­
rów sztuk Rostworowskiego, odczuwa­
ły, tylko współczuciem.

Podobieństwo z innym p:sarzem ka­
tolickim Mauriakłem nasuwa się tu nie 
wątpHwie, mc też dziwnego, bo glębo 
ko katoliekiemi podejściami do człowie­
ka jest znajdowanie w duszy najgorsze­
go zbrodniarza pierwiastków ludzkich.

Omawiając stronę formalną dzieł Ro 
stworowsldegG prelegentka podkreśl''! 
ogrimna dbałość pisarza o język utwo­
rów. Styl dramatów późniejszych u- 
legl wielkim zm anom w porów ramu do 
bom Pasty czci ej nieco i przeładowane] 
szaty słownej p;erwszych dzieł. W twór 
czosci scen.cznej słowo jest dla autora 
„Niespodzianki" la jp ie^szym  walorem 
często niewv7v?kanvm i zepchniętym 
na plan dalszy pTzez koncepcję tertru—  
widowiska.

Po odczycie wywiązała się dość o - 
żywiona dyskusja w której zupełnie róż 
ne i dalekie wi-powiadano sądy. Tak 
więc dvr. Szpakiewicz z całej twórczo­
ści Rostworowskiego pozostawił jedynie 

Niespodziankę" rej znowu dając miej 
sce w rzędzie dramatów na m.arę gre­
ckiej tragedji. Prof. Górski chwalił 
szczególnie „Judasza" którego uzuaf za 
szczytowe osiągnięcie pisarza.

Prelegentka w odczycie swoim wy­
rażała się z zachwytem o Rostworows­
kim w dyskusji przeważnie zdanie, że 
styl i jeżyk były najsłabszą stroną jego 
dramatów.

Oczytane na śoidz^e fragmerty 
„Judasza" i .„Antychrysta" w wykona­
niu artystów Teatru na Pohulance p.p.: 
Buynóway. Koczanowicza, oraz dyr. 
Szpak:ewicza osłabiają może nieco zda 
lie tego ostatniego o braku wielkości 
.nnych utworów dramatycznych Rostwo 
rowskiego pct*« „Niespodzianką" Peł­
ne expresh fragmenty wzbudzały tęsk­
not) za ir-zen em na scenie wielkiej tra 
gedii, czegoś z monumentalnego wiecz 
me żywegto teatru. atu-

KRADZIEŻ V ' ZYD. KLUBIE SPORJ

WILNO 8 urowieżowi Borysow- z 
m^szkałemu przy ul. Wholdc wei 3 
'kradziano z przechowalni w  żydów 
kim Akademickim Klubie o^ortow]' 
Przy ul, W  Pohulanka 16 .złoty zegar< 
w»rt. 200 zL



10 S Ł O W U Piątek, i  Kwietnia 19S8 r.

KRÓWKA WILEŃSKA

Teodory
lutro

Franciszka

Wschód słońca p .  4  5 5  

Zacnóa słońca &. 5.49

PROGNOZA POGODA 
według specjalnych danych Pan- 
stwowego Instytutu Meteoroiogi 

cznego w Warszawie, 
do wieczora 1 kwetrra roku bież.

Pogoda o zachmurzemu znuennem, 
przeważnie z przelot remi deszczami, 
zwłaszcza w dzielnicach południowych.

Nieco chłodniej.
Dość silne i porywiste wiatry zacho 

tfnie i północno - zachodi.iie.
Władz ainoeć dobra. Podstawa chrnur 

niskich od 100 m. stopniowo podwyż - 
szająca s.y

DYŻURY APTEK
Dziś w nocv dyżuruią apteki Soko­

łowskiego (Tyzenh.łazowska 1 ); Ch„- 
miczewskiego (W . Pohulanka 2 5 ); Miej 
ska (Wileńska 23) Turgiela (Niemiec 
ka 15); Wysock'ego (Wielka 3)

Jutro, vv sobotę dn. ,2 kwiet.i<a o go­
dzinie '3,15 weez. „JAN" —  po cenach 
propagandowi ch

Na r.ieuzielr.e przedstawienie pepołu 
dniowe —  o godz 4.15 dana będzie do 
sckouałn komedja współczesna E. B-our 
det‘a „Ostainia nowość" z występem 
StanisLwa Daczyf skiego. Ceny propa­
gandow i

Recital skrzyp owy. Dnia 10 kwiet­
nia (niedziel?) o godz. 8. io wiecz. wy- 
stąpi tylko raz jeden z rcc talem sterze p 
co»vylr;i Giaette Nevefl —  Ł.uiertkn Mię 
azynarodowego Konkursu skrzypcowe­
go im. H. Wieniawskiego w Warszawie

C O  G R A J Ą  W  K IN A C H ?
HELIOS: „Bohater naszych cza­

sów.
PAN: ,,L uazie zautka".
CASINO: „Pan Walewska".
MARS: Kombatanci".
LUK: „Jestem niewinny".
ŚWIATOWID: „Czar Cyganerji".
O uM SK t): „Romeo , Julja".
JUTRZENKA: „Dzikie ścieżki".

Hotel Europę skł
w  W  i I n • I

pierwszorzędny, ceny przystępne. | 
Teietony w pokoiacn. U inda osobowa J

( (Hotel „Si. Georges
w (W I i n i e
Pierwszorzędny 

Pokoie wygodne r e n y  t a n i e  
lelefony *  pokojach

K O ŚC IELN A
—  W sobotę 1 i 3 kwietnia (w nie­

dzielę) odbędą się w katearze święce­
nia mi/ejsze i większe al imnów. Arch 
Sem. Duch w Wilnie. Do św'e-eń liniej 
szych przystąpią alumnj kursu III ao 
\yi’ekszy.h znś kursu \’. święceri uazieli 
jE  ks. Arcybiskup R. Jałbrzykowski.

ZEBRANIA 1 ODCZYTY
—  Związek polskiei ln::el'gencii Ka­

tolickiej. Zarząd Kota Wileńskiego 7 P. 
I.K niniejszem zaprasza P. 1 . człon­
ków i svmpatykóv. na Mszę Sw. współ 
ną i zebranie ogólne:

niedziela dn. 3 kwietnia o ftpdz. 11 
Msza Św. współ*.’, w kap’i:y  Domu pc* 
dal.cy M s  a w - *e-cji s p d c dr. B r ’ 
■mslawa Szakiena, czlot n  Kola;

poniedziałek dn. 4 kwietn a o godz. 
19 w łukaiu wtasnym zebran e ogulne z 
referatem dyskusyjnym ći\ St. Stommy 
p.t. „Formy ustrój ów .otainych ze stano 
wiska nauk; katolickiej".

R O Ż N E
—  W cukierni „Jugosławia" ul. Mic­

kiewicza Nr. 6 z dn : kwietnia rozpo­
czyna swe konceriy n_\ a pierwszorzed 
na orkiestra pod d ,’r. |ózefa Kucz„ws- 
go z udziałem wybitnego w-o^nczełis’’ r 
'Józefa Michalskiego, oraz wielu *nnych 
znanych imstriimcntahstow.

Zarz.ad Klubu Sportowego nrzy 
Stow. „Rodzina Wojskowa*4,' zawiada 
m;a. że od dn. 2° marca rjzpoczą' się 
kurs gimnastyki dla pań. Lekcje odby­
wają się w Sali Ośrodka Wych Fiz. ul 
I udwisarska 4, .w gedz.: wtorek lu— II 
Czwartek 9 — 10: sobota 9 — 10.

Sekretarjat Drzvim„je ?a.pisv w po 
dziahrei i czwartki od . odz 17— w  w lo 
kalu Szkc.lv „Rodz. Wojsk." Mickiewi- 
cza 13. Panie nie należące io  stow. „Po 
dzi-na Wciskowa" obowiązuje skhdka 
w wysokości jednego złotego nirs.

Programu radiowe
WILNO

P*ątek, dnia 1 marca 1938 roku 
Patrz program warszawski.— 11.40 

Z utworów Ryszarda Wagnera Patrz 
| program warszawski. 13.00 Wiadomo- 

* ści z rrnasta i prowincji. 13.05 „Uwagi 
o siewach wiosennych" — pogadanka 
Romualda Węckowicza. 13.15 Suity or 
kiesirowe. 14 25 „Madonna Busowioka" 
—  fragment z noweli Władysława Ło­
zińskiego. 14.35 Muzyka popularna. — 
14,43 Komunikat Zw. K. K. O. —  Patrz 
program warszawski. 18.10 Wileński 
poradmh sportowy. 18 15 jak spędzie 
święto? —  omówi E. Piutrowhrz. 18.20 
Reciial śpiewaczy Edwarda Jakie - Ja- 
xutisa. 18.40 Chw:!ka litewska w języ­
ku 'itewskim. 18.50 Program na sobotę 
18.55 Wileńskie wiadomości sportowe 
19.00 Kurant staroświecki. „Pan Eu,ge 
rjusz" —  szkic obyczajowy według 
Bartelsa opr. Stanisława Harasowskr 
Patrz program warszawski. 23.00 Prał* 
na transmisja słuchowiska z Barano 
wicz. 23.30 Zakończenie programu..

—  W "sz!a z druku w II wydaniu
uzupełnionym książka p.t. Jak należy 
sie odżywiać ; zachować w chorobach 
■serca D-ra M. Girszowicza z przedmo­
wą D n  Anastazego L.andaua z dodat­
kom 161 przepisów racjonalnego przy­
gotowania pokarmów. Ceta zl. 2.

Tegoż -uitcra: Tak żyć i odżywiać 
ste potrzeba, aby zachować •'drowie 
Cena z!. 1,5Q Skład Główny w Księgar­
ni Kazimierza Rutskiego w W ilnic i do 
n 'bvcia we wszystkich innych księgar­
niach.

WARSZAWA 
PIĄTEK, dnia 1 kwietma 1938 r.
6.15 Pieśń i gimnastyka. 6,40 Muz

7.00 Dz. pora.n. 7,15 Muz, (p!vtv). 8,00 
Aud. dla szkół. 8,10 —  11,15 Przerwa 
11,15 Audycia dla szkói. 11,40 Muz. z 
niyt. 11.57 Sygiał czasu i hejnał. 12.03 
Audycja południowa. 13,00 — 15,30 
PrzeTwa. 15,30 Wiadomości gosp. 15,45 
—Hokus pokus dominikus —  aud. d'a 
dzieci 16,00 Rozm. z chorymi ks kap. 
M. Rękasa. 16.15 , Ze wspomnień komi- 
I i tona — lek. aud. 16,50 Pogad. 17,15
17.00 Pośrednictwo pracy, pogad. 17,15 
Z teki kompozytorów lwowskich. 17,50 
Przegląd wydawnictw. 1S.00 Komuni­
kat śniegowy, i wiad sport. 18,10 Muz. 
lek. (p.yty). 18,30 Program na jutro.— 
18.35 Aud. dla wsi. 19,()0 Kurant staro­
świecki. 19,30 Recital mandolinowy Fan 
ny Slezak. 19,50 Pogadanka aktuni.
20.00 Koncert wieczorny z Krakowa. 
Ok. g. 20,50 Dz. wiecz. i pogadanka 
aktual. 21.55 „P'erwsza krajowa audy­
cja telewizyjna". 22,50 Ostatnie wiado 
mości dziennika wiecz. przegląd prasv 
i komunikat meteor 23,00 Muz. z pM

SOBOTA, dnia 2 kwietnia 1938 roku
6.15 Pieśń Lg.rmiastyka 6,40 Muz.

7.00 Dz, por 7,15 Muz. z niyt. 8,00 Au­
dycja dla szkól. 8,10 Przerwa. 11.1-5 Au 
dycja dla szkói. 1L40 Płyty. 11 57 Syg 
nal czasu i heinat. 12,03 And. poludnio 
wa. 13.00 — 15.30 Przerwa. 15.30 Wia­
domości gospodarcze. 15,45 Teatr W y­
obraźni dla dzieci: stuch —  „Jak polska 
pyza wedrow ala jł, 16,15 K-ncert solis­
tów. 16,50 Transm naboż. w kapłu-y 
.M B Roies.iej w Bazyl. Franciszkańskie! 
w Krakowie. 17,50 Nasz program. 18,00 
Wiadomości sportow e. 18 10 Pogadan 
ka społeczna. 18,15 Piosenki. 1.830 pro 
mram na jutro. 18,35 Audycja dla wsi
19.00 Audycja dla Pol. zagranicą. 19,50 
Pogadanka aktual. 20,00 Koncert roz­
rywkowy. —  W przerwie g. 20.45 Dz 
w iecw riy i oogadank’  aktualna. — 
21,45 —  Dwa monologi Sing - F.ltcna.
22.00 Orkiestra A. Hermana. 22.50 Os­
tatnie wiadom. dzień, wiecz., przegląd 
prasy i komunikat meteor. 23.00 Muz.

BIEŁDA WARSZAWSKA
Z dnia 31 marca 1938 roku 

WALUTY
Belgi belg. 89.97. S9.50 Dolary a me 

'kańskie 529'50 527: Doi. kanad 527— 
£24.50, Floreny hol. 294.54 292.80; Fr. 
francuskie 16.54 16.04; Fr. sz.wnjc. —  
122.05 121.25: Funty angiel. 26.42 26.26 
Guldeny gd. 100.25 99.75; Korony czes 
kie 15.20 13.80 Kor. duńskie 117.90 — 
117 05; Korony norweskie 132.73 131.75 
Kor. szwedzkie 136.19 135.20; Liry \v{o 
skie 23.20 22.60: Marki fińskie 11.69— 
11.25; Marki nieni. 102.00 98.00; Marki 
srebrne 112.00 108.00 Teł Aviv 26.20 
25.95

AKCIE:—  Bank Polski 111.25; Lil­
pop 6525: Modrzejów 13.50; Żyrardóv/ 
69.50. Tendencja utrzymana.

PAPIERY PROCENTOWE; —  4 i 
pól proc. Wewnętrzna 65.50; 3 proc. In 
west. 1 em 81.00 serje nie notowane; 
3 proc. Inwestycyjna 2 em. 80.50 5 proc 
Kon ersejna 70.50 ; 5 proc. Kolejowa
67.00 4 proc. Premj. Dolar.iwa nie noto 
wana, 4 proc. KonscTdacyjcia 66 00 —
65.50 ost drobne' 4 i pól Pozr Ziem. se
rja K. 62.00- 8 proc. Przem Polski 80.00 
8 proc. Ziem. Doi. Kupon 61.3,8: 4 i pól 
proc. Ziemskie serja piąta 62.25 5 proc.

v .e ,r-1 wieczorowem 'świetna korne 1jęj Warszawy 193.3—  69.50 70.00 aśl: dro
wsnólrze^ną F Mo!na-u o " „W; d k a lbne. 5 pror Wąjśzawy 1P86 70.00: 5
Mu sc w wykonanu p-c,. jerowej f f l -  pr0t,  Łodzi ,033 _  §£&> P3.75; 5 proc
radu zespołu, z c. N:eazwied/ka j M. U. i i . a 7 r r ń  A
W e^ zyrim  na czf -  goścumie , ystę 'b.75: 5 p.; c Rad°
nuią„vch Dek. racie proiel.bi — K i ).i mla ^-33 56..-0.; 5 ; pot. Ot>l. W ars;.
Golusów. pożyczek i listów utrzymana.

T E A T R Y  I M U Z Y K A  
—TTUATFl MUZYCZNY „L U T N IA '‘ 
„Król włóczęgów" Dzi^ o g. 8.15 

nkaż.c się p iem jeia  zapowiadanego od 
dłirższego czasu romantycznego wido­
wiska muzycznego R .Frim la „Kroi 
włóczęgów". Przygotowania do wysta 
wienia -łego skomplikowanego u idom 
ska wskutek trudności montażowych 
odbywały się codricnnie w przeciągu 
kilku r/godni. „Król włóczęgów" wy 
maga wielkiej sprawności technicznej 
oraz. wybitnych talentów artystycz­
nych. —  AYszelkie te trudności zosta 
ły pokonane i  dziś W 1I110 ujrzy pre- 
mjerę tego widów'ska, które utrzy­
muje się na repertuarze największych 
teatrów Europy i  Ameryki. AYidowis 
ko to ukaże się w uowej szacie deko­
racy jnej i kostjumowej. Układ sceni­
czny i reżyser ja  K . AYyrwicz W ich- 
rowskii go, opracowanie orkistrowe Al 
Kochanowskiego. Udział bierze cały 
zespół.

Popołudniowe przedstawienie w 
„L U T N I". W  niedzielę o g. 4.13 gra 
ne bodzie widowisko roman-ty&z.ue 
,,K l0ł włóczęgów"

- TT.AIR MIEJSKI NA POHU­
LANCE Dzis, w piątek dn 1 kwietnia 
o godz. 8,15 — uirzymy na prźedAa-

Zcichorowaiiia zakaźne
WILNO. —  Insyckior Lekarski 

Y, ilfeńskiego Urzędu Wojewódzkiego 
sporządził wyKaz zachorowań i zgo­
nów na choroby zakaźne za czas cd 
20 do 26 marca i.b.

Zanotowano 67 wypadków ja g li­
cy, 50 —  odry, 30 gruźlicy (.w tem 5 
zgonow), 26 —  duru plamistego, 19 
krztuśca, 12 —  łdonicy (w te n 1 
zgon), 10 nagminnego zapaiema opon 
mózgowych, S płonicy, 8 duru brzusz 
nego (w tem 1 zgon), 4 —  ospówki, 
po 3 wypadki róży i świnki i po jed ­
nym wypadku grypy i nagminnego 
zapalenia przyusznej.

( iŻąda cie „S ław a
we wszy&tkicn punxtach 
sprzedaży gazet nu te 
renie Śląska i 7agi Dia 

Dąbrowskiego.

ai. zaak c ciałkonces ą .
„Komu czto bont, tot o tom i gowo- 

riti" —  powiada przysłowie...
Pan Izaak K., właściciel sklepu spo­

żywczego przy ul. Subocz, chciał na­
miętnie zetebyć sobie koncesję na sprze 
1aż wyrobów tytoniowych, nie dziw 
>vięc, że gdy onegdaj przyszedł do je- 
jo sklepu pewien klijenr, począi mu u- 
■'aiać się na ten temat:

—  Ja tobi cńczal targować uw mo- 
'e krame także iz paDierosami, aie trzit 
hn-o dostawać na tego specjalne 'knoćc­
ie i robi się wielkich trudności! To już

nie wim gdzie jeszcze zwracać uw 
e sprawę!

—  Chciałby pan uzyskać koncesję’  
— odrzekł na te lamenty kliia.1t, —  A~ 
no, to świetnie się sktada! jestem właś 
nie urzędnikiem monopolu tytoniowego 
i mogę to panu załatwić 1 Da pa 1 mi 10 
zt. na opłacenie formalności i będzie po 
zmartwieniu! .

Spragniony koncesji pan Izaak da! 
żądaną sumę, ale „po /.martwieniu" nie 
jest, raczej wręcz przeciwnie, bo ani kon 
cesji niema, ani owcyh pieniędzy, a po 
„urzędniku" wszelki ślad zagnali

Widzi pan Izaak że coś '.niedobrze! 
Wygląda na ordynarny „kant", —  po 
szedł więc w końcu na policję i „zamel- 
dzirował".

WWcuk Markotny.

P R Z E T A R G
Ubezpioezalnia Społeczna w Albi­

nie ogła.-za pr/.c-.arg:’ nieograniczony 
na nykonanic robót ogrzewania cen­
tralnego wodą o meohanicznem pobu­
dzaniu obiegu wentylacji mechanicz­
nej nawiewnej [ graw itacyjnej wj wic 
wnej w gmachu Ubezpiccz.alni Społe­
cznej w W ilnie, prz.y ul. Mickiewicza 
Nr. 27

AAbrmnki przeiargu i ,ś'ope lo szło 
rysy są do nabycia za opłatą 10 z.ł. w 
Ubezpfeezalni Społecznej w W ihłie 
przy ul. Zawalne.j Nr. 4/ff w R efera­
cie Gospodarczym od godz. 10 ej do 
12 ej.

Do oferty obowiązuje wadjum go­
tówkowe lub w papierach wartościo­
wych w wysokości 3 %  oferowanej su 
my, złożone zgodnie z warunkami prze 
targu.

O ferty winny być składane w za­
pieczętowanych kopertach w R efera­
cie Gospodarczym Ubezp. Społ

Termin składania ofert upływa 14 
kwietnia 1938 r. o godz. 12 ej.

Publiczne otwarcie ofert odbędzie 
się w dniu 34 kwietnia 1938 roku o 
godz. .18 ej w Ubezpieczalni Społecz. 
ne.j w Wilnie pokój Nr. 5.

Oferty nieodpowiadające przepi­
som rozporządzenia Rady Ministrów 
z dnia. 29.1 1937 r. o dostawach i  ro­
botach na rzecz Skarbu Państwa, Sa 
■morządu i In stj tnci j Prawa Publiez 
nego (Dz. U. R . P. Nr. 13 poz. 92) bę 
dą. uznano za nieważne.

Ubezpieczalnia Społeczna w "Wil­
nie pozostawia sobie prawo wyboru o 
ferenta, niezależnie od zaoferowanej 
ceny oraz ewentualnie unieważnienia 
przetargu.

(— ) Adam Galiński
D yrestor Ubeznieezalni Społecznej 

w W ’lnie

Ofiary
fia trumnę ś. p. 
na Tow Przyja- 
Kościałkowscy i

w Ostrej Bramie

P R Z E T A R G
Komisja Gospodarcza dla więzienia 

na Łukiszkach w Wilnie, więzienia 
przy ul. Ponarskiej w W iłiie oraz Za­
kładu Wychowawczo —  Pcprawczego 
w Wieiucianach, ogłasza na dzień 11 
kwietnia 1938 r. na godiz. 12-tą prze­
targ nieograniczony na dostawę artykn 
iów^źywnościowyeh ,ia I kwartał 1938 
—  1939 r.

Bliższych mfurmacyj o ilości i ro­
dzaju artykułów żywnościowych udzie­
la kierownik działu gospodarczego wię 
ziewa na Łukiszkach codzieru.iie z wy- 
jąfirem niedziel j świąt w godzinach 
od 9-ej do 15-ej.

Oferty należy składać w zapieczę­
towanych kopertach do skrzynki do te­
go przeznaczonej w więzieniu w Wilnie 
na Łukiszkach do dnia II. IV. 1938 r.

Komisja zastrzega sobie prawo do­
wolnego wyboru oferenta, zmniejszenia 
lub zwiększenia zukupu artykułów 
żywnościowych, podziału dostaw I u- 
nieważnienie przetargu.

Komisja Gospouarcza

Zamiast kwiatów 
Mirlnla Brensztcjna 
ció! Nauk składają 
Łukowscy —  50 zł.

S. M; na Kurant 
1 zi.

Celetn uczczenia ś. p. Dra Michata 
Brensz.tejna bihljotekarze Bibijoteki Urii 
wersyteckiej w Wilnie składają 80 zl. 
do uznania p. Jadwigi Brensztejnowej.

Zanrast kwiatów na trumnę ś. p. 
doktora h. c. U. S. B. Michała Brensztej 
na na herbadamie dla bezrobotnej in­
teligencji 1J. O. K. składnią Arma i 
Hcljodcra Drużykówne — 5 zl.

W ysortow ana oorcelana n a d ą sz ła ij
Huitowa sorzedaż naczyń.
n r a m o f o n ó w. r n d 1 a

„ 00YH!EC.“ wł. łiaiitisa
W iln o , W ie lk a  19.

S Z F Ł O  O K I E N N E
Rewelacymie n i s k i e  c e n y  

przedświąteczne.
n i— mii 11 mini 11 Ha w a m n u i i

Sygnatura Nr. Km. 963/36.

Obwieszczenie
o licytacji r u c h o m o ś c i

Komornik Sądu Grodzkiego w Wil­
nie IV rewiru Edward Rudicbielsk, ma­
jący kancelarję w Wilnie przy ul. Piw­
nej Nr. 2 m 2, na podstawie art 602 
k. p. c. podaje do wiadomości publicz­
nej, że dnia 20 kwietnia 1938 r. o go­
dzinie 9 m. 30 w Białej Wace, gm. ru- 
dbmińskiej odbedzie się 1-sza licytacja 
ruchomości, należących do Włodzirńe- 
rza Łęskiego, skladają.cvch się z dwóch 
wolantów resorowych parokonnych w 
stanie dobrvni na gumach, powozu na 
resorach dwuch rzeźb z marmuru ka­
naryjskiego (giowa Apollo i biust ko­
biety), dwuch kanapek, trzech foteli, 
trzech krzeseł, trzech fotelików —  ooi- 
to wszystko pluszem koloTu boruo, — 
ośmiu krzesełek czarnych ze zlotem 
wyplatanych, dwuch luster —  tremo, 
pianina firmy „Karol R onisz",—  Drez­
no, zegaru szafkowego rzeźbionego — 
antyk, stolika mahoniowego z marmu­
rów ym blatem na zbćonycli rz.eźhło- 
nych nogach —  antyk, kanapki, śtolika 
i dwnich krzesełek mahoniowych —  kry­
tych jedwabną materją —  antyk, wala 
cha szaro-.gniadego j wałacha dereszo-1 ly postanowienie właściwego sądu, na 
w.ttego — para wwjazdnwa, karosjetw r kazujące zawieszenie egzekucji, 
i jednej szafki serwan~ki —  antyk —  | w  ciągu ostnmicii dwóch tygodni 
oszacowanych na łączną simie z i.. przej,’ licytacją yrtslnc oglądać merucho | 
4180.—  (c/4- "v tysiące -‘to o»'endzic-1 piość w dni powszednie od godz. 8-ej 
siat ziofych). Ruchomości można oglą- do 13, akta zaś postępowania egzckti- 
dać w dniu licytacji w miejscu i czasie cvjnego można przeglądać w sądzże gro 
wyżej oznaczonym. d/..!m w Wilnie’ul. 3-ga Maja Ńr. 1 sa

Komornik IV rewku la Nr. 1
(— ) E. RiidobNlsld Wilno dn. 26 marca 1P3S roku .

Dnia 28. III. 1938 r. Komornik.

Sygnatura: Km. 516/37.

Obwieszczenie
o licytacji nieruchomości

Komornik Sądu Grodzkiego w Wii- 
me V-go rewiru, Stefan Murza - Mur 
zicz, mający kancelarię w Wilnie ui. 
Archanielska Nr. 3 — 1, na podstaw:e 
art. 676 i 679 k. p. c. podaje do publi­
cznej wiadomości, że dnia 4-go maja 
1938 r. o gedz. 10 w Sądzie Grodzkim 
w Wilnie odbędzie się sprzedaz w dro­
dze publicznego przetargu naitżącej do 
dhiżniczki Bronisławy Maso.ić nierucho 
moścj ziemskiej, położonej w zaśc. Sa- 
wiczyzna, gm. Mickuńskiej, pow. Wi­
leńsko Trockiego w woj. Wileńskiem, a 
składającej się z ziemi -obszarem 54 -ha 
•wraz z zabudowaniami ; przynależnoś- 
ciami szczegółowo opisanemi w proto­
kóle opisu i oszacowmnia nieruchomoś­
ci z dnia 20 lipca 1937 r. nie mającej 
księgi hipotecznej.

Nieruchomość oszacowana została 
na sumę zł. 9.000, cena zaś wy wdania 
wynosi zł. 6750.

Przystępujący do przetargu ob-owią 
zany jest złożyć rękojmię w wysokości 
zl. 900 oraz zezwolenie Wojewody na 
nabycie nieruchomości.

Rckoimię należy1 złożyć w gotowiź- 
nie albo w takich papierach wartościo­
wych, bądź książeczkach wkładowych 
instytncyj, w których wolmo umieszczać 
fundusze małoletnich. Papiery w artoś­
ciowe przyjęte będą w wartości trzech 
czwmrtyrh części ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane usta­
wowe warunki licytacyjne, o ile dodat- 
kowem ptiblicznem obwiesz.czenieni nie 
bedą podane do wiadomości warunki od 
mienne.

Prawa osób trzecich nie będą prze­
szkodą do licytacji i przesądzenia włas­
ności nf rz°cz nabywcy bez zastrzeżeń, 
jeżeli osoby te przed rozpoczęciem ptze 
targu nie ziożą dowodu, że wniosły po­
wództwo o zwolnienie nieruchomości 
lub jej części od egzekucji, że uzyska

D Z I S

L U D Z I E
według słynnego arcydzieła Mnksyma G or»iego o. t. „Na d n ie“ 

W roi. gł. Je a n  GĄBIN i W łodzim ierz S 0 K 0 Ł 0 W
Piękny na projram. Początek o g. 4-ei.

CASIHOI 
Grr t'

'o lo sa ln y
su k res p iw  W a l e w s k a

th^ries 80YERW roi sł.

Uprasza się o przyb'wan’e na noczaiM seansów punktualnie: 4. 6, 8 > 10.lo. 
Bilet” honorowe 1 ulgi nieważn 1 są do o wołania. Ceny biletów ooowyższone.

BrrwT.?  ... >w»i

J C I  I f Y C  I D z i ś !  Atrakcia sezonu. C ^ r n l  C l  M l  Tl óraz Jean Blondefi
i H d L i D T  I Kiól aktorów aktor królów Ł * 1 ¥  ' 51 1 nainowsz. kitacu

m$yywcz ^ s r w
Reżys. M .CURTIZ (tw órca „Kap. 4iooda‘‘ ' „śz a rłv  Lekkrei Brvgady“ ).

Nad pregram: Atrakcje i aktuamoSci Bocz. o nodz. 4-ec 
m m m m    — — hwhpi — i  — ■  ■ m m  -  j . r m

HARSI Reweiacycy film irtncuski n rc  1438 roku

Role ”łów ie:.Marcelle C u ó N f A L I  — P erre SErlGI 1. W om iu Kul... w p eMe 
wojny.. wsród nuku dz a ł . . zrodziła się c przyjaźń O w  nrzv accle, stan s ę  
w' gami. <?dv... pokochali lem  * ko iete... W » p a n ia łv  na p ro p ra m  kolor i w y .

Passe par out 1 b ety oezpł mew aż e 
iliitu 1 • I I ~l I|| im1— PIHBUHW Wł tWiT f inmTirtiiii " 11 U l 11 r ym

Chrześcijćińskie K i n o  „ŚWIATOWIO**, Mickiewicza 9.
MARTA EGGE TH I JAN KIć^HRA

s" ^ i ? l ar f ne ,c Z A R f- Y G A N E R J 1“
Naiczarownieisze melodie. Przepych wystawy. humor. Tempo. 

Początki seansów: 5. 7 i 9 W niedzielę święta od 3-e .

NAJWIĘKSZA W WILNIE P A R O W A  F A R B I A R N I  A 
I CHEMICZNA PRALNIA

fi. W O J T K I E W I C Z
Pracownia: W ilno, Bonifraterska 2. Te l .  20-45. O d d z ia ł :  Mickiewicza 22

yKSBH

Hiaietr —  to zdrowie!
Wielu higjenistow twierdzi, że jedynie mechanicznie wykonane opako 

wanie proszków daje gwarancję całkowitej higjeny.
MASZYNOW v _  BEZ DOZ YKU RĄK 

wykonane proszki Migreno Nerwosin" Z KOGUTKIEM W TOREBKACH 
(nowe opakowanie) Da JĄ T Ę  GWARANC'Ę.

Dbając więc o własne zdrowie żądajcie proszków z KOGUTKIEM tyl 
ko w MECHANICZNIE WYKONANYCH TOREBKACH, gdyż dzięlS 
temu unikniecie narażenia zdrowia na przykre niespodzianki

W. KOWALSKI
W ilno, M ickiewicza 5.
Galanteria męska i damska. 

Artykuły podt óżne. wabzki, pledy i t. p 
Płaszcze gabardmowe.

Wybór skórzanych rękawiczek. 
C E N Y  N A J N I Ż S Z E .

0. M & T K I T O ,
i WII NO, Zanikow a 12.

v s a vis Skodówki 
P o l e c a  ZEGARY i ZEGARKI 

różnych firm oraz wyroby jubilerskie. 
Tamże SOLIDNA naprawa zegarków 

z pełna gwarancją.

Ł O Ż Y S K A
KULKOWE i ROLKOWE

dla przemysłu i rolnictwa 
dostarcza naitaniei

„«UTOTECH!IIKA“
W IL N O , U L .  W IL E Ń S K A  23 

Te l .  1116.

F U T R Ą
L E O N  Ł O P U S Z A Ń S K I

Z A D K O W A  4
P Ł A S Z C Z E  damskie najnowsze 

modele.
Wielki wypór. Cenv nain zsze.

„DWOREK KRESOWY"
T E L .  21 32 ŚNIADECKICH 1
O B F I T Y  B U F E T  Z I M N Y .  

D ę b  r a  k u c h n i a  
znane specjalności 

Zdrowotne piwa G iodziskie 
zalecane przez lekarzy chorym 
 ..a  żorąnek, cu .rz  ycą______

W szelkie orace 
o r g a n i z a c y j n e ,  

f i n a n s o w o - r o l n e
i oddłużeniowe oraz buchalteryjne za 
znajomością przepisów skarbowych 
przeprowadza Jan Wysoczyński, —• 
Wilno, Gdańska 1, tel. 20 —  82. Długo, 

letnia praktyka j d-oświadczenie

Kupno i sprzedaż
PIANINO nowe fabryki „Arnald FibR 
geT" —  sprzedam. Oglądać od 2 do 4 
pp. ul. Mickiewicza 15 m 16.

JAMNIKI młode, rasowe, a.ig e'skie i 
francuskie czarne , btonzowe, czteromw 
sieczne do sprzedania. Uj_ Mostowr 15

L o k a l e

-  f e s ®

POSZUKUJĘ się lokalu z 26 —  30 sal 
nadających się na szkolę. Zgłoszenia 
pod „Szkoła" wraz z podaniem warun­
ków przyjmuje Administracja „Słowa".

POKÓJ do wynajęcia luksusowy z no­
woczesnemu wygodam1 i utrzymaniem. 
Tanio. Zawaha 7 —  2.

N a u k a
gto!i\4* -i *
p r ^ szk ;

Km. 424/37.

OBWIESZCZEN IE
Komornik Sądu Grodzkiego w Wil­

nie VII rewiru Antoni Lenartowicz ma­
jący kam.ektTję w' Wilnie przy u' Kal- 
\\ aryjskiej Nr. 4 na podstawie art. 602 
K. P. C. podaje do publicznej wiadomo 
ści, że dnia 5 kwietnia 1938 r o godz. 
12-ej w Wilnie przy ul. Zawalnej 10 od 
będzie się licytacja ruchomości składa­
jących się z fortenianu, krzeseł, otoma­
ny i kredensu oszacowanych na łączną 
sumę 520 zł. (pęćset dwadzieścia zło­
tych). Ruchomości można ogladac w 
dniu licytacji w miejscu i czasie wyżej 
oznaczonym.

Koiroroik bądu Orodzkicgc 
(— ) A. Lenartowicz.

Dnia 29 marca 1938 r.

NAUCZYCIEL przygotowuje do matu­
ry oraz do egzaminów komcursowych. 
Sierakowskiego 25 —  3.

Pruta zaoferowana
POTRZEBNY fachowy ogrodnik cf. 
prowadzenia szkółki drzewek owoco­
wych z picrwszorzędiiem! referencjami. 
Zwracać się pisemnie z przesłaniem od­
pisów świadectw: Zarząd Dóbr Woro- 
paiewskich skrz. poczt. Nr. 1, Woro- 
pajewo.

-'OTRZEBNA pamna do gospodarki.— 
Zakres prac: —  mleczarstwo, spichrz, 
spiżarnia. Mickiewicza 3 ! —  4. Godz, 
14 _  16.

POTRZEBNA od zaraz niania do nie­
mowlęcia. Zgiaszać się ze św!adectwa- 
mi do kiińkj ginekologicznej —  ul. 
Aleja Róż, pokój Nr. 4 -w godzinach 
10 1S

2 o u b v
ZGINĄŁ pies buldog, żółty. Odprowa­
dzić za wynagrodzeniem Góra Boufał- 
‘owa 19 m. 5. Tel, 19-25.

W vciaw . ■uan.oław .vt»cuieM łcz W ilno nukarn.a „ S ło w o " . Z arnkov '3 2 Redaktor: Władysław BOdaJi
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DzL o godz. 1.£7 rano

Michał Grażyński rozpoczął panowanie!
KOC MINĘŁA SPOKOJNIE

WARSZAWA, dnia 1 kwietnia 1938 r., godzina szósta 
rano. Po burzliwym przebiegu dnia wczorajszego i dramaty­
cznej nocy, w stolicy zapanował SPOKÓJ.

Kolumny samochodowe i zmotoryzowane dywizjony 
naprawiaczy, jadące własnym napędem, znajdują się już pod 
Łowiczem.

W mieście, mimo wczesnej pory, grupy ludzi czytają 
rozplakatowane orędzie. Pojawiły się pierwsze plakaty zwo­
lenników Michała Grażyńskiego. Na ulicach krążą patrole 
„czwórporozumienia młodych" w czerwonych opaskach na 
ramieniu.

Pierwsze zarządzenia
Agencja M. G. donosi z Katowic:
Kancelarja przyboczna Wielkiego Wojewody Michaia 

ogłosiła dziś następujące rozporząazei a:

Wszyscy zajmujący w Polsce stanowiska płatne powy­
żej 300 zł., zostają zwolnieni z pracy. Miejsca ich bedą obsa­
dzone przez naprawiaczy!

W kinach nie wolno wyświetlać żadnych filmów —  tyl 
ko same przecinania wstęg przez Wielkiego Wojewodę, wsia­
danie do auta, wysiadanie z auta i t. p....

Gazetom nie wolno pisać o niebem, prócz o Wielkim 
Wojewudzie. Naturalnie w tonie poważnym i pełnym sza­
cunku.

Pismom ilustrowanym nie wolno zamieszczać żadnych 
fotografij Smosarskiej ani Maruszeezki —  tylko wyłącznie 
podobizny Wielkiego Wojewody

Za jakąkolwiek krytykę Wielkiego Wojewody w my­
śli, mowie czy uczynku będzie aplikowana kara ciężkiego wię 
zienia od 15-tu do 75-ciu lat. *

Sędziowie są całkowicie niezależni i mają pełną swo­
bodę wyroKOwać zgodnie ze swem sumieniem, ale za wyro­
ki sprzeczne z poglaaam1 Wielkiego Wojewody będą pozba­
wieni urzędu i zamknięci w szpitalu warjatów.

Gwarantuje się obywatelom kompletną wolność prze­
konań i zapatrywań politycznych. Dla spokoju publicznego 
wszyscy wybitniejsi endecy, konserwatyści oenerowcy, lu­
dowcy. socjaliści, filozofowie, krytycy literaccy, muzyczni i 
filmowi zostają z dniem dzisiejszym zesłani do Berezy.

*rST5*E o powitaniu
C entraln y  sztab N apraw iaczy zastanaw iał się, jak  obecnie 

winni się pozdraw iać poddani. P ro jek t ,,heil M ichał!" upadł; „czo­
łem  przed W ojew odą" uznano zam ało pełen szacunku; „( ześć G ra­
żyńskiem u" za zbyt poufały... O statecznie zatrzym ano się 
dźwięku

□a

W szelkie „dzień dobry", „servus“ , „dobry w ieczór", „w itam "  
są odtąd pod karą 7 miu lat więzienia zakazane. Poddani winni za­
w sze, wszędzie i o każdej porze w itać się dźwiękiem —  g rrrrrr !!

HtJŁD KRAJ'J
Spontaniczne delegacje z ca ­

łego kraju , przynaglane przez po­
licję, przyjeżdżają do K atow ic z 
czołobitnością i pokłonem. W  
w ielkiej sali tronow ej urzędu w o­
jewódzkiego składają one podpisy 
w  księdze pam iątkow ej, a u stop 
W ielkiego W ojew ody chleb, sól i 
pieniądze.

Na czele delegacji Ja d z w in -  
gów w ystąpił W incuk M arkotny. 
Ze znaną w ilnianom  sw adą w y ­
g ło s ił  on jędrne przem ów ienie, w 
n ie s łu s z n ie  pom iatanym  dziś ję ­
zyku jadźw ińskim . Mówił pod­

niośle:
—  K w a, kw a, kwa, kw a, kul, 

gul, ko, ko, kw a, kwa, m eeeee...
I zakończył okrzykiem : —

g r r r i ! w znosząc przy tem  obie no­
gi do góry. Jed y n y m  zgrzytem  te ­
go udałego w ystąpienia było, żc 
pan W incuk nie złożył w darze ze 
branych  przez Jadźw ingów  pienię 
dzy; zużytkow ał je w drodze na 
ciastka, chałw ę, lem oniadę, olejek  
rycyn ow y i jajk a po hitlerow sku  
(daw niej po w iedeńska). R esztę  
schow ał na czarn ą godzinę.

g r r r r r r r

Je s t  to w spom nienie W ielkiego Człow ieka, jako pierw sze li- 
f Jeg o  nazw iska, jako podobne do w arczenia psa, sym bolizuje  
idatnie reżim , k tóry  obecnie zapanuje.

ŁćisHa więzienia
Monarchowie wstępując na tron ogłaszali powszechną 

amnestję. Wielki Wujewoda przeciwstawił się tym zgniłym 
przesądom burżuazyjnym. Wypuszczenie z więzień jest zre­
sztą całkowicie niezgodne z Jego polityką i wprowadzanym 
ustrojem.

Chcąc jednak sprawić poddanym przyjemność, zezwo­
lił im osadzać kogo zechcą w  Więzieniu. I tak ze świata lite­
rackiego za kratami znaleźli się:

Stanisław Piasecki na wniosek Grydzewskiego;
Ksawery Pruszyński dzięki Dąbrowskiej;
Gałczyński na apel Czechowicza;
Irzykowski za palcem Boya;
Hrabia L e m y k  *) na żądanie Klubu Sprawozdawców 

Sejmowych.
Mmam na wezwanie z grobu Norwida;
Adolf Pocheński na petycję Frontu Morges;

Mayjan Zdziechowski, Adam Krzyżanowski Mnsdorf, 
rodzxna Karola, Huberta Rostworowskiego —  na stanowcze 
żądanie Wicusia Rzymowskiego.

—  Bezpieczniej zaczekać aż w yjedzie do tej D ruii, w tedv  bę­
dziem y sobie robić co zechcem y.

—  K acja, m oja pani Jeszcze tylko p arę dni, a potem  —  
nasza jest kuchnia...

JAK ZAREAGOWAŁA W ARSZAW A
(Telefonem  od własnego Korespondenta).

N alew ki, G ęsia i M uranów  tona w e flagach : rab im  oapraw ia* 
ją  modły dziękczynne, obyw atele w  ch ałatach  chodzą na ręk ach  z 
radości.

Przed  PK O . u tw orzyła się 3-kilom etrow a kolejka tydów  z 
w oram i pieniędzy, k tóre zam ieizają  złożyć w  tej instytu cji. Z a­
w iadom iony o tem  przez K om isarjat Rządu Legjon  M łodych, usi­
łował rozproszyć żydów , lecz został srom otnie pobity Tłum y w  
m yckach defilują po m ieście, w znosząc okrzyki na cześć G rażyń­
skiego i niosąc tran sp aren ty  z hasłam i

Ani jeden sklep w P olsce nie m oże należeć do Polaka!
Służba dom owa, woźni w  biurach , fornale wojskowi do

k aprala w yłącznie —  oto stanow iska dla Polaków , reszta  dla

żydów  i napraw iaczy!

M ianow ana rada m iejska pod przew odnictw em  m ianow ane- 
. go bui m istrza Starzyńskiego uchw aliła przezw ać ulicę M arszałko­
w ską na ul. M ichała G rażyńskiego; N ow y Ś w iat na ul. G rażyń­
skiego M ichała; A leje U jazdow skie na A leje G rażyńskiego, A l. J e ­
rozolim skie na A leje M ichała.

R adny Sieroszew ski postaw ił w niosek, by w szystkie ulice w  
W arszaw ie nazw ać ulicam i G rażyńskiego. W niosek przeszedł ow a­
cyjnie.

N a t-am w ajach  m iejskich w ym azano wizerunki syren  i za­
stąpiono je  podobiznami w ojew ody natu raln ej w ielkości Dzwonki 
skasow ano, w m ontow ano now e przyrząd y, k tóre w yd ają  przepi­
sow y dźwięk —  g rrrrr ...

Co pisze o tem prasa?

*) Łubieński

WPAŻEm  i!A ŚLĄSKU
(Od specjalnego w ysłannika Słow a).

Ślązacy  prom iem eją. W znoszą chóralne okrzyki, wszędzie 
świniobicie, śpiew, w esele, ilum inacje, pijatyki, corsa kw iatow e, 
w iw aty, nieznajom i całują się na ulicach . W szyscy m ów ią:

C hw ała Bogu! T eraz nasz G rażyński w yniesie się do W a r­
szaw y, osiądzie tam  na stałe, m y tu  nareszcie odetchniem y! H urrra!

N iech żyje G iażynski w  W arszaw ie!

Stolica pow inna być w D ruji i ram  pow inien rezydow ać 
G rażyński! To dalej od Śląska jak "Warszawa.

—  W iw at G rażyński w  D ruji!

Gosposie rozpraw iają:

M am ochotę ugotow ać dziś na obiad grochów kę, ale nie  
w iem  czy G rażyński pozwo15

P rasa  w arszaw ska zajm uje je  
szcze niedostatecznie ujednolico­
ne stanow isko w obec w czoraj­
szych w yaarzeń . U m iarkow any  
„ K u rje r W arszaw ski" ogranicza  
się do podania nekrologów  i klep­
syd r tych  w ybitnych osobistości, 
które w  sposob tragiczn y  zeszły z 
tego św iata. O rozm iarach  klep­
syd r i serdeczności w spom nień nie 
decydow ały w zględy uboczne: roz 
strzyga jącym  był stan m ajątkow y  
zm arłych .

W  ru b ry ce  „N iedyskrecje" 
„G azety Polskiej" pułkownik B o ­
gusław  Miedziński polem izuje ze 
stanow iskiem  redakcji .Robot- 
l i ik a " : '" ' r

„Stare ciotki z ul'cy Wareck*ri 
..mają za złe“. Bo stare ciotki z uli­
cy Wareckiej oddawna już NIFROZU 
Mi E j A prawdziwego bkgu rzeczy 
w Europie. Linia podziału przestała 

biec poprzez wywody Karola Marksa: 
skończy! się liberał zm lat osiemdzie­
siątych zeszłego stulecia. My, lu­
dzie prości, oce.iiamy te zjawiska 
inaczej. Podporządkowujemy im 
się, jak podporządkowywaliśmy s*ę 
już nieraz, jak podporządkujemy się 
zawsze: udzielimy naszego żyra te­
mu, kto władze ma. cofniemy na­
sze żyro ternu, kto ją  traci".

Daleko śm ielej w ita  w prow a­
dzenie napraw iacklego totalizm u  
słynny z oryginalności swe,’ m y­
śli i ew angelicznej prosi oty  stylu, 
W incenty  Rzym ow ski, nowy re ­
d aktor , K u r je ra  P oran n eg o". J e ­
go artyk u ł stoi na poziomie n ajle­
pszych trad y cy j au to ra  z okresu  
gdy bronił B rześcia :

Azaiii te c*emne sty , które sprzy 
sięgły się na zagładę młodziutkiego, 
polskiego, totalizmu, n>e ujrzą nad 
swemi karkami archanielsk^go 
miecza ludowego gniewu, który pal 
ką mińcjancką n<e porazi ich pychy! 
Wszeteczenstwo czarnej reakcj, — 
rzamosechwiego „Czasu", który 
jeszcze we czwartek żądał ordyna- 
cii wyborczej nie spotkaż się z prę­
gierzem godnym naszych czasów? 

; Azali me wrócą w Polsce dni kary, 
dn; pomsty, dni Brześcia, te których 
na łamach tylu p'sm w Polsce pi zez 
tyie iat byłem tak gorliwym, tak 
usłużnym, tak oddanym, glnryfka- 
torem! Przebóg! Oto wódz ludowej, 
ncprawiackiej, Polski wstąp'ł na 
majestat, będzie sądził żywe i uniar 
le, 73'-łał do obozów i posady przy­
dzielał! Jego chwalmy! On natt! Je­
mu się oddajmy, do jego stóp bież­
my czemprędzei!"-

(DoKończen.e na stronie 
oOwrotaej)



Co oiszi i o tem oresa?
„W iadom ości L ite ra ck ie " zapo 

w iedziały pośw ięcenie M ichałowi 
G rażyńskiem u specjalnego n u ­
m eru , do k tórego nadesłali mz 
arty k u ły : U rk e Nacnalnik.. S e r-
gjusz Piasecki, Zegadłow icz. M el­
ce r  -  Sztekerow a, w yw iad. K on­
rad  W rzos, aforyzm y: Stefan  N a-  
plerski. N aw et A ntoni Słonim ski 
docenił puwagę chw ili, pośw ięca­
jąc now em u w ładcy p arę  słów  u- 
wagi na m arginesie sw ej nowej 
polem iki z A lfred em  Kaszow­
skim. N urtow ały  go jednak pew ­
ne w ątpliw ości, czy G rażyński nie  
przypom ina zbytnio n ietyle wiel­
kie dem okracje  Zachodu, co w iel­
kie totalniaki ościenne. N iew yja­
śnionym  był rów nież jego stosu­
nek do T K K T .

D aleko pozytyw niej odniosł 
się do nowej zm iany „Nasz P rz e ­
g ląd ": już 31 m arca  ukazało się 
na łam ach  tego pism a aż pięć a r­
tykułów , pośw ięconych osobie 
W ielkiego W ojew ody. W  n ajcel­
niejszym  z ow ych  artykułów , re ­
d ak tor H irschhorn pisał m iędzy  
innemi

,Każdy n a  wreszcie swój an- 
schluss i ta  każdego przychodzi wre 
szcie ulhmatiitn, dowodził Słorńtn 
sk1, ale Austrja me jest Polską a 
sląsk Kzeszą Niemiecką. Mimo po- 
rorow totalizmu ośrr'eię się iw!er- 
■tek:, ze rząa> Micnaia Grazyńside- 
£0 tr.agą być szczerze demokratycz 
ne, postępowe i liberalne wedle naj 
.epszych wzorów wkćkich aemokra 
cyj Zachodu. Dowodem tego jest 
choćby ich stanowisko wobec kwe 
etfi najważniejszej, probierczej dla 
dobra i zla na tym św*ecie. Każdy 
odgadn'e bez trudu, że chodzi mi 
tu o kwestję żydowską. Hitler jest 
antysemitą, ale czy Gtaiyński jest 
antysemita? Pozwoliłbym sobie w 
to wątp'ć. U Hitlera ludz»e wędrują 
do obozów koncentracyjnych j u 
Grażyńskiego powędrowało już nie 
mało cnoć ledwo dzis objął rządy, 
me jest wielka różnica: W hi t le n  w- 
sk*cn obozach izolacyjnych sieozą 
żydzi, wielcy pisarze św>atOwi jak 
Natan Cuk<erman, wielcy tragicy 
jak ŻółtKO i Eierweiss, uczeni tej 
m*ary Co Pinkas którj dowiodł, że 
ziemia obraca się dokoła słońca. — 
Któż s*edzS w Berezie? —  Bolesław 
Piasecki, Musiał, Łaszow 4o  redak­
torzy „ABC* ; „Falangi", najwięks1 
wrogowie żydów! Czas dopiawdy 
postawić te sprawy ja c io : o tem, 
co jest totalne, a co demokratycz 
ne, decyduje stosunek do żydów — 
Może być reżym pozorni demokra­
tyczny, a  jednak jeśi; z wolnych 
WjDorów wyjdzie większość anty 
sem cka, to to nte jest arr demo­
kracja, ani prawdz>we wolne wybo­
ry. Może być reżym dyktatorski, a 
jednak, jeśli szanuje te ważne rze­
czy, będz>e od Wedy i postępowym 
j demokratycznym! Rzecz jasna, że 
pewne ograniczenia, w najbardz'ej 
zasadn czych dziedzinach, my pierw 
si uważamy za konieczne; —  w ka­
wiarniach warszawskich naprzykład 
pora zaprowadzić pewien numerus 
elausus. Niewątpliwie, jeślj nawet 
Nowaczyriskj zgodzi się, że bez pew 
nych żydów przybytki te byłyby 
nudne, to przecież pora odesłać 
Brandstettera na Nowolipki, jeśli 
już nie poprostu na Madagaskar".

D ruga część w yw odów  Sło­
nim skiego nie tra fiła ao przeko -  
nania redaktorow i H irschhorno- 
w j  z  „Naszego P rzeg ląd u ": Ju ż
dnia 31 m arca  pismo to postero­
w ało zupełnie w yraźnie w e w ła­
ściw ym  kierunku, zam ieszczając  
w jednym  num erze aż pięć a r ty ­
kułów  o G rażyńskim . Czujność 
nie zaw iodła i teraz :

„Już w *ł933 roku, przerażeni po 
stępami Hitlera doradzaliśmy na 
tych łamach utworzeń'e polskiego 
lewkowego totalizmu, z Legjonem 
Młodych, jako oparc*em w masach: 
braliśmy na siebie zjednanie dla tej 
<dei PPS-u. Nie ukrywaliśmy też 
laszej sympaty do tej śndałej poli­
tyki zagranicznej, przez którą Gra- 
ż.yńsld przekreślał na Śląsku w  trwa 
le filohitlerowskie poczynania Becka 
Nie było rJkomu tajnem, że życzy-  
|iśmv gorąco zwycięstwa woiewo- 
izie śląskiemu, że oklaskiwaliśmy 
go ilekroć wspomtrał o rdzennie 
piastowskim, JrogM, zwłaszcza na­
szemu sercu. Śląsku zaolżariskta. —  
budził stare tęsknoty za wyspą Ru- 
gją, gdzie w erze nieskażonej kato- 
Icyzmem rtarodawni noczdwj Sto- 
słanie składali objął y bogOnt, t

gdzie, jak to dowiódł znakomity hi­
storyk Mateusz Mieses, znajdowała 
się i naistarsza bożnica żydowska. 
My, najgorętsi zwolennicy polskie­
go Frontu Ludowego, tr. łżemy też 
oowiiać j uznatiiem fakt, iż w tonie 
nowego reżymu znaleźli stę tak wy­
próbowani przyjaciele żydostwa jak 
juljusz PoniatoyvSki. —  Każdy • po­
stępowiec polski pamięta przecież 
jegc Wopomaią mowę, w któ e j w 
•mię Humanitaryzmu, oświecenia i 
postęou waiczyt jak lew o przywro ■ 
cente unoju rytuaim go, skasowu™*- 
go p.zez czarnosecinni wrogie po • 
stępów1 nieMeranck*e, elementy.— 
Objęcie przezeń pieczy naa w sli 
polską zabezpieczy nasze m^sta i 
miasteczka i nadal przed "Opływem 
mas chłopskich do handlu j rzemki • 
sła; skieruje k-h ekspansję na dwo­
ry z*emłańskie, których jeszcze po­
zostało w Polsce aż 137! Pachdarz, 
ten czynnik postępu na wsi polskiej, 
taktor żydowski —  europdzator te­
go Kraju, agitat„r małomiasteczko­
wy, krzewiący gorliwie Idee Mark­
sa —  Engelsa —  Lenina —  StaPne 
mogą spać cdtąa Dczpiecinie! Po­
niatowski i Grażyński zagrodzą dro 
gę na wsi Stronnictwu Ludowemu 
i ONRow1!**.

„ P ią ta  ran o *, „W ola ludu" i 
inne pokrew ne organy, zajęły  po­
dobne stanow isko. Jed y n ie  redak­
to r  „R obotnika", M ieczysław  N ie­
działkowski, nie podzielał zachw y  
tów  sw ych przyjaciół z ulicy Gę­
siej:

j. „Quj perd, gagne jak to po­
wiedział głęboko jeden z rozum­
niejszych ministrów Napoleona III. 
ostrzegając go pr :ed zgubnemi skul 
kami policyjnego reżymu!

I masy lObotnicze, dziś jak w 
1905 roku, dziś jak w 1918 i jak za 
BBW R powiedzą tylko TO SAMO-

II. Panowie, —  jak wołał w 
1870 roku Thiers, —  ratując siebie, 
straciliście Francję".

III. Nfe mamy tu nic do doda- 
n*a. Nic do stracenia, prócz naszych 
kajdanów. Nasze stanowisko jest 
jasne. Jedna jest tylko PPS. Niech 
żyje P P S !“.

Czas11 naw oływ ał do przecze­
kania w ydarzeń  i odw ołał cz ter­
dzieści siedem w łasnych arty k u ­
łów, sk iero w an y ch - w  ostatnich  
czasach przeciwKo M ichałow i C ra  
żyńskiem u. „"Wieczór W arszaw ­
ski" i „G oniec" w ystąpiły  z cy ­
klem  rew elacyj h istorycznych  pió 
ra  m ajora Lepeckiego, prom ow a­
nego w łaśnie na generała. Znany  
pisarz i uczony dowodził, że nie- 
tylko pow stanie państw a polskie­
go, ale rów nież i istniem e Polski, 
w ytryśn iecie  W isły z Beskidów i 
Bałtyk , były dziełem  „tytanicz­
nej p racy  G rażyńskiego *. W  „K i­
nie" w ydrukow ano tek st now egc 
hym nu naród iwego, pióra w iel­
kiego poety A ndrzeja W łasta. P ra  
cu jąc w błyskaw icznem  tem pie  
zdołał on ponadto ułożyć na te ­
m at G rażyńskiego trz*7 tanga i je ­
den slow fox, zatytułow any „Mi­
chałek zdobił kaw ałek".

C zytelnicy  ^C zerw oniaka" ma  
ło interesow ali się artyk u łem  
w stępnym  i fotogi afją  W edza na  
pierwszej stronie w  todze rzy m ­
skiej. Interesow ały  ich znacznie  
w ięcej m iarodajne poglądy W ie­
cha:

„Patrzę ja, czy mnie oko ińe 
myli, a tu szwagier- P^kutoszczaK od 

Karowej w pijanym widzie posuw«. 
„Teoś" — mówię, —  „nie wstyd cl, 
w dziąsło jedno szarpany? To de- 
misję rząd połuczył, ulcimatum Gr3 
żynszezak mu wymakierował, na- 
rodne sobaczenie na wiecach, czyli 
zgi omadzeiuach bek>, a ty moczy- 
rrtordo jedna w pestkę śliwowa 
pale zalewasz? Wodę pod tą nową 
erę chlać będziesz?**.

Nie należy się też Uzi w ic, że 
prasow y G auleiter Srocki obda­
rzony znaną czujnością publicy- 
styczno -  tropicielską, u derzył w  
larum . N ow y reżym  działał sp ra­
w nie. N ie m inęło godziny, a red a­
k to ra  "W techa odwiedzała delega­
c ja  honorow a n apraw iaczy, po­
czerń m iast do obozu izolacyjne­
go pow ędrow ał do szpitala na Mo­
kotowie.

T ak  najpow ażniejsze organy  
p rasv  stołecznej v 7idziały ów  w iel 
ki dzień. O rgany endeckie były  
pozam ykane. Jed y n ie  znam  w  sta  
łości sw ej iinji politycznej i po­
gard y  dla k onjunktury  pp. Stahl 
i H rabyk  otrzym ali kolejow e bile 
ty  w olnej iazdy.

DEPESZA m  S T A L I N A
N a w ieść o epokowem  w ydarzeniu  Stalin  w ysłał n aty cn m iast  

następującą depeszę do K ato w ic :;

K rem l.2 ga min. 27 w  nocy
G rażyński —  nigdy Ci tego nie zap o ran , S talin .

A K T Y W N O Ś Ć  W KRAJU
Pod w pływ em  spontanicznego rozporządzania poddani w  c a ­

łym  kraju  zarzuciw szy niepilne i n ieproduktyw ne roboty  w  polu, 
w zięli się energicznie do sypania kopców . N apraw iacze rzucili hasło

K ażda gm ina —  kopiec!-
Osady, m iasteczka i m iasta w znoszą pomruki, czyli obeliski, 

w zorow ane na klesow skim  m onum encii:. z f
W  W arszaw ie będzie w zniesiona piram ida.
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Prasa poranna przynosi listę członków prowizorycznego rzą­
du, utworzonego zgodnie z teleforurznemi zaleceniami Mi­
chała Grażyńskiego.

Pierwszy okres państwowego urzątiii
— Bassara, ex-starc ■

Oj czy.zny —  b e z

Zastępca przewodniczącego 
sta z Myślenic.

Minister Rolnictwa » Ogłodzenia 
zmian.

Minister Oświaty —  Kolanko, dawny prezes Z. N. P.
Minister Sprawiedliwości —  Parylen icz, b. prezes są­

du w Krakowie.
Minister Spraw Wewnętrznych —  Karol Grzenik.
Minister Skarbu —  adw. Chmielewski z Katowic.
Minister Spraw Zagranicznych —  (p. o. tymczasowo) 

Jan Kiepura.
Minister Propagandy i Entuzjazmu - j -  Meichjor Wań­

kowicz.
M in is te r  P o d s łu c h u  —  S ie m a s z k o .

Nowoobrani ministrowie złożyli już ślubowania: jedni 
w miejscowej kirchrze ewangelickie,,, inni w kościele naro­
dowym na Pradze. Większość udała się do Loży Mopsa, mie­
szczącej się, jak wiadomo, w rowym gmachu Dyrekcji Lasów 
Pańsiwowych, by tam dopełnić swej pouanności. wedle ryta 
Wielk*ege Wschodu

lat n M i i ł  s i; iioronacla
P ew n e różnice co do szczegółów  k oronacji M ichała G rażyń ­

skiego na cesarza nie zostały  jeszcze ustalone.

W alerjan  Cliarkiew icz nadesłał depeszę, dom agając się, aby  
uroczystość POD  ŻA D N YM  PO Z O R EM  nie odbyła się w  obrządku  
unickim  b rodatych  Jezuitów 7 z A lb ertyn a.

Z w ycięża koncepcja pow ierzenia zadania k oronacji arcy b . K o  
w olskiem u, k tó ry  po opuszczeniu w ięzienia jest w  św ietnej fo im ie. 
Zespół m andolinistek przyobiecał swój udział dla upiększenia pod­
niosłej chw ili.

Zmiana nazw miast w  Polsce
Ja k  się dow iadujem y, w  najbliższym  czasie n astąpią zm iany  

nazw y m iast. W edług tego projek tu  następ u jące m iasta m a ją  zm ie­
nić swe nazw y:

K atow ice na G rażynice,
K rak ów  na K urzydłaków ,
W ilno n a  G razydło, -  ^  *
K ulparków  na G rażytki,
Tw orki n a G rażutki.

Przynajmnfei „Litawor11
LW Ó W , (tel. w i.). Wobec zajęcia iuż przez inne m iasta nazw , 

które dadzą się ukształtow ać od n azw iska G rażyński, rada m iasta  

Lw ow a w ysłała depeszę b łag ającą  w  m yśl spontanicznych i żywio­

łow ych życzeń ludności, aby nazw a tego m iasta została zm ieniona  
przynajm niej na „L itaw o r".

^ O H a H H n n n aa

NtLCHJGR WAŃKOWICZ
rozpoczął dziś pisanie 13-stotom ow ej‘ powieści p. t.

za tydzień C A Ł Y  C Y K L  będzie do nabycia w firmie 
wvdawniczei „RÓJ“.

Dla każdego tomu dołączoną będz e lCO-stronicowa broszura 
z życiorysem autora. Z a  p r z e c z y t a n i e  b r o s z u r y ^  

50 proc, rabatu na cyklu.


